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Społeczeństwo 
przyszłości 

' -

Marian· Eckert 

Istnieją, najogólole j r zecz biorąc, dwie 
'wizje przyszło~ci: katastroficzna .i J>O· 

• godna. Zródłem pierwszej j est zwątpie· 
nie w człowieka, przekonanie, że z-mie­
rza do samozaglady. Wizja pesymist y­
czna w id zi pr·zyszłość jako świat ni coki eł 
znanego przyrostu dCllłOgrari czncgo, i Y· 
wiolowej urbanizacji, dalszegó niszcze­
nia środowiska przyrodnicz-ego .. zuhifi· 
kowanej kultury masowej. nicu stających 

kon tlikłów i wojen, zręcznej manipula­
cji społeczeństwami J>.rzez grupy chyt ; 
rych ideologów i bezwzględnych techno­
kra tów. 

W wizji optymistycznej przyszły świat 
cechuje si~ demokratycznym ładem spo 
łecznym, organizacją pracy, dającą czło 
wiekowi satysfakcję z uczestniclwa w 
twórczych działaniach. modelem konsum 
pcji , w którym wartości wazą nie mniej 
.niz rzeczy. a ł:!ogactwo i rozmaitość form 

' kultury zaspokaja z.róznicowane potrze 
· by ludzkie. W tym świecie pan~o~je har­
monia mi~dzy człowiekiem a środowis­
kiem naturalnym, nie ma wojen i rana 
tyzmu, narody współpracują z sobą w po 
czuciu wielkiej ludzkiej wspólnoty. 
Optymiści zwykli sobie wyobrażać 

przyszłość dość prostQ,i nastąpi likwi­
dacja zła(j:łodu. wojen, tyranii, strasz­
nych chorób). dojdzie do ·pomnoi,enia 
dóbr (mieszkaJ\, samochodów. czasu wol 
nego). Myślenie linearne i prosta ekstra 
polacja zawsze jednak zawodziły. Le­
piej przyjrzeć się istniejącym już uwa­
runkowaniom rozwoju i zastanowić nad 
skutkami. jakie mu~zą wywołać. Nie 
ulega wątpliwości. że rozpoczęła się i 
rozwija rewolucja mikroelektroniczna, 
a także przewrót w mikrobiologii i ener 
getyce. Te trzy uwarunkowania będą 
miały doniosłe konsekwencje - zmie­
nią obraz świata, dop~owadzą do po­
wstania cywilizacji zupełniP nowej ja­
kości . Jej ~t!ńwnymi cechami bec,la: prz~ 
jęcie od wieJkich struktur politycz­
nych (partiopa11stwa np.) organizacji ży 
cia społecznego przez różne. dobrowol­
nie wybrane podmioty, czyli prawdzi ­
we uspołecznienie pracy i życia oraz od 
wrót od modelu kult(lry masowej do 
życia barciziej zindywiduaiizowanego -

w rodzinie, grupach partnerskich i gru 
pach zainteresowań. 

Cywilizacja współistnienia w różno­
rodności wymagać będzie zbudowania 
społeczeństwa demokratycznego, ina­
czej organizującego pracę i kOllsump­
cj~, rozumnie rozwijającego nauk~ i te 
chnik~, chroniącego środowisko natu­
t'alne i pokojowe stosunki miQdzy naro -

• dami. . 
l'. Cy\viliza cja J>rzyszlości musi bYć cy 

wiłizacją demokracji. H,lslori a dowiod­
ła, po wielu, niestety, tragicznych eks­
perymentach, w tym tak ciężkich jak 
faszyzm i stalinizm, ze nie ma innej al­
ternatywy jak demokracja. Nie umiemy 
jej jeszcze zbudować. .z doświadczell 
przeszłośCI wiemy, że takie demol<racje 
bywały ułomne. Jedne obrastały ciężki ­
mi biurokratycznymi maćhihamt n ie­
kończących sję konsultacji, wydłużają­
cych czas podejmowania decyzji lub 
paraliżujących działanie władzy wyko­
nawczej, inne wyrAdzały się w system 
niby przedstawicielski. za kulisami któ­
re~:o formowały się elity partyjno-biu­
rokratyczne zręcznie manipulujące prO· 
pagandą, masami współobywateli i sze­
regowym i członkami własnych związ.­
ków. Zaczynamy także rozumieć. jak 
bardzo uproszczonym jest pogląd. ja ko­
by demokratycznym było to. co podoba 
się wi~kszości. Jakie częstó słuszniejsza 
bvła droga wybrana przez mniejszość: a 
nie mistyczne 51 proc. obywateli Spo­
łeczeństwo n ie dzieli się lxl,wiem dycho 
tomicznie na większość i inniejszość, 
wkrótc.e przestanie się dzielić takie na 
tradycyjne klasy społeczne. ma jące wla 
ściwe sobie interesy .. Klasa roliotnicza 
np. zaczęła już obumierać. Powstają set 
ki i tysiące grup mających · rozmaite po 
wiazania i interesy ..., o(! ekonomicz­
nyĆh i zawodowych · po ekologiczne, 
światopoglądowe i ll:ulturalne. Przyszła 
demokracja stanowić będzie system nego 
cjacji, rozstrzygania sporów i zawiera­
nia porozumieJ\ pozwalający różnym 
grupom realizować rozmaite cele i zas­
pokajać zróżnicowane potrzeby. D~iś je.sz 
cze nie potrafimy zbudować nowej de­
mokracji, uciekamy się więc do sta- · 
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preżydenta, samorządó\v. pr?cowniczych 
i terytoria lnych • itp. Nasi wychowanko 
wie 'będą jedna k hvorzyć system d emo 
k racii obywa telskiej, w k tórym dzięki 
sieci infor ma tycznej szybko zbierać się 
bGdzie dane o potrzebach rożnych g1·up, 
ich opinie i .poglądy. Elektroniczne me­
lody komunikowania się i powszechny 
dostęp d o różnych. n iezależnych źródeł 
informacji ułatwią ~prawowa.ni e kontro 
li społecznej nad . wła<)zą N1 Iezy wie­
rzyć, że m iejsce rządów sprawowanych 
w imieniu ludzi. zajmą współrządy o­
bywateli w swych krajach. . 

2. Cywilizacja przyszłOści będzie cy­
\\"ilir.acj" nowej orgal)izacji l>racy. śe_i.­
śle uspołecznienia prac)'. Upowszechma 
nie si~. procesów informatyzacji , auto­
ma.lyzacji i ·,·obolyzaeji powod uje zmia­
nv w metodach organizacji i zarządzania 
pi·odukcją oraz w warunkach pracy. 
P1·zykłady krajów rOJwinięlyćh wskazu­
ją, · ze w wyniku wprowadzania MSN 
wzrasta w przedsiębiorstwie rola me­
nedżerów. programifotów i bezpośred­
nich operatorów MSN. Maleje np. rola 
mistrzów. Następuje polaryzacja pra­
cowników: na jednym b iegunie rośnie 
liczba .osób o bardzo wysokich kwali ­
fikacjach (inzynierowie. techn icy podej 
mujących złożone decyzje), na drut'im 
pracowników o dość niskich kwaHika­
cjach ~ robotników n~kładających i 
zdejmujących ełem~nly. czyszcząt:ych i 
myjących urządze1iia . Pierwsi. nazwij­
my ich umownir <'litą~ or~anizują się w 
grupy przedsiebiorczości ze•połowej. "" 
.gtawiają się na podn0~7C!1ie w.vda.ino~­
ci prncy. popraw<: jako.ści produkcji. 
warunków bhp. spnłecznel(o klhnaltl 
pra,cy. W ełi~ic rośnie p0ziom 7.0rJ;ani­
zowania. tetidencje do sarnokc:,.,t~łcenia 
i doskonalenia taw,>dowec:o. W rezulta­
cie rosną zarobki. satysfakcjo z \1~7.~'t 
nictwa w t~vórczeJ pracy. ch~ re~li7.o­
wAnia indywjdualnych (ł~pir~cji innow:t 
cyjn_vch. \Vłaśc!ciel , prZCd<'illhicwstw(ł ko 
rzysta często z wvsokic!"o n~ziomu ('1' ­
t.y, ahv j~ właczać po~h:-Ninio w~ w~pf~'­
zarządzanic firm·~ . SJ..:;\hsi - w· ... ·k<>"""~ 11 ~ 'l 
funkcje pQmocriicz~. Tro-:k~ o irll .... o-1 -
nc utrzym;"~nie pr1.ejmuja z:-t 'pó~rc-d:'lic-
twf!:m prtr\~twa.. Pl itv .• ~ · 

Rewolucje. o · któryC_h wspom""~iał"'ln : 
informatyc7:na . · automat_yCZr"':"\. mikrohio 
lot!iczna: eri~r'!et.vf'Z,''"):'a n~ rl.,dZ-3 or·v··v 
lud>l<iei bo<!'a'tsz~ treść · · p,:~c~ h·d•'e 
bC'li·dzicj Ói7. 01.iS '>017.yj~t ~v:t.h() ..... ?''" ' "l j u 
osobowości czlowil"'k;ł, · . ,rozwit1i~> rlr~~"­
nliq_cc w nhn mn~e''. · jo:.k t t) n•·"':~w·.4,·w~ 
łi Mttrks i Engel.;; ora-z .. 7->cf,..~ni h··~· ..... 
ską wspólnotę pracy", jak określa t., 
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W SPRA WIE lAGOWA 
' 

ZENON ł,lJKAsZEWICZ 
REDAK-TOR DWUTYGODNl!K:A SPOŁE02.NO.KULTURA!JNEGO 

"N.AIDODRZE" 
ZIELONA GORA 

. . 
Z z.aLntenowaniem z.apoz.tia'lem się 1 listem ot>wertym Pana Redakt~a z.amie­

sz~:ronym w numerze 17 dwutygodni·ka ,,Nadod·tze". , 
Po ra2 kolejny mlalem ok<izj~ przekonać się, :le spra.wy miejscowości .Lagów 

są w centrum zainteresowania Wasuj redakcji i że zawsze możemy liczyć na . 
szerokie pr~owanie problemów tej miejscowości w WaszYm czasopiśmie. 

• • 
Tt\udno mi jed·Mk zgodzić się z za.wartą w liście Pana Redak•to.ra totalną l<ry­

tyką wszelkich poc~ynań dokonywanych na rzecz Lagowa. Podejrzewam, że 
przyjęta forma listu uniemotliwila Panu RedakJtorowi obiektywne naświetllenie pro­
blemów. W przyiocronych przez Pana dotycbcmsowych puoblikacjach "Nadodrza" 
do.tyozą'cych problemów Lagowa mwacano wwagę na potrzeb<: licmych działań 
w wielu sferach gospodarczych i dziilania takie zostały .pod~te. 

F\l".;echodząc do konkretnych spraw informuję, iJ: w za•kresie drogownictwa: 
- w roku 1986 zakończono budowę nowej dtrogi Toporów - Kosobudz za 25 mln 

. u (ceny 1986 r J, 
- w roku bieżącym zakOt\cl'.Qno moderni.mcję drogi Gironó.\V - .Lagów za 30 mln 

zł (c. 1989 r.J. "' . 
- .rc>wnież w br. wykonano p~lę autobusową w Jemiołowie oraz ułożono na­

wierzchnię w części dróg tej mieis'Cowości za 3S mln zl (c. 1989), 
- .ak·bcalnie tr,vaią prace z.wiązane z modernizacją nawlenohni ulic w Lagowie 

•których zakończenie prze",·idziane jest w 1991 roku. 
' • l • 

W zakresie kanalizacji, wodociągu i oeht:ony środowi~ka. 
Podniesiony zarzut brak·U kornpietnej kanaiizaejj )est ,powne<ihnie znany, prag 

nę jednak nadmienić, że kanalizacja ·(prawo)>rzetna) oraz oe~yszczalnia finanso­
wane środokarni WoJewódZkiej Rady Narodowej onz funduszów celowych są w 
.tra·kde budowy. W roku bieżącym przemaczono na te inwtstycje około 500 mln 
zl, Zgodnie z umową wykonawca "E.nergopol" prz.ewidu.je zakońc·zenie oczy.szc~l 
ni i kanalizacji (prawobrzeżnej) w przyszłym roku. 

Budowę wodociągu ZbiO<'owego zaroicna sii: realizować w fonnie C'Zynu spo­
lecmeg." z ud2iałem środków Gminnej i Wojewódl%iej Rady Narodowej oraoz 
zao.'<ladów i ·instytucji posiadających swoje środki na terenie .Lagowa. Inwestycja 
ta, jak szacuję, będzie kos'Ztowala około 350 mln.zl. Obecnie zostały zamówione 
urządzenia techniczne d.Ja ujęcia wody (Wtrostat) i opracowano stdsowną doku-
mentację. . • 

Ponadto dzięl<\ alcl.ywnej cnialalności Rady .Lagowskiego Pa~~ Ko"ajobrazo­
wego oraz zaangażowanej .&traży :.likwidowano nielegalne. wysypvska odpadów 
i odpływy ścieków do jezior. 

Pod,nlesiony w liście zarz.u.t braku. wystarc:oającej bazy ·noclegowej jes.t ~e~ 
wą.\pienia słuszny, choć nie uwzględlma .nowych reahów gospodarez.yOh. N•emmeJ 
prą.gru: poinformować, źe w ostatnim okresie za~ońezono zagospodarowam~ ośrod 
ka Huty Katowice w mkresie pawilon(nv campingow,ych a w bezpośr·edmm Jego 
sąsiedztwie ,przewiduje się budowę bazy hotelowo-noclegowej, któoej inwesto­
rem jest PTTK. Ponadto toczy się szeyeg rozmów, w tym, z partnerami zagra­
niemymi dotyc7.ący-o'h dabzego imvestowania w Lagowie i jego okolicy. Dotyczy 
to równi~i. po:;zukiwania paorotnerów na dO'końozenie gl(nvnego obielcl.Jl hotelowe­
go Huty Katowice. 

W trakcie naszego spotkania z zespOłem redakcyjnym .,Nadodrza" w roku 
1986 planowano przekazanie zamku Lagow~iegó w zar~d Państwo:w;,:m Gos,po­
darst·wom Rolnym. Niestety pęrtrak,taeJe rue doprowadziły do prU'J<:Cla ob1ektu 
przez teg0 kontrahenta. Zgodnie z kolejną ofertą zamek przekazano Rejonowej 
Dyrekcji Dróg Publicm;xch \V .. S\'.;iebodzinie. .,.0 ;; ..... · ,,.,_. :c.·~·t-.'•·'-"' ., • 

\• \ '; 'i • )" \ • ~· • • . . •• • ' 

Nf>V0> Q1.9tl!t}Wnile J)'r~Ui!lcza ·n1i ·rmnont•zii'.ili~u 1'21l ' mm zl' ·(c. 198& r.) a prfl." 
ce remontowe ~ą realiww~ne i w br. przewiduje s~ wydałl<!>'w~nie ~ar ten cel.i 
59 mlń zł. P.race te ~ą· prowadwne pod nadeorem'\VojeWódlficiego Kon<serwatora 
Zaby,bków. Podzielam pogląd, źe trwa to zby·t wolno" 

Jak wymka z pr-1:ytoezonyoh danych a z.wlas20~ za~esu kontynuowanych 
inwesty;.:ji Łagów jest przedmiotem zainteresowania Wo;&wód'zl<iej Ra~ Narodo-
wej oraz admin'.l'tracji terenowej. . 

Podziela>n jednak pogląd .Pana Redaktora. ze postęp prac na pod•~ętych zada­
niach w Lagowie jest niewystarcmjący, ale oceniając to zja<wrsko mull·imy mieć 
na U\•adze aktualną sytuację gospodarczą !<raju. · 

Chdalbym również, aby Lagów zasługiwal na mlano ... Pe.rly" Ziemi Lubuskiej 
stąd stosunkowe. duże środki kierowane są na poprawę.1n.kas.~~Y SoPol.eez.neJ 
i techr.icz:nej tej miejscowości. jednak jest to proces który z konieezonośc1 mus1 
trwać dingo ponle:waż jest cm uzależniony od mozl>wości finans()Wych wojewódZI 
wa l !<raju. 

' . 
Czię!<u jąc za Jist liczę na dalsze zainteresowanie problemami Lago:,va i ścislą 

_ wsr.ólnrac~ ze S><·'" "~ń$\lwt>ln i go:;po<larzami tej gminy, 
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LAUREACI 
Danuta Ambr.oi, Eugeniusz Banacho­

wlcz, J olanta Zdr.załik, J erzy Plotr Maj 
chrzak, Allred Siateclti oraz Zespól Ple 
śni l Tańca "1\faki" pod kierownictwem 
arystycznym i choreograflennym . MarU 
Gn;yb - to tegoroczni laureaci Nagród 
Prezydenta Zielonej Góry. · 

. 
Wojewoda Zielonogórski 

mgr Zbyszko Piwoliski 
l 

' glym ro:k.u obchodzi! i WOjt piętnastole 
eie. W zespole występuje młodzie'! z 
różnych mól, , także wytszych, ora·z 
już pracująca. A naq kondycją i har­
monią ze.spolu c:r.uwa niest!rud'ZO!la • dzia 
laczka kullu~y - Marii! Grzyb. "Ma­
ki" prezentują fo}klor stylizowany z 
różnych regionl>w Polski oraz tallce 
narodowe. Llsta nal}ród zespołu jest 
długa. ,,Maki" to dziś jeden z najpręż­
niejszych zespołów pieśni i tańca nie 
tylko w zielonogórskim regionie. . Danuta Ambroż pracując od 1964 ro 

i<u w Lubuskim Teatrze im. Ko"ucl%ow 
skiego wystąpiła w pięćdziesięciu ro -

' lach. Niektóre z nich przeszły do histo 
· rii tego Teatru. Wielu milośnitków Mel­
pomeny' ohodozile na przedsl:a>\'>'ienia, ie 
by zobaczyć na scenie właśnie tę aktor 
kę. 

Nagrody· k;ulturalne wstały przyzna­
ne llO raz dwudziesty c-zwąrty, nato­
miast po raz d~ugi \Węczono Na~rodę 
Naukową Prezydenta, któoą obrzymal 
doc. dr. hab. Jerzy Piotr Maichrza•k, 
dy>relcl.or Wojewódl%iego Archilowum 
Państwowego, pracownik naukowy Ka­
tedry FiJologii Germańskiej zielonogws 
kiej WSP, &lały wSIP6łpraeov.mitk nasze 
go pisma, zeszłoroczny' laureat nagrody 
,.Nadodrza", autor wielu pubHkacii poś 
więconych także przeszłośCli i kul\une 
Zielonej Góry. 

Eugeniusz Banaohowicz od 1976 roku 
reQakotor muzyetny Rozgłośni Folskie­
go Rąd!ia w Zielonej Górze, jest człon­
J<iem Związku Polskich Autorów i Kom 
pozy·torów ZAKR. Jego utwory często 
wyl<onywane pl'ZCZ o~kiestry ·rozryV{ko 
we w radio i telewizji zdobyły sobie 
uznanie słuchaczy. Niektóre wydano na 

ply·t·ach. Zasłużony w órganizowan'iu festi 
wali Płosenki Radzieckiej. 

Jolanta Zdrzali:k, po ukończeniu Aka 
demii Szttlk Pięknych w Krakowie, w 
1962 ro~u osledUla się w Zielonej Gó­
rze. Swoje subtelne, pełne liry>Z.mu pra 
ce wiel<>frotnie ek~>ponowala na wy,sta­
wach lclr'aiowyeh i zagranicznych. We­
dług jej projektów urządeono wnętrza 
wielu instytucji i zakładów pracy. l.l<· 
tywnie uczestniczy w żye>lu kultural­
nym Zielonej ąóry. 
Nagrodę zbiorową otr.:ymal Zespól 

:Rieśni l Tańca "Maki", który '!" ubie-

' 

Prezydent Zielonej Góry ustanowił 
tet, na wniosek l.M'ządu miejscowego 
odd,;ialu Zt.P, Nagrodę Literacką, ktwa 
odiąd przyznawana będzie corocznie. 
Otrzymał ją Alf4'ed Siatecki, cz.lonek 
ZLP, autor powieści, zbiorów opowiadań 
i r~portaży, laureat wielu nagród lite­
rfackich, długoletni dzienn>karz naszego 
pisma, obecnie redaktor ,.Gazety Lu­
buskieJ". 

W uroczystości wręeze.nia nagród, 
która odbyła się. bradyeyjnie j)li, w 
sali ślubów zielonogwskiego Ratusza, 
prezydentowo! mgr Edmundowi Blaeho­
wi·akowi towanyszyli przedstawiciele 
Senatu, organizacji spoleez.nych, poli­
tycznych i n.ią'llków twórczych. 
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Dni Zielonej Góry -

Winobranie · 

Tradycji stało się zadość, co więcej, ' 
w tym roku starano się przy.dać jej me 
co zmieniony ksztalt. Na plus organi­
zatorom tego trwającego tydz.iel\ festy 
nu uwsać trzeba dbałość o atrakcyj­
ność i wysoki poziom niektórych im­
prez np. IV Bachanalii Fantastycznych, 
koncertów i wystaw. Zjawiskiem domi­
rlująeym był jarmark winobraniowy i 
targi kolekcjonerskie. Trudno było do­
patrzyć się w tym jakiejkolwiek urody 
ze względu na skromną ofertę handlo­
wą i tłok, jaki panowal na zielonogór­
skim deptaku. C~y nie należy pomyśleć 
o innym miejscu dla tego przedsięwzię­
cia? W samo Winobranie zabrakło wi­
na i 'większej ilości stoisk, w których 
oferowano by ten trunek w kubkach. 
Zawiedzeni tłoczyli się jak źwykle w 
kolejkach do nielicznych sklepów, w 
których sprzedawano wino w butelkach. 
Mógł tę atmosferę rozjaśnić korowód, 
bo niezły był pomysł... poszukiwania Ie 
karstwa na kryzys i młodzieżowego ha­
peningu, gdyby to inscenizacy inię wy pa 
lilo. No ale przecież nie było próby ge­
neralnej. Więc może w ·prznzlym roku 
wypali? . 

Dożynki 

Bogaty wieniec dożynkowy stanowił 
główny akcent uroczystego spotkania .w 
UW w Zielonej Górze z przodującymi 
rolnikami i pracownikami rolnictwa z 
okazji zakończonych w województwie 
prac żniwnych. Zniwa w tym roku nie 
były trudne, ale większą saty:;fakcję da­
łyby źniwa trudne, nawet w deszczu 
~ stwierdził na spotkaniu wieewolewo 
da Stanisław Matuszewski - gdyby by 
lo więcej dorodnego ziarna. Dotkliwa su 
sza zniweczyła sporą część kosztów i 
wysiłków włożonych, w zasiewy i ochro 
n'ę roślin. Jeucze w maju stan upraw 
pozwalał prognozować plony n8' pozio­
mie co· najmniej 35 kw. z ha. Niestety, 
faktycznie wyniosły one średnio ok. 29 
kw. z ha. Są one o 4 kw /ha wyższe 
niż przed roloiem, ale za małe iak na 
paszowe i konsumpey jne potrzeby wo­
jewództwa. W Gorzowskiem wojewódz­
kie, a , nrazem gminne dożynki odbyły, 
się w Starym Kurowie. I tutaj plony 
były wyższe o 2kw /ha i wyniosły śre­
dnio 29 kw /ha. 

Swiatowy Zlot "Sokoła" ... 

... odbył się w Centralnym Ośrodku Spor 
tu w Drzonkowie . .. wzięli . w nim udziJił 
reprezentanci kilku. pokoleń: z kraju i 
zail'ttnicy. BYł~ ~vśród ,piel) ,m,~n. t'ąi~ 

. sta~szy uczestnik; Zlotu, . 84-letni Wlady 
~law Olejniczak z Marles !es Mines z 
Francji, matka przedwcześnie zmarłe­
go wybitnego zielonogórskiego artysty 
malarza Klema Felchnerowskiego - pa 
ni Jadwiga Felchn.erowska, a także gru 
pa nastoletnich dziewcząt i c)llopeów z 
Warszawy, kontynuatorów idei mające­
go 122-letnią tradycję Towarzystwa 
Gimnastycznego "Sokół". W bogatym 
programie Zlotu :~:nalazła się konf~ren~ 
eja naukowa na temat: .,TradycJe 1 
współczesność ruchu sokolego w Polsoe 
i na świecie" a także imprezy rekrea­
cy ino-sportowe. Wybrano Tymczasow;J 
Radę Odrodzenia "Sokoła". 

.. ·z . ' 
. . . . . 

go do alternatyw programowych powsta 
jących w naszych neregaeh nie możemy 
mieć. stosunku odziedziczonego po świę 
tej inkwizycji. Jest to zgodne z uchwa­
lą'XV Plenum KC PZPR o przygotowa 
niach do XI zjazdu partii. Np. jednym 
z ostatnich spotkań próbowano ustalić 
konkretnie, z czego lewicy w żadnym 
'wypadku rezygnować nie wolno. 

Inwestycje w oświacie ' 

· Rozwój bazy lokalowej w oś,viacie 
warunkują środki finansowe. Rady na, 
rodowe w województwach gorzowskim 
i zielonogórskim w miarę swych możli 
wości nie skąpią na ten cel nakładów. 
Barierą jest jednak ogólnie niski poziom 
nakładów finansowych na oświatę w 
·kraju. Stąd ciągle braki, kłopoty z za­
spokojeniem potrzeb szkól i placówek 
oświatowych. Bardzo drogie są pomo­
ce naukowe, sprzęt i książki, ~óż dopie­
l'O mówić o inwestycjach. 'IV Gorzo­
wskiem planowano na początku rb. na 
inwestycje 1.700 mln. zł. Wzrost cen ma 
terialów budowlanych i usług spowodo 
wal, że pieniądze te dMwto wydano, a 
do kol\ea bt. na dokończenie zaplanowa 
nyeh zadań zabraknie ponad 5 mld z!. 
Myśli się o wybudowaniu 80 Izb lekcy i 
nych i przedszkoli na 60 miejsc. Bez do 
datkowych środków plan ten będzie nie 
realny. Kuratorium Oświaty i Wychó­
wania w Gorzowie próbując · ratować 
to co pilniejsze. zdecydowało się na za 

'ciągnięcie ktedytu w banku PKO w wy 
sokości '600 mln zł .na 65 proc. (!). Reszta 
(czy ~ala?) zależy od środków z nad- . 
wyżki budżetowej. W Zielonogórskiem 
buduje się ' mniej. Na kontynjlację inwe 
stycji potrzeba do końca roku ok. l 
mld zł. Flanuje się zak01\czenie budo­
wy i modernizacji szkól podstawowych 
w Kooanicy, Chlebowie, Starym Kisieli 
nie. Jeśli b<:dą pieniądze, uruchomi się 

przedszkola w ~Volsztynie, Bojadlach i 
Torzymiu. Brakuje 600 mln zł. Kui'ato­
rium oczekuje wi<:kszego udzi,ału jedno 
stek terenowych we wspieraniu czynów 
społecznych, przejmowaniu remontów 
bieżących i utrzymywaniu szkól. 

t<ombatanckie spotkania 
W Dobiegniewie odbył się Zjazd WoJ 

denber~zyków - oficerów Wojska Pol 
skiego, których w latach II wojny świa 
towej · Niemcy wię~ili w Oflagu II C 
Woldenberg. Na Zjazd przybyli m.in. 
gen. broni Józef Kuropieska i gen. dyw. 
pil. Roman Paszkowslci, byli jelicy tego o­
bozu. Na placu noszącym imi~ pchor. 
Tadeusza Starca - zamordowanego 
przez Niemców p0 kolejnej p_róbie u­
ciel:zki z. oflagu - · odbyłą się patrio­
tyczna manifestacja. U~estnley Zlotu 
wtięl! udział w ~bożeńs~wie ekume­
nicznym w kościele Chrystusa Króla. 
Odbyło się też sympozjum naukowe po­
święcone historii wojny narodowej w 
1939 r. Uczestnicy Zlotu z)ożyli kwiaty 
n~ grobach Woldenberczyków w Dobie 
gniewie, Barlil\kU i Dziedzicach. God­
ność ho~orow.ego przewodniczącego śro 
dowiska Woldenberczyków nadano prze 
wodnicząC'emu Rady Ochrony Pamięci 
Walki i Męczeństwa gen. dyw. pil. Ro­
manowi Paszkowskiemu. W Krośnie Od­
rzallskim zaś Klub Kombatantów 4 Po 
morskiej Dywizji PiechQty im. Jana Ki­
lińskiego zorganizował ' III Krajowy 
Zjazd Kombatantów, b. żolnierzy tej dy 
wizji. •Mija właśnie 45 lat, gdy w 'Zw!ąz 

·Dylematy lewicy 

.,Po dziesięcioleciach fetyszyzac ji ko­
lektywizmu w myśleniu i działaniu mu 
simy zwrócić jednostce prawo do zda­
nia odrębnego wobec <jecyzji większości, 
co sprzyja.ć b<:dzie osobistej integralnoś 
ci - niezbędnego warunku twórczego 
dzialnia" - napisał w .. GL" Adam Ru­
szczyński, kier. Ośrodka Pracy Ideowo­
Wychowawczej KM PZPR w Zielonej 

ku Radzieckim powolano 4 Dywizj~ Pie 
· choty WP im. Jana Kilinskiego. W jej 
~"l:eregach znaleźli się Polacy, których 
wojenne losy, deportacje i zsylki roz­
rzuciły po rozległych obszarach ZERR. 
Dywizja watczyJa m.in. na Wale Pornor 
skim, w Kołobrzegu, brała udział w na 
tarciu od Odry do Laby. Za udział w 
walkach z hitlerowskim najeidf.eą od­
znaczona została Krzyżem Grunwald\l 
II klasy i Orderem Czerwonego Sztan-

, Górze i animator forum dyskusyjnego, 
na którym drąży się skomplikowane, 
aktualne problemy polskiej lewicy. Cz~ 
sto . bowiem w dziejach myśli ludz.kiej 
przyznawano rację tym, których odsą­
dzano wcześniej od czci i wiary. Dlate-

. 

daru. · 
Polonia Restituta dla Słubic 

. W czasie obchodzonego tutaj święta 
plonów odby_ła się takie uroczystość de 
koracji sztandaru Słubic Krzyżem Ofi 
cerskim OOP, nadanym przez Radę 

Regionalizm polski 
W zabytka.we j Auli Leopoldyńsl<iej 

Unlwersy,tetu Wll'oelaws'kiego zainaugu 
rowano Rok Kulturalny 1~89-90. Serde 
cz.nie powHana .Izabella Cywińska powie 
działa mAn., że zrobiła w życiu sporo, 

.ale mogłaby więcej, g<iyby jej pc>zwo­
lono. I sądzi, że takic.h jak ona jest w 
Polsce woelu. Jako minister będzie usi 
lowała stwarzać warun:ki do działania 
twórcom i orgai>izatorom kultury. Chce 
przede wszystkim nie . przemadzać. 
Często jej przeszkadzano i wie, jak to 
negaty·wnie w.plywa na kondycję twór 
ców i pracowników. Kultura, ta naj- . 
blitsza człowiekowi, ,łfodzi się na sa­
mym dole", w ruchu amatorskim, w 
d~ialalności różnego rodzaju stowarzy­
szel>. Izabella Cywińska, zanim zaczęła 
"ispóbtworzyć kulturę wysokiego rzędu, 
działała w ruchu ludowym, regionalnym, 
studiowała etnografię. Ddziałacze i pra 
CO\\o-'llicy kultur.y powinni wierzyć w 
sens tego, co robią. "Uwierzyć w naszą 
misję, w zapal" - powiedziała, gdyż 
dzialalno~ kul turalna je~t ciągle. "mi­
sją, posłannictwem". Winniśmy rob-ić 
więcej niż robimy.' W tej trudnej sytu ­
aei_! e:tonomicmej, w jakiej znalazł się 

. 
n,asz kraj, ceniona jest każda semow­
na1 społeczna działalność ku ltuTaJna po 
mnat·aiąca bogactwo duchowe spoleczeń 
shva. 
Dążymy, także poprzez kulturę, by 

Europa staJa się naszym wspólnym do­
mem. Europa Zachodnia, powiedzlala 
minister Cywińska, jest do siebie bar­
dzo podobna. Chcemy, żeby Folska ey­
wilizacy jn!e dorównywafa najlepszym, 
ale równocześnie by była r6tna kultu 
rowo. To także fanke ja ~towarzyszell 
regionalnych, które przee1eż ze swojej 
istoty pielęgnują miejscowe k.ult,uro­
twórcze wartości. O akty,wtości nasze­
go społeczeństwa dowodzi takt; te po 
zakończeniu stanu wojennego powstało 
u nas 300 nowych towarzy,stw resional 
nyeh. • 

w towarzyszącej inauguracji Roku 
Ku ltwralnego konferencji naukowej "Re 
gionalizm polski". którego druga część 
odbyła się w ciągle odrestaurowywa­
nym zamku Ksią.i pod Wałbrzychem 
w wielu referatach i komunikatach za­
stanawiano się nad kondycją ruchu 
regionalnego dziś, w dobie masowych 
środków przekazu i bardzo nieprecyzyj 

l 

.... 
Państwa za szczególne zasługi mieszkań 
ców w rozwoju miasta i regionu, go.>­
podarność i inicia.tywy, społeczne. Slubi 

. ce to krajowy M1strz GospodarnośCI w 
1987 r. i wicemistrz w latach 1977 i 1984. 
Mieszkańcy nadal nie ustają we wzb?: 
gaeaniu 1 upięk-szal\iU swojego miasta 1 
w br. wartość czynów społecznych na 
jednego mieszkalica prz:ekroezyla już 10 
tys. zł. 

Studenci nie piją 
. ' Studencki ruch • ekologiczny, mimo 

trwających jeJzcze wakacji, nie zaprze­
stal działalności. Przy RO ZSP w Zie­
lonej Górze powolano niedawno Studenc 
ki Klub Ekologiczny "Zdrowy człowiek". 
Jego członkoWie, wraz ze swymi młod­
szymi kolegami ze szkól średnich, są 
uczestnikami trwającego do końca wrze 
śnia br. obozu w Rudnie k. Wolsztyna, 
które«o celem jest za'poznani,e mlodzie­
żx z o problemami ochrony środowiska 
w woj. zielonogórskim, ·w kraju i na 
świecie a \takie kształtowanie określo­
nych postaw młodych wobec siebie i 
środowiska przyrodniczego. wa.runklem 
uczestnictwa w obozie jest nie palenie 
papierosów i nie picie alkoholu. ~Vraz 
z ekologami na obozie przebywa kliku­
osobowa grupa dziennikarzy studenc­
kich interesujących się problematyką ' . ekologiczną. Może zechcą do nas eos na 
ten temat napisać? 

PO'SŁANIE • 
Artyści profesjonalni, literaci 

dziennikarze!. 
Przez 45 lat móiliwości wykonywa­

nia naszych wolnych zawodów były o­
granicwne. Podzielono nasze środowis­
ka i oddzielono nas od spolecze{ts.~wa. 
Staliśmy się narzędziem dla biu·rokra-

. tów zajętych staty&tY,ką. Na każdym 
krok·U utrudniano indywidua1nll inicja­
tywę~ Taka sytuacja musiała ugodzić 
nie tylko w nasz r<?zwój, ale przede 
wszystkim w odbiorcę, dzięki czemu 
czę~ naszego społeczeństwa - nawet 
ta wykształcona - jest ślepa na ma­
larstwo, glucha na mwzykę i nie rozu 
mjejąca istoty teatru. :2:eby istnieć zmu 
szeni jesteśmy malować pejmżyki, kon 
certować na weselach, występować w 
salach gimnastycznych. Zginęły sceny 
poezji, koncerty kameralne, kabarety. 
Jedyną uprawianą rozryw.ką stały Się 
dancingi, dyskoteki i akademie. Praw­
dziwa kultura jest w stanie agonalnym. 
Apeh.ijemy do WSZYSTKICH twQrców 
profesjonalistów Ziemi Lubuskiej: połącz 
my nasze śt:odowiska. utwórzmy klub 
środowiisk twórczych i · wyjdź.my do 
spoleeze1'lsbwa. Nadeszla ch'wila, w kt9; 
rej ·l'noiemy się wykazać inic.jatY,w!l.f 
Nie i.ma.Tm!imy )ej! Zebranie orgiińi'l.a 
cy'Jne odbędzie się 2.X. br. w pÓniedzia­
lek o godz. 19.00 w sa.Ji klubowej Te-
atru \v Zielonej GóTZĆ. · 

Grupa inicjatorów 

. Zaprosili nas : 
Urząd Miasta, Galet·ia "Art" ZAP "Fol­
ska Sztuka Utytko,wa" w Zielonej Gó­
rze na otwarcie wystawy malarstw a, 
rzetby i , tkaniny artystycznej twórców 
z Stadskanaa~ (Holandia), Lubuskie Mu 
,;eum Wojskowe ita otwarcie wystawy 
malarstwa Bronisławy Willmowskiej. 
KMPiK w Zielonej Górze na otwarcie 
wystawy malarstwa Ryszarda Tomcza­
ka, klub "Anna" przy WUSW w Zielo-
neJ Glirze na otwarcie w BWA wY.sta: 
wy gobelinów ! malarstwa, · . dy.rektor 
Muzeum Narodowego w Poznaniu 
na ·otwarcie W)''$taw . - gra !i­
ki Pablo Picasso i mieszczańskich 
wnętrz mieszkalnych w Hanowerze w 
X IX wieku (Wy$tawy przygotowane zo. 
stały przez Sprengeł Muzeum ! Muzeum 
Historyczne w Hanowerze), Teatr im. 
Cypriana Norwida w Jeleniej Górze na 
XIX Jeleniogórskie Spotkania Teatral­
ne, Estrada , Ziemi Lubuskiej qa Auto­
Rodeo, Minister Kultury t Sztuki oraz 
Wojewoda Wrocławski na ogólnopolską 
inaugurację roku kulturalnego 1989, (ko 
mentart ezy.t. obok), Jed:'lostka Wojsko 
wa w Gubinie na zlot kombatantów V 
Dywizji Pieehoty. 

nie oloreśJ.anyeh regionów Polski. W4ele 
mówtono o tradycji tego r·uchu, o jego 
zasługach dla ubrzymania pols'koścl. 

Dzi!;iejszy regionalizm jest przede 
wszystkim ruchem spoleczno·kultural­
nym, który przejawia się w różnych for • 
mach aktywnośd organizacyjnej i 1<-u l­
turotwórczej. Bodźcem do u.prawiania 
tej działalności jest umilowanie jakiegoś 
regionu, miasta lub nawet wsi. Od do~ć 
jednoznacznych, pozytywnych wy,pow.ie 
dzi o dzisiejszym ruchu regionalnym od• 
biegało wystąpienie dr Andrzeja Czar­
kowsklego z Zielonej Góry. który Uustru 
jąe to przykładam! z Zielonogórskiego, 
przypomniał porażki ! mielizny tego ty 
pu d,;ialalności, a także, co najważniej­
sze, nieobecność w nim młodzieży. 

Spotkanie we Wroelawi·u l Ksiąiu z 
udziałem wielu wybUnyeh zna.wców 
problematyki regionalnej. działaczy ru 
chu regionalnego oraz·ministra Izabelli 
Cywil\skiej było niezwykle pot~ebne. 
Za rok w Lublinie odbędzie się kolejny 
IV Kongres Stowarzyszeń RegionaLnych. 
Ta konferencja . oka?.ała się być świet­
ną podbudową teoretyczną PJ'Zyszłoroez 
ne.go Kongresu, zwłaS'ZCza, że je j głów 
ny organizator - Dolnośląskie Towa­
rzys\lwo Spoleezno-Kultu.ralne · we Wro­
cłą.wiu - zapowiedział szybkie wydanie 
drukiem M;zy,stkich wy,powiedzi. 

• 
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: 1 ..:.. ,,eśt Pan szefem "Instytucji .tnilJ· nik, członek KC PZJ?R. Jedy-
du!~eej ·się obcenie pod o~strzalem: Jak' na kobieta w Polsce na tym stano-
Pr<ed · laty. powszechnie . o"pówladano wisku. Przez pewien czas bylem jej za-
t~w. kawały o milicjantach, tak ' t~raz stępc<i. , 
J.>rąi~ o nich rozmaite informacje. " - z tym większą Ćieka)vością oczoku 
. - Na przykład jakie? ·' · . ję odpowiedzi na pytanie Jakie cechy 
1 · ·-"-·: () ~arobkach/ przywilejach, · 1\osz-· powinien mieć człowiek ,wybierający za 

tacb. utrzymania SB, ORMO i ZOMO, • wód milicjanta . 
pro3wot>acjach. M!lwi się oficjalnie, .. ic - Powiedziała Fani: zawód. Pojęcie 
pr:testępstw coraz więceJ •. a milicjao- to kojarzy się przeważnie z hydrauli-
łów ,coraz mniej. , ·· A: ·I!Odobno miijcja· kiem, stolarzem, krawcem itp. A prze-
s ilna jest liczebnie, ,il.k ' dawnieJ, nato- cież takim zawodem, wyuczonym, zdo-
miast ciągle przypomlna"nie o ·wzroś"cie bytym w wyniku wykształcenia i ptak-
napadów· i kradzlciy ma ńa celu strasze tyki, -powinien \>yć . zawód milicjanta. 
nie społeczeństwa. . . • Wykształcęnie ·powjnno być_ wąrunkiem 

- W'przeszłości było - wiele nieporo- wyjściowym. I dalej: umięjętno~ć za-
zumień· co do roli milićji w -spoleczeń- chowania się we właściwy sposób w 
slwie. P.ewnymi zakresami spraw zaj- ró;<nych sytuacjach. Pytala . Pani o cc-
mowaliśmy -się niepotrzebnie i zapewne chy. Milicjant n ie mo:le być ęzlowie-
nie zawsze właściwie. Jest to, jak są" kiem ne~wowym i pobudliwym. Nasz, 
dzę, jednym :te źródeł obecnej antypa- że tak pąwiem - warsztat pracy jest 
tii · do nas . .Nie sal!' a Fani n~pisala w· niesłychan ie <felikat•ny: to ludzie, z ich 
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cja do wykonywania swoich zadań mu-
si mieć uprawn!enia, np. do utrzymywa 
n.ia osób, legitymowąnia, kontrolowania 
pojazdów. Ludzie tymczasem mylą u- ' 
prawnienia z przy'VHejami. Działanie 
funkcjonariusza MO nie wynika z przy 
wileju, lecz z uprawnienia. żeby sko•i­
CI,YĆ ten temat: jesteśmy grupą zawo­
dową, od które f społeczeństwo powinno 
wymagać dobrej roboty. A poza tym -
normalnymi ludźmi z Ich wadami i za­
letami. Stanowimy przecież cząstkę spo 
łeczeństwa. · , 

- Angażuje się do pracy w l\10 no­
wy człowiek, dostaje mundur i co dalej? 

_: Praktyka przy starszym funkCJona­
riuszu. Potem tak szybko, jak tylko to 
jest moi:liwe, szkoła P<>do!icerska w P~­
łe, Słupsku· lub gdzie indz.iej, jest w k'ra 
ju kilkanaście takich szkól. Al!l to nie 
koniec edukacji. Miliciapt uczy się usta 
wicznie. Są cykle szkoleniowe :< zakre-
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Wiesław Hładkiewicr 

1\fnszę przyomać, ie tekst Czesla.wa , 
Marldewłeza zamlesueony na lamaclt 
.,Nadodna" (nr 9 z br.) pod prowoku­
J;\cym łytułem · . .,~'Ilasto, klórego nic 
ma'', .pr-zypadł mi do guslu. Zlby-t wie-
le nekomych dotąd osiągnięć i su.kce 
sów nobllitowalibyśmy ?.a ws:telką ce­
nę. Ma.-k<ewicz wyśmiał ułomno'ści życia 
społeOZlllego miast, wyśmiał po to, aże­
by obnaiyć paradoksy, z którymi obou 
jemy. Zielona Góra musi się wyzbyć lo 
ka1nydl ko~!eksów, aby się' nie ska 
zać na pery1ery jność. O tym· jestem giP, 
boko prrel$onany. · 

j 

' 

nadzieja 
• . . 

mokratyzowana n.ie p<>Zorl!ie lecz fak­
tycznie! 'Ta:!< a.by każdy pracownik tljl'u­
ki mógł czuć się Jej rzeczywistym 
)VSpółwlaścicielem, a student nie ~>~;ak­
towa! studiów jako zło ko.'"liecz.ne. 

Z płk. mgr Mieczysławem Chęcińskim Szefem WUSW w Zielonej Górze rozmawia Halina Ań ska 

Nie la~wo wybić się ponad pruciet­
ność! Stopid\ doktora .nie stanowi po­
wodu ' do dumy. a koJejne prace nauko 
we czy debiuty pcety-ckie ' robo literac­
kle znane S-<1 tylko nic!icl<nym <>9ywat.e 
·Iom miasta. l ntele-ktu~lną nobi·litacj(: i 
prestiz spolecz.ny sku tecmie :taslępuje 
merkanty lny st-osunek do życia. l to 
doprawdy •dramat mojego środowis';;a. 
A jednak miasto pos-iada swoich pro­
fesorów; docentów i doktorów. i trudno 
zonego\vać ten fak1. Lecz n:e o to mi 
chodzi . Kool<nrencja w nauce rośnie z 
!Jnia. na dzieil, mniej tu słów podziwu, 
w-lęcej :tawiści, niekiedy lud:tkiej zaz­
drości. Trz.eba mieć mocne nerwy i .że 
lazną kondycję, aieby nie popaść w 
>tan ·frustracji i , ind~'wi9ualnej prtydat 
ności . Gdzie si~ ~dzial,a życ~Hwość i 
upr:te )mość, kLimat stwarzający pocvJc~e 

soli<larności i pr<m><>Wania młodych· 
talentów? 

Sredniej w4e-lkości miasto zawsze cier 
pi na wiele kompleksów. To chyba na 
tu.ralne. Lecz !m bardziej miejscowa 
ema intelektualna wychodZi poza oplot 
ki prowincjonaLizmu to tym lepiej, bo 
wiem wyzbywa się jednocześnic prze­
konania o 9wojej wielkości w ś](ali 
miasta czy też reg.ionu. Twórcy i ich 
dzieła obronią się same. nie trzeba więc · 
ich holubić za ws-zelką cenę. Jedno 
mnie nadal niepokoi. Wyjechalo z z ;e 
!onej Góry wielu wolnych ludzi, w 
tym także pracownicy naukowi. Wy je 
chali nie tylko dlatego, ie byli k·rnąbr 
ni i niepokorni , ale ie szy:bcie j mogli 
si<: samorealizować. l może tutaj Ma:­
kiewicz ma rację pisząc, ii ,,na prow1n 
cji nie robi się prawct-ziwcj kari-ery!''. 
Lecz, c'zy do końca ? Zapewne trudłlo 
osiągnąć tutaj zawrot·ny sukces nauko 
wy, ale \vynika ten stan rzeczy z w:e 
lu obiek\yWillych przyczyn: brak do­
stępu do światowej Eterat:lfy, koniak 
tów międzynarodowych, 9kromna baza 
źródłowa ~td. 

·t 
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su prawa i pos\ępo~vania karnego, gdyż 
przepisy często się zmieniają. Np. od l 
paid•iernika br. wchodz-1 w źycie ~o­
we zaostrzone rygory w zakresie zntrzy 
m/wania osób prze~ MO. zatrzymanie 
tędzie teraz instytu~ją ~awężoną ·do nie 
zbędnego minimum i taskar-i.alną. M~­
my \Vydział szltoteniowy, jest \?Ogata bi· 
bliotcka. Je·ili to Panią ciekawi: wypo- · 
życ~ać książ\ii mogą również osoby. prie 
bywające w <;1res~cie. • 

- Podob~:o są pod ~ym budynkiem 
niezłe ,.katakumby": Jcóli 'cheiałabyą~ 
je zobaczyć, pozwoiUby Pan? ·. 

- Olaczego nie? Nie są tak st:ąszne. jak 
moie Pani sobie wyo))r~ia. J?o areszta((h 
· jeździ komisja i bardzo surowo ~praw­
dza ~:zystość. higien<:, poiywie'łle. Musi 
być prysznic, ciepła · woda, świe·ża pr~~ 
sa, dobre światło. Na \Vniosek rzeczm­
kn praw obywatelskich "wpro\vadzona 
została bieli~na pościelowa - przed­
tem był tylko koc. P,rzepisy mówią. że 
areszt nic może wchodzić głębiej w zie 
mię, niż 60 cm. Nasz jest głębszy. Mu-
sie)ismy go doświellić. ., 

- Ile osób w teJ chwili ,.siedzi"? . 
- Jest 10 września, godz.ina 12.30 .. W 

areszcie osadzone. są 21 osoby. .w ,tym 
17 osób z sankcjami prokurato.rskimi, 
dwie osoby zatrzymane na 48 godzin o­
raz pięć osób z konwoju to znaczy prze 
jazdem, w d rodze do więzienia. ' 

' · - Mówił Pan o zachowaniach. Czy 

A wans nauko:.\ry w laLach ,.gier l:i,vw­
skiej prosperity" był s~ybki. No i 'konk.u 
re.'lcia nie tax 1V'iel:ka. Dz.isiaj l;nil<ai~ 
partyjne rekomendacje. Liczy się tale.nt. 
wiecjza .i poo-obels twórczy. Oto cała f-i­
lozofia. Jcdn,ak geniusze nie rod-zą się 
na pniu. Do qobilttującego tyLułu nau­
kowego prowadzi tmudna droga. jakże 
często w ogóle nie znana szer&ze{ spo­
łecz..'"lości. Proces ten trwa wiele, Jat. 
Mamy więc star:tejącyoh się powC/li 
profese<"ów, ~ ich potencjalni następ­
cy loroczą p0 cie.rr.iowej drodz.e. poty­
kając się coraz· częściej o trudne. wręcz 
nie do przebycia bariery w postaci st-ali 
nowsk ich ies:te:te przepisów ;· mafijnych 
układów \V naukt>wych grem:ach . de­
cyzy jnych. 

dochod1.ą do Pana skargi na zaehowanie 
funkcJonariuszy? 1\to:ie takie pochwały? Staję Jednak w obronie lokalnych u-

- Są je6ne i drugie. · : · 1 czelni i miejscowych praco·wników na-
- .Czy pr.r_<> .. w~a.lą <hrJti .na ' P PO- uJ<i, Nie wszyscy z nich . będą pt"Zecież 

wiedziane słowa, czy tei" na dokonane . profesoratnl i docenili mi. Jednal\ie naj 
czyny, nP. bri1talne tra-kto<\•anie, · pobi: lepsi mus-ut ·Czeka~ ·na- awans przez· lat 
cie? / dwadzieścia i więcej? Przykład prze-

- pamiętam jedną s,kargę o pobicie. bywającego os.tamio w Polsce wybitne 
Pe\vne malżeństwo w trakcie rozwodu go ekonomisty amerykat\skiego Jo -
wydz.leralo sobie nawzajem dzieci. In- frey'a Sachsa uprzytomnil decydentom 
terweniowall funkcjonariusze, mimo; ii nauki polskiej rzecz oczywistą Cld daw 
sprawa miała charakter cywilny, os9- na na zachodz.ie. Wart-o inwestować 
bisty i obecnosć nasza witma sprowa- w ludzi :tdolnyclt, młodych wi ekiem. 
dzać się jedynie do asysty dla przedsta Prof. Sachs został profesorem ekono-
wiciela sądu. z tej interwencji wynikła mii w wielon 30 lat i ni·kogo to na Za 
skarga. Ojciec dzieci poskarżył się, ~e chodzie nie· dzlJ\vil A w R,olsce? Sred-

. został pobity przez milicjanta ... . Przewa nia \\<leku docentów si'!ga ga-ubo po-
żają skargi mniej drastyc1.ne. Nie wszy nad c.z.terdziestkę,. a pro"fcsorów· penad 
stkie okatują się zasadne.· Milicjant z pięćdzie.siąt lat. 1\neba zmienić i to 
każdego swego kroku obowią_wny ie.st gmntoW)lie system premiowan:a kad•·y 
zrobić zapis w raporcie. Z każdego uzy naukowej. Sytuacja w środowisku nau-
cia środka · przymusu sporządzony. jest kowym Zielonej Córy je$l jeszcze bar 
dokumeąt. Potem dość łatwo .tak; fakt dziej dramatyczna. Srednia \vie-;,u pr-o-
odtworzyć. fesor6w przekoracu lat szesćdz.iesiąt, a 

• - Pros~ę, by opowiedzlal Pan Jakiś In docentów pięćdziesiąt. 
cydcttt, który stał się powodem zasad- • 
nej skarJi na iu.nkejonariuna. Rytmd status spe>lecz.ny uc:telnl wyż 

- Działo .się to w komórce paszpo~- szy!=h w Zielonej Córze wyznac1.ają nie 
towej w jednym z miast naszego WOJC ty·lko profesorowie i docenci, ale ·także 
wództwa, w okresie, gdy slutby p~szpoJ doktorzy i magistTowie. !oh kondycja 
to we pracowały · .,dookoła zegara • po psychiczna · i sila pr:tebicia w ciągle 
wielkim napo{em ludzi. Jedna z intere· feudalnej struktu.rze szkcly wyższej 

Polożone z dala od \\"iełkich ośrod­
ków U<!l·lwersyteckid! małe uc~elnić ma 
jo) własne chimery. Tu prze<:ież1 uk,b d'Y 
~ą barc."zicj czytelne, a nie!>(>wO<:zenia 
brzmią o wiele bardziej doni'*le an'że 

- 11 w s tolicy. Poznaniu czy Krakowie. 
• 

Kom.!ort psychiczny moje j genw-acji 
pozo$-tawia w:ele do t yczen ia. Wielu z 
n ich u1.yskało stopnie doktorskie, ~ic 
drcga do habilitacji wydłuża si~ coraz 
bardziej A przecież tylko stopień dok­
tora habilitowanego umacnia pracowni 
ków naukowych w strul:tune dećyzy j · 
nej i merytoryc~nej uc:telni. To gol':tkic 
stwierdzen ie. ale prawdeiwe - tytuł 
dokt<>ra ulega swo iste") dewaluacji, st;;d 
te:! nie · dziwię <ię zby·~nio moim kole­
gor.1, któny ~.a jęli się po u?.yskaniu 
sl opni doktorskich działalnością poza­
nau«ową. która umożliwia lm godną 
egzrste:Jcię finansową . Jeden z r.ich 
posiada doorze prO$~ujące gospodar­
s two rolne. a drvgi ut rzymuje się z 
uprawy w.c:rzy·w. 

· J e.tl>:~ak zleJonogórskie środowfsk.o nau 
kowe ma• -szar.sę <18' ren.e3ans. Zm!an;o 

· idą do góry, ale· także mus'tą się do ko 
nywać ,na dole! f· to· ·szypko . . Twórcom 
nwłe być lepiej . Many mi s.ię wydawni 
ctwo regionalne t prawdziwego zdarze 
nia. Marzy mi się taki układ lokal:1ych 
stosunków, gdzie twórcy nie będ ą egzy 
stować '"c 1v!asnych ge ttach . czy lei 
.. złotych k lat akach". licytując się be~ 
(>rzerw)1 • który lepszy i który ma wię 
kszą szansę przebicia w lokalnych i 
1centra l~ch układach decyzy jnych: Nie 
chodzi nii o to. by ich kokietować. ale 
o to ateby po1wstał.y możliwie ~tytko 
godne warunki do rozkwitu nauki na 
miarę potrzeb l aspirac.ii ludzi ;ą kre­
u-jących a także pl"Zycz.ynla jących s~ 
do wzrostu pr est i'i.u środowiSik t\.vór­
czych w Zielonej Gór:te i regic-nie. 

• 

Atrofia życi a twórc:te"'o to r:tecz na j­
gc-rsza z mo:Wwych. Czas najwy747.Y, 
ateby w ro~woju nauki polskiej doko-

jednym z artykułów, źe nigdzle na świe doznaniami i uczuciami. Ktoś został o- santek zauważyła m~żcz~znę, ;zachow_u· po:tastawia wiele do źyczenia. Gd:tie się 
cie, w żadnym kraju i ustroju polis:ia kradziony i stracił dorobek życia. Ko-

l nie jest kochana. Co do naszych zarob- muś innemu przed chwilą zginęła w wy 
jącego się niezbyt ,pewrue. Nastąp:la pod'l.iały otwarU! spotkania praco\\mi-
między nimi jakaś wymiana zdań. Paru ta ków · uc:telni? Jakci jest , wpływ młodej 
zdenerwowała się i zadzwoniła do .nas: kad~y nauk<>wei na tycie ·organizacyj-

; na ly się wreszcie zmiany podobne do 
tyćh. jakie od wielu już lat ma ją miej 
sce w innych krajach świata .. Ale n:e 
wysta.rdą póki co pobożne t yczeni.a i 
kurtuazyjne gesty "/ stylu .. Jesteście 
potr:tebni, niezbędni. l ale ... ". Nauczyciel 
akademicki powinien być dobrze opła­
cany i spolec:teństwo musi ó ty m być 
przekoru~ne . . Głęboki oddech - to oży 
wieni·e strukturalne uczelni, a długie 
trwanie to twórcza potencja wy.rażają­
ca się w wolności poglądów. demckra 
tyczn.ych ukl>adach, zbiorowe j odpo,Vie 
d1Ji-a'lności za los i wlaściwy st.Rtus su!<o 
ly w środow.is·ku. 

l 

kótv, to nie są one tajemnic.ą: proszę padku : bliska osoba. Ktoś spowodo\vał 
zajrzeć do tygodnika .l.'olityka" z 9 5mierć innego człowieka. Gwałty, pobi 
'l)'rześnia br. A co do sytuacji, to napra- cia ~ skrzywdzenia. poszkodowani i 
wdę zwiększają się kradzieże - i na· przestępcy. Inacze j trzeba traktować 
prawdę zmniejsza się nasza kadra. kierowcę, który po raz pierwszy zawi-

- "Polityka" podała nawet, ile zara- nil w wypadku drogowym, ,a inaczej 
bla rolnister w Waszym r esorcie. Wiem wielokrotnego przestępcę. Wykonujemy 
też, że szef wojewódzki w randze pul: . ruclly . na .tkance szale(l.ie wrażliwej. 
kownika, po 35 latach pracy - Pan je- Trudna to praca. Ideałem byłby mili-
szcze tylu nie rna? ~ 1\! IIJ kategorii cjant wrażliwy, przy tym stanowczy, 
województwa otrzymuje miesięcznic.1 ;prawiedliwy, obiektywny, z dużą wie-
wraz z wszystkimi doclatkami, 437 t ys. izą prąwniczą i życiową. A przecież mi-
d. licjanci sa różni! 
~ Wysokość poborów młodego mili· . - To !.taczy? 

cjanta, świeżo przyjętego do służoy okrr ·- Był okres, że kandydat . musiał 
ślona została tam n a \58 t:,:s. zl. U na> .nieć pełne średnie wykształcenie. Te-
to wygląda tak : 75 tys. zł - zasadnicze raz odstępu jemy od tego warunku, pc-
pobory, 44 tys. zl - dodatek za slopień nieważ nic iimego nam nie pozostaje 
sz'eregowca - 2.200 zł - dodatek slui' wob.cc tak małego naboru. Powraca jąc 
bowy i 33 tys. zł dodatek żywnościowy. do cech: myślę, że nabywa się je z bie-
t.ącznie \54.700 zł. Nie jest to suma giem lat i w miarę wykonywania pra-
przyprawiająca o zawrót głowy, toteż . cy. Zapewne Fani też, realizując się w 
mało kto przysta Je na propozycję pra- •woim zawodzie, nabyła cechy, których 
cy w MO. '"la początku nie miała. ' Cenię w lu-
•- Dodatek. żywnościowy, co to takie· dziach fachowość. Zyczylbym sobie, a -

go? by milicjanci byli dobrymi .fachowcami. 
- . Oz i wolą g sprzed lat. Można byle . 

przecież normalnie zwiększyć place o tę --, Nas,uwa mi się mała złośliwość: fa 
sumę. Ale zrobiono z niej przywilej, chowcami we. władaniu palką i pistole-
którt teraz ciąży. tem? . 

(Odzywa się telefon. Putkownik odby . - Także i w tym. Falka i pistolet są 
w·a krótka rozmowę po czym powracn niezbędnyJlli atrybutami mili~janta, je-
do naszego dialogu). dnakic używanymi z konieczno~ci. Mi· 

- Dzwonił mój kolega · Leszek Chu· liciant ma obowiązek chronić ludzi 
' d>żi ński. m~ jor . 1.astępca szefa rejono\yt-. pr~ed bandytą. e?.ęsto uzbrojonym, musi 
gó we Wrześni. Tam w 1964 roku za- · więc sam też mieć broń. Ale korzysta 
c~ynalem pr8cę.' Oo dziś utrzymuję mi- z niej niezmiernie rzadko. Mówiąc o fa 
Ie kontakty. Cz:. P ani wie; że szefem chówości. mam na myśli ten zespól za-
we Wrześni jest kobieta, mjr Alicja Ko chowań, o którym wspomnialem wcze-
strzewska? Z wykształcenia praw- śniej oraz wiedzę z zakreSu prawa. Mili 

"przyjedźcie i zo_baczc~e, jak zachowu- ne uczelni? Czy na-prawdę czują się o.ni 
je się ten ·ktoś, Jest ,piJany, a . podo_b~o współtwórcami rozwoju uczelni? Jakie 
to sjlm .szef urzędu!" Funkc)onanu.z jest tu wiele do Żrobienia! Potrzebny 
ten natychmiast ,został dowieźlony do jest . skalpel: chłrurgiemy. · Jaki? 
Zielonej Góry, gdzie za pomocą alkoma oo.P".wiedź ohy>ba prOOta. uczelnia 2>de-
tu wykazana wstała ' obecność alkoho-
lu w jego .organii.nue. Niewielk,a, ale . 
istotna, wszak był na służbie. Został za­
wieszony w czynnościach, a potem zwol 
niony z pełnionej funkcji. 

- ne przychodzi takich skarg rocz­
nie? - w ubiegłyol ro~u od l stycmia do 
3 sierpnia zgl9szono 157 skarg, ·Z, 9zego 
25 zostało potwierdzonych. W tym s~-
. mym okresie roku bieżącego były 92 
skargi, w tym tylko ~ześć zo~talo ~k 
wierdzonych. Jest u nas specjalna sek­
cja, ni~zależna od żadnego z wyd11ialów, 
która 'katdy przY.padek starannie wy­
ja5nia i bada, także prawdopodobne a­
nonimy. W interesie moim i insty~ucji ' 
za którą odpowiadam, lety, aby każ4Y 
taki fakt zakończyć oczys:tezeniem .z 
winy lub ukaraniem - · konkretnej, oso 
by bądź komórki·. Co czwartek od 10.00 
przyjmuję u siebie ińteresaotów. Każ­
dy obywatel może przyjść ze swoją 
sprawą, dobrą czy złą, zapraszam. · . 

- Przychodzą? 
- Jak na panujące ·obecnie nastro-

je, przychodzi ich, mimo wszyst.ko, nie 
wiele l ze sprawami raczej codzienny­
mi, które dają się załatwić często od rę-
ki. 

, 
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IDokończenie a JWpr.udnlego 
nunieru) 

Po tym pierws~ym spotkaniu, w fir­
mie, wyobraźnia Ahrensa szaleje. 

...- Bylem jak naelelctryzowany. Wciqż 
widzialem tę 1 kobietę w myllach, na­
gq. T~j nocy wyszto mi nawet lepiej z 
żoną w łóżku. 

Po kilku dniach Sophie.Barth zadzwo. 
nil ;o do f inny i poprosiła Ahrensa o 
przy·bycie do domu. 

- M a m kilka pytat~ w związku z 
proponowaną sprzedażą - oznajmiła 
chłodno. . 

Ahrens natychmiast do n iej pojechał. 
- By!em jak w transie, kiedy stanQ 

!em przed jei domem ... 
. Rozn'}owa z początku była rzeczowa. 
GospodYni poczęstowała gościa kawą i 
niechcąco \Vylała trochę płynu na jego 
spodnie. 

- Kiedy schy!ila się nade mną i w y 
ciągnęŁa 1'ę{Gę w kierunku mokrej pla­
my, myślałem, że zemdleję. Nigdy do·· 
tqd nie doznałem czegoś takiego, kiedy 
kobiety mnie "tam" dotyka!y . . 

Sophie Barth wiedziała, czego chce. 
Każala mu się rozebrać. · 

- Siedzialem przed niQ bez spodni 
i bez slipów, czerwony jak burak i spa 
ra!iioWGny z podniecenia ... 

Nie przyszło mu do głowy, by wyko 
nać jakiś gest i zbliżyć się do tej kobie 
ty. Tymczasem Sophie Barth pieściła 
jego intym11e miejsca, zupełnie tak, jak 
działo się to w jego wyobratni, Mówi­
la przy ty'\ niewa:One rzeczy. Nagle 

. -Mając nadzieję, iż'"~ ehęt 
nie dawallim się póniżać ł qnęblć. 8yl 
bym w atanie odd4ć wszy~kl> M wch kil 
k.o. chewiZ łzczęścia... Pozwal.alem na 
rzeczy, które jeszcze nieda<wno wzbudzi 
ljlby we mnie szok.. 

Obawa przed rozpoznaniem jego de­
wiacji pr:zez znajomych spowodo,yala, 
że cilłgle by! zestresowany. 
Któregoś dńia Sophie zakomuniko­

wała mu, jak zwykle ozięble, że wypr o 
wadza się do innego miasta. 

- No:jpierw wpadłem w panik.ę. Po 
tem pomyślalem trzeźwo: może będę 
mial szansę powrotu do nor•Mlnego. ży . , 
CJa • ••• 

Nowy, bliski związek z kobietą mógł­
by być wybawieniem. Z kobietą, nad· 
którą oń mógłby domino\vać. Być kró­
lem, a n'ie niewolnikiem. Dziewczyna; 
którą znalazł, rrła 22 lata. Jest surową 
katoliczką ż drobriomieszczanskiej ro­
dziny. 

- Kocham. jq. Pobierzemy się i bę­
dziemy mieli dzieci - mówi P(lter i do 
daje. - Jakoś to będzie... • 
Więc przestal myśleć o Sophie Barth? 
- Nie. Kiedy ;este•n z 'moją dziewJ 

czyną w !óżku, 11rzedstawiam sooie w 
wyobraźni przeżyte sytuacje z Sapltie. 
Mimo to nie zawsze udaje mi ·się ... 2re 
s z tą sypiamy. tylko raz w miesiącu, po 
nieważ z pówodów refigijnych ona ?tie 
bierze tabletek.. Poza tym nigdy nie ma 
ochoty... M yś!ę, że robi to tylko ze 
względu na mnie ... 

Nagle Ahrens wybucha: . 
- O Boże, ja tego dłużej nie wytrzy 

mam! Mialem nadzieję, że kiedy nie bę 
dę widzial te; liobietJI. to uwolnię się 

NIEWOLNICY MILOŚCI 
pr;zerwala i kazała Ahrensowi wyjść. 
Bez wyjaśnienia i be7: umó"!ienia st~ 
na następny raz, Oznajmiła tylko: 

- Podobasz mi się. 
Minęło wiele dni, aż Sophie · Bart h 

zadzwoniła po raz wtóry. 
- O czternastej we arodę u mnie. 
I odłożyła słuchawkę. 
- Nie moglem doczekać s ię tej śro­

dy. Potem 'nasze spotkania powtarzały 
się ·Co tydZień. Reagowałem jak pies 
na- goniqcą cię suczkę. Zy!ein tylko my 
ślą o naszych SJlOtkaniach. Bylem ·na 
ciqglym .-auszu: 

Sophie Barth objaśniala Pelerowi, 
jak się ma zachować. Chłodno rozka.y 
wała, by przed nią ukląkł, cały nagi. 
Nie pozwalała się dotykać. On zawsze 
był nagi, ona kompletnie ubrana. 

Po czterech miesiącach spotkań, ,.do 
1)1ina" zawiązała oczy swemu llie>Wolni: ·: 
kowi i rozkazała, by polo'fyl się obok 
nteJ. r "" t . .,~i..(\ ~ 

- To byla dla mnie największa na­
groda. Pozwo!i!a mi, abyin zadowoli! 
ją przv pomocy języka... ' 

NiewolniK Ahrens trudził , się P.rzcz 
trzy godziny, kiedy nagle usłyszal1 

- Ubieraj się i wyn.ocha! 
Nie rozumiał jej okrucic_ństwa, ale 

podporządkował się bez sprzeciwu. W 
donnt sprawił sobie satysfak cjE: własną 
ręką ... 

- Nienawidzę mastu7bacji - dodaje 
- w takiej sytut~cji także ona jest po 
niżeniem dla mnie... . • 
Obądzi\ do s\vojej "dominy" lekcewa 

żąc obowiązki służbowe i nawet n;e 
dostrzegając rozkładu własnego mal7.eń 
stwa. Liczyła się tylko ta kobieta. Ze­
brał na klęczkach o pozwolenie poca­
łowinia jej ręki. Ona powodowała, iż 
bolesne dotknięcia jej obcasów na jego 
ciele były pieszczotą. Wiązala go. 

- Bylem ow!ddnięty straszliwą lt<t- . 
miętnością, której wcześiue; me .znalem. 
Nateż<i!em do Sophie bez posiadania 
jej, , 

'Dlaczego nie próbowal wyrazić swo-
ich tyczeń? ' 
• - Jakże bym śmiał? Dzia!ó się tyl­
ko to, co ona rozkaza!a. Bez komenta-
rzy, bez wątpliwości... ' · 
żeby sobie udowodnić, re jest wciąż 

7-<lolny do uprawiania normalnego sek 
su, Peter przeskakiwał z lóżka do lói 
ka młodych dziewczyn, ale ... 

- Kiedy bylem z dziewczyną w !óż 
ku, musialem myśleć o Sophie, dopiero 
wtedy mi się udawało ... 

Odchodzi od Ahrensa żona. Mówi: 
- Dobrze jednak, że nie znalam pra 

wdziwej historii mojego męża... powbJ 
dów jego postępowania. 

,.Prawdziwej h istorii" nie znają ta~że 
jego przyjaciele. Dla nich .Peter JeSt 
typem, którY- ugania się za każdą spód 
niczką. Ale to strach prad odkryciem 
jego nałogu kazał mu uprawia,ć proce-. 
der playboya. Chroniony tą opinią był 
J?CWien, te nikomu nie przyjd~ie do 
głowy, lź jest on uzależniony od star­
szej kobiety. 

Po upływie roku wolną mu być z 
Sophie bez opaski na oczach. • 

- P!ak.alem z podniecenia ·i wdzięcz 
ności. Po raz pierwszy Sopnie oddo!a 
mi się. 

Ale i tym razem pomyślała o tortu-
rach. . ' 

- Nie wolno mt byto osiągnqć orgaz 
mu. Musialem jq doprowadzić do sźezy 
towania i zaraz potem opuścić dom. 

Tylko dwa r azy w· ciągu .trzech !at 
pozwoliła Peterowi na seksualną saty­
sfakcję do końca. 
\ 

• 

od niej. Ale nie! Ze mną }est coro:z go 
rzej ... 

Sophie, Barth przysłała mu pieniądze, 
z rozkazem pójścia do "domińy" - pro 
śtytutki. Przyjął pieniądze, odszukał 
adres "dominy", przyshiny przez wład 
czynię... Przestraszył się, widząc "gabi 
net zabiegowy" profesjonalistki, wypo- . 
sa żony, w odpowiednie urządzenia: · 

- Moja wyobraźn{a n.ie zostawiła 
mnie w spokoju. Pragnę wciqż tego 
nienaturalnego seksu. Vkarania, poniże 
nia, upokorzenia. Tylko to daje mi sa­
tysfllkc;ę ... 

Przez kilka miesięcy dawał ogłoszenaa 
w gazetach. Aż ~nalazł właściwą, jak 
mu się wydawało, kobietę. Jednak ... 

- By!a o.rdynarna. Używala stów, któ 
re mnie· nie podniecaly. Zbyt mocno za 
ciska!<t. szttur Wiqżg~ mnie. l<pątem te~ 
pejcz. By!o to okropne... • 
Następna ,;domina" traktowała' go jak 

UCktliaJ ,.. ··•:.,.. · :O,.;n · ' " " 

- M ówita do mnie tak, jak. do ośmlo 
letniego dziecka. W taki sposób nie roz 
mawiała ze mną nawet. mója matka ... 

Peter Ahrens był dzieckiem nieślub­
nym i wychowywal się u babci. 

- Matka pracowala jak.o sprzedaw­
cżynL Byliśmy biedni. Ąle to by!y pięk 
ne czasy ... 

Kiedy miał 12' lat, matka zabrała go 
z domu babci i zamieszkali obole w no 
wym, własnym mieszkaniu. Matka przx 
prowadzala mężczyzn. Starał się być 
wtedy nieobecny. 

- Zawsze potem opowiadala nu do­
kładnie, jak byto jej z tym facetem ... 
Mając lat 14 dowiedział się, te matka 

najbardziej lubi mętczyzn z zarostem 
·na piersiach. Powiedżiała mu leż, który 
robi .,to" najlepiej i na widok którego 
dostaje orgazmu. '. 

- Brala mnie w ramiona, d ja dla 
ŻaTtU ' broniłem, się przed pieszczotd·mi. 
Wtedv mnie karała, także dlci .żartu. T o 
byta· gra, którą Lubiłem... 1 

Między nimi było wiele gier. Matka 
, grała zawsze srogą i . nieugiętą. Zwie­
rzyła mu się, że tó ona zawsze dyktuje 
grę seksualną z mężczyinaini. Przeka­
zywała synowi swoje doświadczenia. 

- Opowiadala, że najbardziej lubi 
po francusku i pyta!a, czy ;a . też będę 
to chętnie robi! z k.obielami... 

Raz wyznał matce w tajemnicy, że po 
ciągają_ go starsze J(obiety' i zapytał, co 
o tym sądzi. 

..,. Dlaczego :n.ie? - odpowiedziała. 
1
- Widzisz po mnie, że takie babki są 
ca!k.iem OK. .. 

- Ale ;a nie mo:m kompteksu matki? 
;- upewnia się Ahrens ... 

~ 

Po licznych testach i analizach prze­
prowadzonych na jego osobie, Peter 
Ahrens stwierdził: 

- Potrzebuję kobiety stt~rszej przyy 
najmniej o 20 lat ode mnie. Musi bl/ć 
dlfskretna i nie rozpowiadać o naszych 
praktykach. Jej milość powinna być po 
dobna do milo~ci mojej matki. 

Postanowil mimo to ożenić się ze swo 
. ją dzie\vczyną, • · 

- Małżeństwo stworzy parawan, za 
którym uk.-yję 'lń<!je prawdziwe prag­
nienia i ich spełnienie ... 

Szuka teraz tlowej "dominy", by przy 
niej odnaletć wszystkie gr-y, które go 
fascynowaly, kiedy był dzieckiem. Wa­
bienie ! odpychanie. Strach l , podnie­
cenie. Osobliwy rytuał, którego nauczy 
la go matka. 

Tłumaczyła i opracowała 
B F.A TA BAltTOSJE.WTCZ 
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i USA organizacja ekologiczńa Gr"ee!)pe 
ace. Dziś ma milión czlónków w 15 kn 
jach świata, organizuje akcje przeciw­
ko zatapianiu odpadów radioaktywnych 
w oceanach, przeciwko poligonom alo-. 

dziś Jan Paweł II w swej encyklice mowym, walczy o uznanie Antarktydy 
"Laborem Exercens". Koniecmość wzbo Swiatowym Parkiem Narodów. Istnieje 
gacenia treści pracy i uspołecznienia od 1~80 r . konwencja o .ochronie wód 
jej ·była przedmiotem dyskusji w.okól Bałtyku, są umowy międzynarogowe o 
.,okt·ąglego stołu", czas by i nasza szko~ ochronie poszczególnych gatunków ryb 
la wychowywala przez pracę celowq t i ssaków morskich . W wielu krajach 
uspołecznioną. Robiło to ongiś znakorni · obowiązują" już bart!zo rygorystyczne 
cie dawne harcerstwo, przepisy dotyczące gospodarki ście.kami, 

warto w tym mie1scu uczynić jesz- instalowania oczyszczalni i !iltrów prze 
cze jedną uwagę. w społeczeństwie in- mysiowych itp. Dzięki temu przywróco 
formatyki, automatyzacJi i robotyzacji no życie biologiczne w Tamizie i Renie, 
narastać będzie stopniowo strukturalne odbudowano gleby Tennessee, upowsze 
bezrobocie. To · nie ulega wątpliwości, chnia się rolnictwo biologiczne. . 
wskazuje na to analiza zmniejszania się .5 Cy\\'ilizacja l>tzYszlości przymes•e 
liczby zatrudnionych w rolnictwie . (w opanowanie stworzonych przez czlowic 
niektórych krajach jest to już 4-5 proc. ka te.chnik. Jacques Ellula uważa co pra 
czynnych za\vodowo) i w pnemyśle (w wda, że techni~a wymknęła _się n~m ju~ 
krajach rozwiniętych 25- 30 proc. czyn- spod kontroli 1 "sama wybtera srodkl, 
nych zawodowo). Na razie rośnie licz- które naleiy stósowilć. Istota ludzka· w .· 
ba zatrudnionych w sektorze trzecim żadnym przypadku nie jest ćzynn!klem 
(usługi i nauka). Ludzie wypierani z decydującym o , \vyborze". Literatura' i 
pt·odukcii przesuwać się będą dó prac filmy science fiction pelnę są · maszyn, 
w opiece społecznej, kontroli i konser- buntujących się przeciwko ciłowiekowi, 
wacii wielkich syslemów, .służby zdro- proste awarie energetyki czynią nas bel 
wia, oświaty, ochrony środowiska, tu- radnymi, uzależniliśmy się od lekarstw, 
rystyki, organizacji wolnego czasu, spor układów komunikacyjnych i urbani-
tu itp. Praca w t radycyjnym żnaczeniu stycznych, telewizji narzucającej wielu 
ustąpi miejsca pracy bardziej twórczej, ludziom model spędzania wolnego czasu 
w której granice między wysilk iem H- itp. Ale można jut dostrzec sprzeciw 
zycznym a umyslowym zaczną ~ię zacie wielu społeczeństw wobec dominacJi te 
rać. Jest to jeszcze jeden argument za chniki, powrót do sztucZ{lie tworzonej 
wychowaniem uspołecznionym. Ozie- prostoty życia. chat na wsi, ro~eru w 
dziny, o k tórych mowa i natury i zeczy mieście itd. · 
wymagają stałych i uroznlaiconych in- Ważniejsze, iż także na gruncie nau­
terakcii spoleczvych. Stanowią sferę,. w ki twórc'Zości technicznej obserwujemy 
której czlow.iek praćujący oddzialywuje od paru ' lat dą:i!ność do wyrwania się 
nie na surowiec lub materiał, lecz na spod uroku nieograniczonych możliwości 
innych ludzi, jakże różnych i w przeci- komputerów, aparatów, techni·k. Się­
wieństwie do malerialów. niepowtarzał gnijmy choćby do jednego przykładu: 
nych. mikrobiologii i medycyny. W 1974 r. 

3. Cywilizacja przyszłości przymes1c grupa wybitnych biologów przer'aziła 
nowy, inny od dotychczasowego model się możliwościami inżynierii genetycz­
konsumpcji. w Polsce, d ziś dość kłopot- nej i zrezygnowała z niektórych badMJ. 

· ć 1 z · Szczególnie, gdy Jean Rosland zwrócił 
liwym jest mowi o przysz ym spo eczen uwag" na praktyczną możliwośĆ zasto-
sl\v.ie konsumpcyjnym.'Warto jednak od ' 
notować światowe tendencje, z nadzieją, sowania do człowieka procesu klonowa-
że i my do nich jeszcze w tym stule- nia, czyl·i rozwijania pełnego osobnika 
ciu dołączymy. z dowolnej komórki więc także kilku 

identycznych osobników równolegle. 
W krajach zacofanych i.ródlem biedy )'lie Prof. G!orgia Daty z Wioch oświadcz:yl 
jest jut tylko spadek po kolonialiżrme: nie tak dawnó: "Mogę wpłynąć na roz-
surowa monokultura czy brak inwe- woJ płodu w taki sposób, że wedlug ży 
stycji. We,dlug Galbrait ubóstwo je~l czenia wyrośnie z niego geniusz łub atle 
wynikie'm przystosowąnia się- wi~!<szos- . • ta". ·~je (lziwnego~.t.e prof. Jacques Tes 
ci obywateli do istniejąo'l,i,. rzecz,ywi- . lart ~Ji!~oponowął !ą~arcie mi~d~y~a­
stośe!. Wyhi~iem akceptaCJI; · rezygna- · rodowego· moratorium w dziedznue .n­
cii. Tam 'gdzie odrzucono filozofię przy-· żynierfi embriońaln'ej. ·stwierdził:· ,.Przy 
stosowania (Hongkong, Tajwan, Singa- szedł czas zrob~nia pauzy, moment sa· 
pur) 'nastąpił dynamiczny roz,vój i moagraniczenia się uczonych (.") Uprze 
wzbogacenie się społeczeństw. dnio zapłodnienia !n vitro .miały dać 

w Polsce nie ma akceptacji dla -!ilo- dziecko bezpłodnej matce. Jutro -będzie-
zofii ubóstwa, są też wszelkie waTun- my chcieli wyprodukować dzi«ko. o od 
k i, aby przełamać obecną fru5trację, hę p~wiednich cechach, ~edlug_ o,kresloneJ 
dącą wynikiem szoku doznanego w ch w• m1ary ( ... ) Domagam s1ę logtkt niedoko 
li gdy przyszedł kryzys 1 nastąpiło za- nywania odkryć, etyki nieprowadzenia 
łamanie się modelu sukcesu materialn& poszuk·!wilń", 
go wszystkich obywateli. Warunki te są Wystraszono; społeczet'lstwa też nacis 
rozmaite: zasoby bogactw naturalnych, kają nlt zanikhan~e niektórych badań 
kwalifikacje_ zawodowe spolepzeństwa. i wdrażania niektórych technik. Rząd 
~orzystne położenie geografit~e, poc7.ą austriacki zaniechał S'}'ego czasU . pod 
tek porozumienia społecznego itd. Na naciskiem społeczeństwa budowy silo-
pewno uda się przezwyciężyć kryzys. wńi jądrowych. Roz,woju nauki i lech-
Warto więc wychować nasze dzieci w niki nie sposób jednak zatrzymać, nie 
atmosferze wiary w nasze możliwości i należy też! Inżynieria genetyczn~ to nie 
szan.;e, a także w rozumieniu dla racjo tylko zaprogramowani osobnicy, lecz tak 
nalnie pojętego modelu społeczeąstwa ?.e szansa farmakologii (wytwarzanie no 
konsumpcyjnet:;o. Określenie to mi~lo wych leków, szczępionek, substancji bio 
zawsze wydźwtęk pejoratywny. Chetal logic~n!e czynnych, np. hormonów). To 
bym się temu przeciwstawić. Podzielam taki~ eksperymenty genetyczne prawą-
pogląd jednego z wybitnych elsonomls- diące do uzyskania roślin obficie plonu-
tów francuskich, _który uznaje ~pólecze_ń jących, zdatnych do uprawy ńa nieuro-
śtwa konsumpcyJne za szczęśbwsze mz dzajnych glebach itd. 
społeczeństwa ideologiczne. Te pierwsze, 
nastawione na produkowanie i końsumo 
wanie są zajęte sobą, nie stanowią groź 

, by dla sąsiadów. Te drugie, owładnięte 
ch~cią rozprzestrzeniania swej ideolo­
gii, religii bądź systemu na cały świat 
stanowią . zagroi:enle dla pokoju i ładu 

Irena Czarczyńska·S:raflik 

• 
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Rzećt n ie w przeeywaniu badań, lecz 
We właśCiWY!p ich ukierunkowaniu i 
etycznym wykorzystaniu {ch wyników 
w praktyce. • 

6. Cywilizacja przyszłolei będzie ey. 
wiłizacją pokoju. Aż trudno w to uwie­
rzyć, zwatywszy iż w ciągu ostatnich ' 
pięciu tysiącleci tylko przez 200• lat pa 
nowa! na ziemi pokój. Za nami są woj 
ny śwJatowe, wietnamska, kamp\lczań­
ska, biafrańska, obok nas libańska i af­
gańska ... Jesteśmy międzynarodowymi 
układami i deklaracjami zobowiązani do 
wychowania w pokoju. Wydaje nam się 
że lo czynimy. Jednak szczegółowa ana 
liza programów i podręczników szkol­
nych budzi wątpliwości. Poslużę sio: pod 
ręcznikiem historii dla klasy IV. Docho 

. dzi z ńiego huk _wystrz;ałóy.o, krżyki ~a­
bijanych ludzi. Os~atnie 200 lat t? gh>w 
nie tetnatyka wojenna. Na 29 poJęć, Ja- ' 
kie musi opanować uczeń tylko jedno 
jest· pokojo,~e: rogatka. Inne to: o~upa­
cja, pancermk, bombow1ec, , dYWIZJOn, 
myśliwiec, batalion, korpus, patrol, sztu 
-cer arsenał... itd. itd. To bardziej instru 
koi~ dla maiego kal'rala niż podr~cutik 
wychowania w pokoju. W klasie VIU 
wojna, rewolucja i polityka, stanąw•ą 
prawie 80 proc. 'treści programowych. 
Dla przykładu oświ4ta, kultura i nauka 
6 proc., a życie codzienne ludzi niespeł­
na 1 proc. Podobnie jest w szkolach za­
\vodowych i średni'ch. W takim wyda- . 
niu his toria w polskiej szkole jawi się 
jako pasmo walki, nieufności, agresji , A 
powinna być przede wszy.stkim nauką 
o międzynarodowej wspólpracy, rozwo­
ju ludzkiej cywilizacji. 

Tak zresztą jest w 1t1ych krajach. U 
naszych sąsiadów maló jest prawdzi­
wych wiadomości o Polsce i Polakach. 
Nic dziwnego, że sprzyja to stereoty­
pom. Uczniowie szkół podstawowych w 
NRF uznali w badaniach ankietowych 
za najbardziej charakterystyc~(\ ~ech>: 
Folaków : lenistwo. brud, nacJonahzm 1 
upór. Uczniowie z Hamburga: prywity­
mizm brutalność podstępność, nieobli-' . 
czalność. N.asze badania na pogramew 
zachodnim ujawniły, że uważamy Niem 
ców ż NRD za: głośnych, butnych, bez 
poczucia humoru i galanterii. t wobec 
pat\. Stereotypy przeszkadzaJą oardzo 
w zbliżeniu między narodami, w pew­
nych sytuacjach rozpalają niechęci lub 
wręcz agresję. 

Wychowanie dla pokoju muśimy po­
traktować inaczej niż dotąd. Nie w ka­
tegorii haseł i rocznicowych manifesta­
cji na mostach granicznych. Pokpjówe 
współistnienie natodów jest koniecznoś 
cią, Strategia strachu przed_pows~ech­
nym kataklizmem to jednak z~ mało. 
Potrzebna jest strategta wspołprac_y, 
wza jemnego szacunku narodów. Wycho 
wanie dla przyszłości winno być sta­
łym, systematycznym i wicl?l?tnim _pro 
cesem poznawania się mlodi1ezy kraJów 
sąsiedzkich, wspólnego spędzania cżasu, 
wspólnej nauki i zabawy. 
Zarysowałem .. lu wizję przyszłości, 

Mam świadomość, że jest ona nieprećy- . 
zyjna. utóple ćZęsto jednak się spraw: 
dzily. W wieku XIX sprawdziły się prze 
widywania XVUI-wiecznyeh utopistów.. 
Rćwolucja t~chniczna z~i.eńialą glębo.· 
kó caŁkowicie, rewolueymle życia lud!Zl. 
W' rolniczej Európie wyrosły' w szybkim 
czasie wielkie miasta, pojawiły się dro­
gi bite 1 kolejowe, dute zakłady prze- • 
myslowe, nowe klasy sp.ole?zne: burżu­
azja i proletariat. Ziemmakt,,burakt cu­
l<roW~, f8tliflY !3fleffiY§IOW@, nliWO~y, 
sztuczne, S'l:czepienia ochronne złikwido 
wały masówe. głody. elektryczność umo­
żliwiła nie tylko óświetlcnie domów, 
ale t.et poruszenie ty~iQCY now_ych m~­
szyn itd. KomunikacJa. h1cznosć, ~ad1o; 
prasa wysokonakladówa l wydawmctwa 
stworzyły kulturę masową. Wsz~stko 
to skoncentrowało władzę ekonom•czną 
i polltyciną w rękach elit. 

Obecna rewolucja· mikroelektroniczna, 
mikrobiologicma i energetyczna (przy­
pominam o synte~ie a\ąmów) tak.że zmie 
ni diametralnie oblicze cyw!li~acji. 

liiAltJAN ECKERT 

-

międzynarodowego. Dlatego nie należy 
się wstydzić aspiracji do iyciaiw mode 
lu konsumpcyjny·lń, przyszłość n eży do 
niego. Rzecz tylko, aby właści e rozu­
mieć co znaczy społeczeństwo konsump­
cyjne. Obserwacja krajów roz:win·iętych 
pozwala zauważyć ciekawą prawidło­
wość. W rozmaitych grupach społecz­
nych ustalił się typowy dla nich po­
ziom konśumpcji żywności i towarów 
przemysłowych. Rozwija się teraz dyna 
micznie konsumpcja usług, w tym głów~ 
nie kulturalnych (płyty kompaktowe, 
videokasety, podróże, imprezy. ,rozryw!<o 
we i rekreacyjne, rehabilitacy,jne). W 
tych branżach pracuje już często 60' i 
więcej procent ludności zawodowo czyn 
nej, a w budżetach rodzin wydatki na le 
usługi są wyższe od wydatków na ży­
wność i artykuły przemyslow.e. 

. ~ 

4., Cywilbacja pnysz!ości musi przy 
wrócić harmonię między ludźmi, a. •ro 
dowiskiem naturalnym. Gdy śpogląda­
my na dewastację przyrody, obserwuje 
my skutki kwaśnych deszczów i zapyle 
nia, c~ytamy o zanlec~:yszczaniu rzek i 
wędrujemy wśrąd kikutów drzew w 
Górach Izerskich, gdy widzimy· na e kra 
nach telewizor.ów plamę ropy u wybrze 
ży Alaski lub medytujemy nad skutka 
mi katastrofy cżarnobylskiej przestaje· 
my wierzyć w możliwości istnienia ta­
kiej haM'lonii. A jednak. Od czasu 
słynnego apelu U Thanta (1969) podję­
to na świiecie wiele ro~umnych diiałąń. 
W latach 70-tych powstała w Kanadzie 
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Pami~c( Piotra Szmi6la 

Odned!d w, stronę słońca 

•k'ld wrau się 

wierszem zarzuconym 

l żalem co wzbiera 

gdy poeta - puyjaciel 
/ 

umier a. 

Nie weimieu już pióra 

wiersze ~osłaly Twe, wszystkie 

odd.zlelnle ... 

lak tkliwie pisalei o życiu 

krew blal'l t oczylei Plołne ' 

słów piękno 

.Jak! c1ek oddasz poeto 

Bogu? 

• 

\ 
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Piotr Szmigi&l. ur. 4 lipca 1950 r. w Zabrzu. Nauczyciel. Ód 1981 r. wychowaw­
ca 'fi Szkole Specjalnej dla dzieci upośledzonych w Zaganiu. Od września 1984 
roku na rencie. Autor wiorsty, opowiadań, reportaty. Uczestnik I-szej bieslady 
poetów nieprofesjonalnych w Zagahiu. Uctestn!czył w kónkursacb literackich 
Zginął w wypadku sa.moehodowyru. Był członkiem Robotniczego Stowarzys.enia 
Twórców Kullury w Ziolonej Górze. · , ' 
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P ooiąg jechał, zdaje się przei Tu­
ryngiQ. Przez uchyloąe drzwi wa 
gonu, ponad plecami ·siedzących 

:35-manów, widać było przesuwające się 
piękne, górskie krajobrazy, Widoki te 
,Jednak nie cieszyły. Bypśmy bardzo gło 
d11i, od trzech dni nfc nie mieliśmy w 
ustach. Moźna było oszaleć widząc je­
dzących regulat=nie SS-manów, którzy za. 
jadali się bułkami z masłem, wędlina~ 
mi, ciastkami, owocami, popijając her­
batę z t~rmosów. Zmieniali się co do­
bę i szli odpoczywać do specjalnego wa 

)lOnu osobowego, jadącego na przodzie 
pociągu. Gdy na jednej ze stacji, już w · 
głębi Niemiec, któryś z hii.ftlingów po­
prosił SS-mana o zezwolenie na przy­
niesienie wody z pobliskiej studni . len 
ryknął: - Halte Schnauze! Du verflu­
chte Bandit! 

Dobrze, że jeszcze pozwolono nam 

• 

nie w tym piekle. Słychać tylko poszwn 
l,asu, otacującego obQz ze wszy&tkJch 
stron. Tu słychać tylko szept· śmierci. 
Tu jut nie ma takich, którz)< mają ~l ­
lę głośno mówić. Zresztą, o czym tu 
mówić?. 

Wtapiamy się w kr!ljobraz tego pie­
kła. Nikt nas nie pyta, skąd jestesn 
i co my$my za jedni. Na tym dnie piek 
kła jes~ już śmiertelna obojętność. Na.-· 
gle czuję na nogach jakieś dziwne prą 
dy. Podnoszę nogawki, to w górę pną 
się setki wszy. Wszy są wszędzie: na zie 
mi, na setkach walaJących się w błocie 
trupów. Wszy oblepiają od stóp do glów 
śmiertelnie obojętnych i powolnych nę 
dzarzy. Widzę je: dute i białe na szy­
jach, za usuJini a nawet na twariach. 
Coś potwornego! Fanuje tu tyfus i krwa 
wa dezynteria. Chorzy leżą w błocie. 
Niektórzy w gorączele liżą wilgotną zic 

Ą 

Czas gehenny (3). 
/ • 

,. 
potrafi4 wywalczyć &Ohle tak4 po:;rclę. 
by głOWQ ułożyć na czyichś nogach lub 
brzucnu, słabsi są dus~nL 

Jest ciemna, wietrzna noc bez gwiazd, 
wiah· pędzi od zachodu .ciężkie czarne 
chmury. Od czasu do czasu zacina de­
szcz. Wyczołgujemy się po elalach in­
nych za próg. Ktoś kopie mnie trepem 
w bok, ktoś inny wali w głowę pięś­
cią. 

Lampy palą się tylko na slupach oka 
łających obóz. Na wieiach strainiczych 
od czasu do czasu SS-mani zapalają re­
flektory, omiatając nimi przestrzenie 
między blokami. W t.&kiej chw'ili płasz­
czymy się do ziemi aby za chwilę peł­
znąć dalej. Jest już dziura w drutach, 
jeszcze moment i stoimy schyleni, po ko 
stl<i w wodzie. Opieram się rękami o dno 
i piję wodę. Lepiej mieć w żołądku ta­
ką wodę nii nic. 

l 

\ 

nogi 1 atawialll« moiliwie cicho trepyprzuomie swego nowego prąjaciela, 
staram się jak najszybciej oddalić od' Otrzymuje i on Jwoją porcję. W iia~ 
t~go tragicznego przejśc:lą. Jestem jut ~zą stronę skrada się jeden a tych, któ 
kilka kroków od baraku, gdy strumień rzy kosztem innych chcą przetyć to 
światła tnie znowu ciemność. Jak sma- piekło. . 
gnięty batem, zrywam się do biegu i - Faszol won! Ty je ... Wl'ot! Udzie­
wpadam w otwór baraku. Seria kul rą raj l - nastrotyl aię na niego niebiesko-
bie w barak';. ale ja jut letę na cia- okJ. Wkrótce miski mamy puste i dalej 
lach t9\varzyszy niedoli. przeraźliwie puste żołądki. 

- Gdżie cię nosi, idioto? - wścieka :Mojemu przyjacielowi na imię Mi-
się ja~iś przebudzony haJtllng. - Zejdź chał. Jest Rosjaninem z kołchozu pod. Le 
ze mnie skur ... - odpycha mnie kola- ningradem. Ma tam matkę, bo ojciec 

· nem -inny. . zginął na froncie pod Moskwą. Jeg9 WY; 
Nie ztvraćam na rtich uwagi, rozpy- - wJeźli Niemcy na przymuśowe roboty, 

cham się, by dotknąć bokiem podłogi. Pracowal u bauera pod \Vroclawiem, 
. Nogi i głowa tpuszą leż.eć na innych, tu ale pewnego dnia nie wytrzymał i ud e-
na to rady nie ma. Gdy zasnę, i tak rzyl szwaba widłami. Od kilk.u miesię-
znajdę się pod spodem ( ... ) cy poniewiera się po obozach. Był w 

Schowany w jednym kąsie ...!. ·ucztu- Gross-Rosen, następnie w Neuengamme 
ję. Zjadłem wszystko. Nie duto tego by i stamtąd jako muzulmana przywiezio­

no go przed pięcioma ,dniami do Ber­
gen-Belsen. ( ... ) 

Szóstego dnia mójego pobytu w obo­
zie panuje wyraźne napięcie. Od rana -' 

oddawać mocz podezas biegu pociilgu, 
przez uchylone drzwi wagonu. Kał wy 
rzucano z papierem z podartych wor­
ków, podrzućanych nam ·przez SS-ma­
nów, gdyż chcieli uniknąć smrodu i za ­
duchu. Oczywiście, później nikt już nie 
odczuwał żadnej potrzeby, przecież nic 
nie jedliśmy, nic nie piliśmy tak dhJ 
go ... ( ... ) 

.GWIAZDY NAD ~ERGEN--BELSEtf 
nie w'olno wychodzić z llaraków, bo 
SS-mani strzelają do kaUego - .a. 
strzelają celnie. Leżymy z :Michałem 
dość swobodnie na podłod~ kolo w.ej­
ś~ia. Sw.obodnle, bo od trzech · dni nie 

Nasfępnego dnia opuszczamy bram~ 
kacetu w Neuengamme, w budach 
dwóch ciężarówek, po piętnastu w 'każ 
dej. Z tyłu budy nakrytej brezentem 
tylko jeden SS-man. Wystarczy 
ieden, bo przeciei tych piętnaście szkie 
letów ledwo się porusza. / 

J edziemy w wyniku przeprowadzonej 
selekcji na re"irze. Trzydziestu takich 
bezradnych, chwiejących się, z wytne­
szczonymi, bezbanvnymi oczami-.tnu­
zułmanów, wyprowadzonych z baraku. 
Dokąd nas wiozą? Chyba nie na rozwa ł 
kę, bo w tym wypadku byłoby 'Yięcej 
SS-manów. A moie za nami jedzie plu­
ton egzekucyjny? Myślę o· tym, ale jest 
mi to dziwnie obojętne. Tyle się ju:i; 
patrzyłem na śmłerć, ie \vłasna jui 
mnie nie przeraża, ani dziwi. Gdy się 
przechodzi ostatni etap piekła. to myśl 
o śmierci jest tak samo zwyczajna jak 
inne zwyczajne myśli. ( ... ) 

Wieczorem wjeidiamy w bram'ę La­
gerkoncentracions Bergen- Belsen. Ten 
drugi za nąmi samochód nie przyjechał. 
Naleiy przypuszczać, że eskortujący 
SS-man kazał ·skręćić w las, by seriami 
skosić kacetowców - muzułmanów. Tq 
mu było wolno, za to przełoicni chwah 
li, .a on, mógł ten czas wykorzystać do 
odwiedzęnia swojej rodziny, krewnych 
albo' dzięwczyny mieszkającej w tych 
okolicach. , 

Za bramą obozu każą nam szybko 
wychodzić, po c;;ym samochód cofa się. 
Nikt się nami--!lie interesuje, nikt\ po 
llas' się nie zgłasza. Post z wieżyczki 
wskazuje nam lufą kierunek, w któ­
rym powinniśmy się udać. No, to ko­
niec - domyślam .się dlaczego nas tu 
przywieziono. Patrzę na to, co się dzie­
Je za drutami po obu stronach dro~i 
lagrowej, ale raczej na to. co się nie 
dzieje - bo wokół baraków leią olbrzy 
mię stęrty trop9w a między il_itn'l st<' .. ~ 
sied>;ii l «<Żą n·a _wf>9ł '%;xwi ,hu:z\ftmanię, ' 
zwożeni tu na wykończenie. Przerażają­
cy obraz. Dno piekła. Ale jakoś. dziw-

. "'-

-
Bolesław Kprcz 

' mię. ·Trupy leżące bliiej baraku. wiqc 
te, które dziś rano z niego \yyrzucono, 
mają wyszarpnięte resztki ciała. Myśla 
Iem, że to może zrobiły psy SS-mańskie, 
ale mi dtugi dzień widziałem muzułma 
nów, którzy przy pomocy kawalków 
szkła czy. drzazgi odartej z deski bara­
ku, wyszarpywali resztki mięsa ze świe 
iych zwłok. Jakoś mnie to '"cale nie 
dziwiło, ale nawet przez sekundę nie pó 
myślałem, bym mógł robić to sarno. 

- Czy tu dają jeść? - zwracam sio: 
do muzułmanina, siedzącego i oparte­
go plecami o ścianę baraku. Wygl~­
na bardziej przytomnego. 

- PodobnÓ jeden ra:~~-w tygodniu, w so 
botę dają sto dwadzieścia gram chleba 
i co drugi dzień ćwierć litra zupy z 
brukwi - spojrzał na mnie i dal~j zbie 
rai spod rozpiętej bluzy z ciała wszy. 

- .Dawno tu · jesteś? siadam obok 
niego. " 

- Drugi dzień. 
- Kiedy była zupa? 
- Wczoraj. Jeśli chce.sz, zwraca się 

do mnie po chwili, to jak się 'ścięmni 
pójdziemy pod kuchnię, może tam coś 
się znajdzie, w drutach jest dziura, prze 
dostaniemy się ... 

- Jaso,e, że chcę. 
$ciemnia się. Wszyscy muszą być w 

barakach, gdyż do tych, którzy są poza 
nimi, SS-mani strzelają z wiei strai­
niczych"bez ostrze~enia. SS-mani do obo 
zu nie wchodzą. boją się wszy i tyfu­
su, strzelają tylko z tych swoich wie­
życzek. 

Óbok mnie na podłodze, blisko drzwi, 
leży mój spiskowiec, z którym niedłu­
go udamy się .,na ·organizację'' iywnoś 
ci. Barak ma · jedną izbę z oknami bez 
siyb ,i weiście bez. d(,zwi. Nie tna an) 
pryct,'\aoi. łóż~k. Na .Poqlodze. z tr)ldęm . 
mogłobor sif_ pórńieścić ~olo czter,v,stM . 
osób, a leży tu chyba 'przeszło dziewięć 
set, jedni na drugich. Mocniejsi 

• 
Chorobą wspólc~csnego sportu stał się 

njedozwolony doping. Jak się okazuje, 
wielu sportowców stosowało go już da w 
no. Dopiero jednak w ostatnich latach 
ujawniono wiele afer. a naj\yiększą. by­
ła ·wpadka podczas Olimpiady w Seulu, 

ci, zaczęły się skuYcze mięśni twany. 
Przy pomocy Asjata, dałem Abduiapa­
rowi solutan, lO kropli. Akurat to Ie- · 

· kar§two było pod ręką, a ponadto z doś 
wiadczenia wiedziałem, że kolarzowi ono 
pomaga. Przekonalem .się o tym, kied·y 
leczyłem' Dżamolidina z obustronnego 

' 

Jeszcze przeczekujemY' światła reflek lo, kilka małych kawaików brukwi i 
tora i pełzniemy na brzuchach przez buraka, ręszta zgniła, nie nadawała się 
drogę. Wieża strażnicza jest od nas za- do Jedzenia. Po południu capo przycho-
Iedwje o pięćdziesiąt metrów f jei:eli za dzi z vorarbeiterem i prżydziela pół lit 
u waży nas SS-mail to podziurawi jak ra . zupy każdemu, kto będzie cięgną l 
sita. Jeszcze rów, jeszcze kilkanascie me trupy do dołów wykopanych trzysta 
trów '; jeste.śmy przy sporej kupie od- metrów' stąd. W tym obozie jest tylko 
padów kuchennych. Pakujemy ręce w takie kręmatorium. ldóre pali jednoni-
tę maż i to, co jest cokolwiek twardsze zowo jednego trupa. Podobne jest do 
chowamy szybko za pazuchę. Z 'radóści pieca chlebowego Cale żelazne, rozpala 
omal nie ~mieję się. Czuję w rękach się go do c<:erwoności i na specjalnym 
wprawdzie na wpół 'l!gniłe, ale zdaje się wózku wsuwa zwłoki, które spalają się 
że to buraki i brukiew. Co to będzie za po kilkunastu minutach. Krematorium 
uczta! Tamten już. coś ugryzł i chrupie to spala •dziennie kilkadziesiąt trupów, 

~ę~~~~t mój towarzysz bez słowa za- a na placach przed blokami leży ich kil 
kadziesiąt tysięcy. ·, , 

czął czołgać się z powrotem, więc ja za 
nim. z powrotem szło nam to jakoś Vorarbeiterzy przynieśli specjalne szle 
szybciej. Chyba z podniecenia, że ma- je zopętlami. Zakłaqa się te pętle na no-
my tyle jadła, o czym .żadnemu muzuł- gi trupa, przewiesza szleję przez ramię 
manowi w baraku nawet się nie śni . i ciągńioy'do dołó:w. ( ... )Od czasu do cza 
Up!'lledził mnie :mac:mie. , Gdy ja su ciągnący twpa haftling pada i nie 
wpelu'm do ~owu szczęśliwy, podnosi się więcej. , Karawana śmierci. 
że najgorszy odcinek drogi mamy Trzeciego dnia wieczorem dają zupę. 
za sobą, on jui wpełzł w dziurę w Przynieśli tylko jeden kóciol - dwa-
drutąch i stał? 'się. Zac~pil bluzą o dzieścia litrów na kilkuset haftlingów. 
sterczący drut. 1 zdenerwowany szarp- Kto jeszcze rusza nogami, ustawia się 
nąl,\rozlegl się diwlęk drutów i w tej w kolejce. Stoi około setki, reszta jest 
sekundzie z wieży lunął snop świ;ltła. już niezdolna do takiego wys!łku, tezy 
Przez chw.ilę omiatał drogę, plac przed . i dógorywa, oooję(na na to, có się wo-
barakiem i trafil na niego. Fosypały się kół nich dzieje. 'Fylko niektóny jesz~ 
kule. Fosypala się na mnie ziemia. Za cze pełzają w stronę kolejki, ale tym 
dźwięczały cichutko jeszcze druty i u- capo zupy nie da, już nic warto. Raz-
ciszyło się. Leżałem nieruchomo, przy- grywają się niesamowite sceny ... 

' lepiony do dna rowu, w wodzie. SS- Stoję w kolejce pięĆ'dzies-iąty z rzędu. 
man jeszcze raz jakby- przyjr<:al się Serce mi bije ze strachu, ze zupy za-
przez kilka kilka sekund zmasakrowa- . 
nemu kulami ha{tlingo\vi i uspokojony braknie, że mi te szakale ją wyrw1ą. 

Oglądam się, za mną sto( młody, moie 
zaczął pogwizdywać .,Helli heila". 
Wypełzam z rowu ze szczę\<aji!cymi siedemnastoletni chłopak. Jest muzul-

z zimna i strachu zębami. Ostrożnie manem, ale trzyma się jeszcze dość pro 
przeSuwam , się przez . ciało . tamtego.. sto. Widzi m'ói.. st~;ach, więc uśmiecha 
- Tylko 'bez 11er\v,6w- powtarfam· so- się: - Nie bojsla. Pz~etiyś mienia! 
bie. Na plęcach c,uję .przesuwające się, , . Otrzymuję kilka .łyżek . wody, 'w któ­
sterczące· druty,' ale na · szczęście o ża- rej pływa parę kwadrató\VYCh kawał­
den z nich nie zahaczam. Wstaję na ków brukwi. Nie odchodzę. trzymam się 

gdy- dowiedziałem się, te w skladz' ~ 
ekipy wyjeżdżającej na wyścigi do 
Włoch (a był to ostatni 'etap przygoto­
wań do Wyścigu Pokoju) nie ma leka­
r~a. Przecież dopiero co wracałem do 
siebie po poważnej chorobie a nas po­
zostawiono .bez opieki lekarskiej. Tym 

dzo chc;iałem wygrąć. Może l zwyciężył 
bym, moie nie, ale być nawet drugim 
w t~ świetnej stawce to też. wielf<i 
sukces. 

- Co · czuje człowiek, który wie, że . 
jest móeny, te może t powinien .zwyęię­
żac, kiedy go w l aki sposób wysadzają 
z siodła? 

. zwycięzcy biegu na sto ntctr6w, kana­
dyjskie~to sp~intera Bena J ohnsona. To 
czący się w Toronto proces w tej spra­
wie odsłonił odra:iającą stron~ sportu. 

Niegdyś glpszono, że niedozwolony do 
ping stosują tylko sportowcy z Zacho­
du. z czasem okazało się, że takie w 
laboratoriach medycznych i chemicz­
nych kilku krajów socjalistycznych nie 
zasypiano gruszek w popiele. Waele do 
myślenia dają' wypowiedzi mie.szkające 
go obecnie w RFN lekarza, a przed la­
ty znakomitego 'skoczka narciarskiego 
NRD - Hansa J oacllima Ascbenbacba. 
Wsttząsające są też wypowiedzi kilku 
byłych pływaczek tego kraju. W wyni­
ku zaostrzMych kontroli antydopingo­
wych, w ostatnich latach zdyskwaliH­
kowano liczną grupę przedstawicieli róż 
nych dyscyplin sportowych (podnoszenie 
cię:łarów, lekka atletyka, kolarstwo, pię 
cioliój nowoczesny, hokej na lodzie itp.) 
z krajów socjalistycznych, m.in .. z Bul-' 
garii, NRD, CSRS, ZSRR, . Polski, Wę­
gier ... 

Roz_począł Wyścig Pokoju w iółtej koszulce lider,a, 
. - . 

..!.... Ból. Nie· potrafię wyrazić słowami, -
ialt to boli. Jeszcze wczoraj byleś pier­
wszy, walczyleś o zwycięstwo, a dzi-
6iaj ... 

Z tegorocznego Wyścigu Pokoju wy­
klue~ono znakomitego kolarza radzieckie 
go - Dżamolidina Abdyżaparowa, · co 
zbulwersowało specjalistów. i kibiców 
kolat:stwa. Przypomnijmy: lider radziec 
k iej reprezentacji i· jed kapitan Dżamo­
lidin Abdużaparow został uznany win­
'lYm 7ażywania niedozwolonego środk• 
farmaceutycznego - efedryny i wyklu­
czony z 43. Wyscigu Pokoiu. 

Na wieść o tym dziennikarze ,.Sowiec 
k iego Sportu''. która to gazeta od pew­
nego czasu ,słynie z podejmowania naj­
trudnieiszy'ch tematów, przez tydzień 
próbo\yali odnaleźć Abdużaparowa. Wia 
domo było, że po dyskwalifikacji kolarz 
został odesłany z NRD do domu. Prze­
szedłszy odprawę paszportową na ber­
lińskim lotnisku Schoenefeld, Abduia­
parow nie pojawił się w Moskwie. Do­
piero po tygodnju natrafiono na ślad 
Dżamolidina w jego domu, w Taszkien 
ci e. 

Zanim doszło do ro<:mowy z Abdużapa 
rowem, \vypowiedzial się lekarz kolar­
skiej reprezentacji ZSRR - Walerij 
Ochankin: 

a zakończył na boc;r;nym torze ... 

·ABDUZAPAROW ' \ 

• -

i efedry~a 
zapalenóa płuc. W tym momencie 'flie 
myślalem o lrióżliwóści pozytywnego 
wyniku podczas kontroli dopingowej, nie 

. myślalem o sportowych następstwach 
tego, co robiłem ... Przy okazji opowiem, 
co przydarzyło się kolarzom ZSRR we 
Wlószech podczas przygotowań do Wyś­
cigu Pokoju. Moim z.dan:iem ma to zwią 
zeR z obecną · aferą dopingową. Otóż 
trzech zawodników - Abduzaparow, 
Saito\v ·; Teteruk - przeziębiło się, a 

• drużyna była na tych wyścigach beze 
mnie, i miejscowy lekarz, do którego 
Z\vrócil się o pomoc dla zawodników 
trener reprezentacji Jurij Kaszil'ln, dal 
im leki antygrypowe. W charakterysty­
ce tego lekarstwa" którą później prze­
czytałem, napisano, ie · jedna tablet­
ka tego specymk-u zawiera tyle. efed· . 
ryny, ile cztery. buteleczki soluta!lu. . 

I wreszcie doszło do długo oc<:ekiwa­
nej rozmowy dziennikapa "Sowieckiego 
Sportu" z Abduiaparowem. 

- Dżaro~lidin, cty pan sam nie wąt-
pił w stan swego zdrowia stając na 
starcie Wyścigu Pokoju? 

\ 

' 

bardziej że z doświadczeń wiadomo, ja­
ka chłodna i/leszczowa pogoda panuje 
we Włoszech pod koniec kwietnia. Po­
stawiłem wniosek, a koledzy mnie po­
parli, żeby, pojechał z nami lekarz. Od~ 
powiedziano nam, ze fekarz na pewno 
dojedzie do nas i wszystko będzie w 
porządku. 

. 
Pierwszy zachotowal Asj&t. Fotem ja 

opuściłem dwa dńi t reningów, a następ . 
nie zachorował Andriej Teteruk. Wte­
dy poprósiliśmy Jurjja Kaszirina, żeby 
zwrócił się o -pomoc do miejscowego 
doktora. , Ten zapewnił, że zapisane le­
karstwo nie zawiera żadnych zakaza­
nych środków. Kontroli antydopingowej 
podczas włoskich wyścigów nie było. 
Tylko raz, po wyścigu 25 kWietnia, loie­
dy zająłem trzecie miejsce, poszedłem 

, do kontroli. Ten jeden raz. We wszyst­
kich następny,ch wyściga.ch b.ad81'1 nie 
prowadzono. · 

' 

· - Dlaci:~go lak. dlugo s'lę pan ukrY· 
wal? 

~ ]).'te ukrywałem się. Po dyskwalifi­
kacji na terenie NRD powiedziano mi: 
leć do MOskwy, tam na ciebie będą cze 
kać. Przyleclałem drugim rejsem z Ber­
lina. Dlugó czekałem, ale nikt po trinie , 
nie wyszedł. Wyobrażacie sobie, w ja­
kim bylem stanie. Zadzwonilem na lot­
nisko Oomodiedowo. Dowiedzlałem się, 
ic jest dodatkowy lot do Taszkientu i 
nie namyślając się wr6oilem do domu. 
Przed nikim się nie ukrywałem. Po pro.l.. 
stu bardzo mocno przeżywałem to, co 
mnie spotkało. FOtem zacząłem lekko u­
spokajać się i powiedziałem sobie: nie 
można przeżywać do końca, trzeba się 
wziąć w garść i zacząć wszystko od no­
wa ... 

- A dlaczego odmówił pan S,POtkania 
się z· naszym dziennikarzem " ' Tasz­
kiencie? 

- Uwaiałem, że nie mam prawa mó 
wić, gdy moja drużyna walczy na tra­
sie wyścigu, ~ ja jestem tutaj, w domu, 
sam. Nie m.ając kontaktu z kolegami, 
n ie chciałem rozmawiać. Teraz. kiedy 
jesteśmy już razem, rozmawia się naj­
lepiej. Co by nie było, nie chciałem, by 
rozsiewano domysły l plotki. 

- CzYt nic jest to zbyt droga cena 
płacić zdrowiem nawet za taki sukces, 
jak zwycięstwo w Wyśejgu Pokoju? 

':- . 
· - Po prostu wiedziałem, że jeśli nie 
pojadę, kOlegom będzie ciężko, że b~ 
mnie dru7yna będzie czuć się niepew­
nie. Przejechafem przecież dwa Wyści­
gi Pokoju i. wiedz'fałem, jak trudna to 
impreza. Wiedziałem też, ie potrzebna 

l 
• • 

przychOdzą nowe transporty, a stan na­
szego bloku zmniejszył się przynajmniej 
o trzy czW<lrte. O tyle zwiększyły się 
sterty kościotrupów przed blokami. ( ... ) 
Około południa słychać krążące nad 

lasem samoloty, daleko huk armat, a 
jeszcze później już prawje b11sko na­
wet odzywają się karabiny maszynowe. 

- Michał! Michali To front! - oży­
wiłem się, pOtrząsając go za rękę. , ~ 

Siadamy na pod)odze, nasluchujetby. 
W bloku zale_ga cisza. 

Na najbliższej wieżY strażniczej wi­
dzę S$-ma'na, który ma na rękawie sze 
roką białą opaskę. Po wyzwoleniu do­
wiedziałem się, i:e obóz zos~l otoczony, 
więc SS-tnani powkładali białe opaski 
na znak poddania się, ze nie zdążyli V'Y 
sadzić podminowanego obozu u uciec 
przed frontem. ' ' 

Trzaski karabinów są coraz bHż.szc. 
Wreszcie uspokoiło się całkowicie. Za 
przykładem Michala położyłem. się na 
wznak. Nawet siedzenie było już dy­
żym wysiłkiem. Oczy często zasunwa­
la mi dziwna mgła. Nie wiedziałem wte 
dy, ie to z wycieńczenia, z powoi- · 
nej głodowej śmierci .. 

W pewneJ chwil.i,. około godz.lny pięt> ' 
nastei, za drutami słychać jakieś dziw­
Ile huczące odt:łosy. Wstaję z trudem, 
wybałuszam ociy 1 widzę. jak drogą 
poza, drutami sunie głośno czołg,' za nim 
drugi, trzeci... Z boku mają białe · gwiaz 
dy. Domyśl~ się. że to czołgi amerykań 
skie. ~ 

- Michał! Amerykanie! - szarpię go 
za ramię i zdumiony jego sztywnością, 
zacr.ynam wpatrywać się w jego twarz. 

,Michał nie tyje . tlmarl tak cicho, qez 
żadnego głębszego oddechu, bez jakiego 
kolwiek ruchu. że nawet nie zauwa7,y­
lem. Bo z . głodu tak właśnie się zasy-
pia . . -., .. 1 . 

p'6i;;fej;' chyba-po. dwóch-'m'ieśl!tcach;· 
dowiedziałem się, że było to 15 kwietnia 
1945 roku. 

• 
jest im moja pomoc i rada. l'y1ko dla-
tego chciałem jechać. .. · 

-- * -
Bez odpo~iedzi pozostało zatem py­

tanie, czy Di!amolldin Abdużaparow i 
jego opiekunowie zdawali sobie sprawę, 
że kola(z przystąpił do Wyścigu Pokoju 
po zażyciu niedozwolonego środka. Nie 
mam zamiaru podwatać szczerości wy­
powiedzi Abdużaparowa i jego lekarza. 
Ale jeśli mam być szczery to poWiem,· 
ie nie bardzo wierzę w nieświadome 
zażycie środka dopingowego przez naj­
lepsżego kolarza radzieckiego ostatn ich 
lat. Tak, jak nie wierzę, że nasz zdys­
kwalifiko\vany na Olimpladzie w Cal­
gary hokeista Morawiecki spożył środek 
dopingowy wraz z qarszczyki~m. zafun 
dowanym n\u w gościnie u miejsco­
wych Polonus'ów. I tak, ·jak nie wierzę, 
te roztargniony dentysta zailJ?Iikował 
środek dopingowy biegaczowi Niemczu­
kowi, który potęm został zdyskwallfi~ 
kowany po maratonie w Nowyn1 Jorku. 
Współczesny sport · wyczynowy, to 

przecież nie chałupnictwo. Zawodnicy i 
ich opiekunowie mają dostęp do najno­
wocześniejszych laboratoriów. Sportow 
cy nie zażywają niczego .,na nosa" i 
u przygodnych aptekarzy. Ponadto dob­
t.ze znają listy środków zakazan'ych. 

Korzystanie przez sportowców z nie­
dozwolonych środków dopingowych jest 
jedną z największych chorób, ' jakie' to­
czą sport obecnej doby. Dobrze więc, że 
:MiędJ:ynarodowy Komitet Olimpijśki, 
międzynarodowe federacje oraz wiele 
krajowych związków sportowych wypo 
wiedziały be<:względną walkę tej pla­
d<:e. Godne uwagi jest zwłaszcza to, że 
zawodnicy przylapani na użyciu zaka­
zanych środków dopingowych traktowa 
ni są bez pardonu. Nie przyjmuje się 
żadnych tłumaczeń. czasem nawet naj­
bardzlej wymyślnych. W końcu kto się 
przyzna, że' brał ów "koks" świadomie. 
Chyba, że żakończyl już uprawianie 
sportu... • 

.Abdużaparowowi skończył się okres 
d~skwa~ifikacji. Agencje zachodni! do­
ruosly, ze kolarz ten ma już propozycję 
przejścia na zawodowstwo. Czy wpadka 
podcż:~s Wyścigu Pokoju będzie dla nie 
go wystarczającą nauczką na przyszłość? 
Czy będzie takze przestrogą dla in-
nych ... ? • 

KRZYSZTOF HOI:.YŃSK[' . . 

- Po zakończeniu II etapu, do pokoju 
Abdutaparowa popro,sil mnie Asjat 
Saitow. Dżamolidin miał atak dusznoś-

- Nie. Byleńl w dobrej formie pó 
chorobie, co ńa ogól potwierdził i mój 
udany, ja'k rń~lę, występ w kilkueta­
pówce w Soczi. Bardzo zabolało mnie, 

A potem był start do Wyścigu Poko­
ju. Szkoda, t.e tak WY.szlo, Tak uda­
nie rozpoczęliśmy prawie wszystko na 
początku zdobywa\iśmy, koledzy bardzo 
mi pomagali. Byłem w znakomitej for­
mie, to zauważyli wszyscy i uzńali mnie 
za jednego r najpowamlejszych kandy­
datów do wygrania całego ~clgu. Bar .,NADÓDR2/i."' 27.JX - l O.X . 1989 r.; <"ok XXXIll; Nr 20 (703) 
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• ( Cłu dalszr ze s tr. a 

- Są sprawy, o których n ie moina 
m6wić 1: uśmiechem. Parę Jat. •temu w 
fos ie przed Filharmonią znale1:iono mar 
livego człowieka ze łladaml pobicia. W 
~leścle aż huczało: za lat lvila go mili­
CJa . 

- Proszę Pani, m ilicji przypisuje się 
wiele. Istnieje przekonanie, ie milicjan 
ci chcą człowieka specjalnie udręczyć. 
Zdarza się, ż_e- kto~ kompletnie pijany, 
zabrany z u hcy do wozu l d owieziony 
do izby wytrzeiwień, nazajutrz twier­
dzi, iż został pobity, ukradziono mu ze­
garek, pieniądze etc. Kto pobił? Kto u­
kradł? Oczywiście milicja. A przecież 
t.akic u'!llarnięc!e" faceta i pozostawienic 
go w Raculce wiąże się z całą procedu­
rą. Spisywany jest protokół, zawsze w 
obecności kilku osób. Oczywiście było­
by naiwnoś9ią z mojeJ strony, gdybym 
tak dalece i niejako ślepo brónil Cunk­
cjonariuszy. Milicjant powinien mieć 
ręce krysztalowo czyste. Ale jest tylko 
człowiekiem! Zdarzyło się niedawno, że 
młody ZOMO-wiec odbywający tu o­
kres służby wojskowej, włamał się do 
samochodu. Obecnie przebywa w aresz 
cil!. 

- A w .f,\kiej kondycJi s~ 
Cal)• świat. wie, ic morderca 
oka•at się fuql<cjonarlusz SU. 

" 

tajnia cy? 
. J'sięd~a 

/ 

- Nic· chciałbym się odnosić ani do 
historii, ani do tego strasznego przypad 
ku. Resor t nasz powolany został do o­
chrony tycia l zapewniania ludziom bez 
rleozeństwa. Spadło więc na nas ciężkie 
odium, zdaję sobie z tego sprawę. ~11-
mo lo nie motna utwierdzać się w prze 
konaniu, że wszyscy pracownicy SB są 
mordercami. 

- Jeśli się nic mylę, t o na forum par 
lamentu ktoś powiedział, żo czas, silę 

. l i rodli:l, które l\10 1 SB poświęcały na 
walkę z przeciwnikami politycznymi i 
k.słęłmi .. pOwinny teraz przeznaczyć · wy­
Jącznle na śc.iganie bandyt ów l złodziei. 
Przeciwnik polityczny jui n ie is tnieje. 
Czy w tej sytuacji milicja polran bye 
&J)Ołltyczna? · 

- Funkcjonariusze naszego resortu 
nie działają w oderwaniu od rzeczywi­
s\o~cl, życie polityczne l społeczne jest 
taki!e ich udziałem. Czy zresztą to dziś 
takie istoJne? Zmnicjozcnic liczbowe 
SB wykorzystane zostanie do zasilenia wy 
działów zajmujących sl~ przestępczością 
kryminalną. Decyzja o likwidacji ZOl\10. 
już zapad ła. W ich mieJsce w 22 woje 
wództwach, także w Zielonej Górze po 
wstaną Oddziały Prewcncy jne l\10, z in 
nym zakresem pracy, który w prakty­
ce w naszym województwie jest juź rea 
llzowany. 

- Oddziały prewencyJne, czyli zapo­
bl ~gawcze, profilak tyczne. po co? 

- Na przykład: .i<'st mecz llilkarski 
albo zawody żużlowe. tłumy kibiców, 
wielkie emoc;e !, jak to dllieje się dość 
c~sto na Zachodzie. wybucha kolo.;al­
na awantura, z bójkami l podpalaniem. 
Teoretycznie w takim momencie stawia 
my na nogi całą milicj~. Ale praktycz­
n ie może się to nie udać. Oddziały pre 
wency jne. jak straż ogniowa. będą sta­
le gotowe. Wszędzie na świecie policja 
ma takie sluźby. 

- Przez Zieloną Górę p rzeszla pro· 
cesJa podczas śwl~ta Boie&o Ciała, z 
udziałem, jak •ądz(. około czterdziestu ty 
slęey ludzi. Był lei wielki zlot świadków 
J ehowy. Czy milicja d~wała ochronę? 

. 
- Wie pani, to ciekawe, te wszelkie 

zgromadzenia religijne zawsze. przebie· 
gt_tją bardzo spokojnie. Ludzie zachowu 
ją się nienagannie, i dyscyplinujące od 
dzlnływanie MO jest zbędne. Nasza po­
moc sprowadza się ty!P:o do koordynacji 
ruchu ulicznego. Kiedy do Zielonej Gó­
ry przyJechał kardynał Glemp, po po· 
witaniu go na skraju miasta. ulicami 
ruszyła kawalkada samochodów, z ra­
diowozem milicyjnym na czele. Potell} 
czuw:>liśmy nad ruchem ulicznym w p4> 
blltu kościola przy ulicy Gwardii Lu- ' 
dowej, gdzie odbywały się uroczystości. 

- Pncsl(pczość rośnie, milleja małe· 
Je. Jeszcze parę słów na ten temat. 

- Dynamika dochodzeń wszczętych 
od 1 stycznia d o 30 sierpnia br. jest o 
23,3 procent większa, nit była w ana~ 
logicznym okresie roku ubiegłego. _w 
k raJowYm wykazie statystycznym Zle­
Jona Góra zna jduje się na 37 mieJscu i 
ma gwiazdkę": sygnał, te przekroczy­
liśmy średnią krajową. Za to lepiej sto­
imy pod względem wykrywalności 
sprawców przestępstw: z:>jmu jemy / 24 
m ieJsce. Jeśli za$ chodzi o wykrywal­
ność w przypadkach, gdy sprawca w 
momencie zgłoszcnla. Jest nicznnny, ma· 
my w k raju ba rdzo dobrą szćstą loka· 
tę. 

- Pański sposób wy ratania •lę. sło· 
wnictwo, osobowość, odbiega~ od do· 
tychczasowych wyobrażeń o <zcfacb ta ­
k ich placówek. Jest Pan humanlst_ą, nic 
mylę się? 

.:... Ukończylem wydział prawa na Uni 
\vcrsytec ie im. Adama Mickiewicza w 
Poznaniu, tak~ studl a podyplomowe w 
Moskwie. Wc~eśn!ej szkolę oficerską w 
Le'ionow!e, a jeszcze wcześniej techni-

' 

kum drzewne w Jarocinie.•Myłlę, :te je 
stem humanistą. InteresuJę się" literatu 
rą, zwłaszcza ok resu romantyzmu. Dui 
czyt:lm. 

- Jak P an t rafil do milicji? 

- Pracowalem jut jako lechnik - dr 
'~iarz l, mając obowiązki wobec mat· 
ki i braci - ojciec nasz nie żył od da. 
wna, zastanawiałem się, jak się urzą 
dzić, by pracując, ukoticzyć studia. Nle­
OC'<Ckl wanle ówcze.;ny komendant we 
Wrześni, obecn ie podpułkownik Franci­
szek Teodorczyk zaproponował mi pra· 
CG w MÓ. Zapytałem. czy będę mógł 
studiować. Odpowiedź brzmiała, ze tak . 
Najpierw jednak musialem ukoitczyć 
szkolę oficerską. Nominację w 1968 ro­
ku \vręczal mi generał Moczar. wów­
czas minister Spraw Wewnętr:nych. P 
tern był uroczysty obiad l mnie, jako 
prymusa, usadzono przy ministrze. Pa· 
miętam do dziś jak to prz('iywalem ... 
Opowiem Pani zabawne zdanen!c. Moja 
matka ma 80 lat. W okresie, gdy .miesz 
koła sama na wsi, chciałem j~j POslać 
coś przez ll)llicjanta. Matka spojrzała 
niCSI>Okojnie i powiedziała:- ,.Milicyj 
nym samochodem przy Jedzie i w mu n 
durze. pod mój dom? Taki skandal prze 
całą wsią! Nie miałam do czynlenia z 
polleją przed wojną i nie che<: mieć te-
raz! Co by !udzle powiedzieli?"' ~ 

- Wcląi o Panu mówią: ten nowy ko 
mcadant. Od jak dawna jest t•an w Zict 
loncj Górze? . ~· 

- J(j stycznia 1990 roku minie dwa 
Jata. 

- A co działo się przedtem. począ· 
wszy od pamiętnego dnia nominacji na 
oficera? -

- Zostałem wówczas inspektorem l\10 
we Wrześni. Pewnego dnia przeniesłoM 
mnie, z awansem, do Komendy Woje­
wódzkiej w Poznaniu, na stanowisko 
k ierownika sekcji w wyd ziale ochrony 
gospodarki narodowej. Po roku wróci· 
Iem do Wrzełoi - jako zastępcn komcn • 
dania powiatowego. Po ukończeniu stu 
diów znów znalazłem się w Poznaniu. 
bylem jut naczelnik iem wydziału, w kt6 

. rym poprzednio klerowalem jedną z se· 
kcji. Minęło dzie~ięć lat - l otrzymałem 
nol"inacJQ na zastępcę szefa WUSW w 
Poznan!u. Po kilku miesiącach bylem 
już pierwszym zastępcą. Aż nadszed l e­
tap zielonogórski. 

- Moie Pan przdstawić rodzinę? 

- Zonn ~dona. rusycystka. od t\le-
dawna zastępca dyrektora Ośrodka Do· 
skonalenia Kadr Nauczy~ielskich. Syn 
Maciej. student III roku wydziału han· 
d lu zagranicznego. Mieszkają w Pozna­
niu. dojet.dżam do nich. 

- Jak le ma Pan zaintcrcsow&nia pO· 
u. praclj? 

:- Kiedyś kolekcjonowałem białą 

broń. Dziś lubię trochę pokop:~ć na 
dzinlcc, czytam. Kocham przyrodę. 

. - .W jakim nastroju ówiętować Pa n 
b~dzic( Jubilous• 45-lecia swoJej ,.flrmy···r 

- A Jaki może być ten nastrój. dzi­
siaj? Tyle Jest trosk i tyle braków. Choć 
by te rotklekotane samochody. A życic 
niesie co rusz co~ nowego. Wchodzi 
wezoraj mój zast<:pca mjr Fornnlik 1 

oznajmia mi : "Mózg staje!" Dlaczego? 
- pytam. A on na lo, że organizatorzy 
wystawy psów żądają milicjanta do p!l 
nowanla. Mówię: odpowiedz im. te szef 
WUSW zdaje się ina akura t wolną noc­
k~ więc może pójdzie popilnować tych 
piesków ... To są już szczyty. My prze· 
cież nie mamy funkcjonariuszy do nor­
malnych patroli! Z jedn.ej st rony ludzi 
denerwuje widok milicjanta. Z drugiej 
chcielibyśmy, żeby ten milicjant był 

'"'szędzie. .. 
- J cszezo o cechach. Jaki Pan Je;t? 

- Opanowany. Gdy pracowalem w 
wykonawstwie niższego szczebla, moi sze 
!owie dziwili się : d laczego się nic' dcncr 
wujcsz? A ja w sytuacjach gorących 

' staję się zimny i jak by spewolnlony. Je 
stem realistą. Pr zed decyzją starannie 
oceniam sytuację. Uważam, ic nawet w 
szybkim biegu należy przystanąć l do· 
brze zastanowić się przed wyborem dro 
gi. Potrafię każdego,zrozumieć l rozwa 
żyć każde racje. 

- Widzę na P ana biurku słynne trzy 
małpki Canarisa: nic lwidzieć, uic sły­
szeć, nic mówić. Czy ma P an j~kąś wla 
sną praw d~, myśl, maksym~, do której 
P0\ \1raca? 

- Synowi powtarzam: jeśli drog~ za. 
grodzi ci ściana. szukaj drzwi. 

- A Jeśli drzwi nie ma? 

- Wtedy ścianę rozw.al, · ale nigdy 
głową . 

- Pięknlc dzl~kuJę za rozmowę. 

Rozmawiała: HALINA A~SKA 

• 

• 
• • 

~---------~------------------------~--~~~~----~ . 
Beno Bud~r 

Luiyckim matkpm 
~lalko, 

która swoje dziecko 

iyć uczyn po serbołużycku, 

jesteś tysiąc n zy wainicjna J 
/ 

nii najlepsza książka w naszym języku. 

. . 
• 

Benedikt Dyrlich • • 

' 

Słowo z zanadrza ·Mar ja Krawcec 

Na Ś\\~a t 

słowo z t.-nadn:a 

kMrc ·~ l<lcs;cenl się dusi 
Na świat 

ze słowem pokornym 

i ostrym słowem Pegaza 
• 

Na świal z.e słowem ran_oym 

na świat t.c słowĆm twardym 

(Niech tyJe Bari·Cis ióski) 

Na świat ze słowem zapalnym 

Na świat więc z kieszeni 

Do rąk z elętym słowem 

Do wnc:tru z nim 

Do głębi nastYch serc 

Gdy serce się rozpryśnie 

zostanie nłowo 

' jak miodowy chleb 

\ 

• 

• 

• 

• 

l 

l 

• 

Moja chwila 
Spostnt glam c•-• 
To przełwlt 

mlcol się jak pe•·la 

Godzin, ptakó•·~ 

wnet pnyleclj 

l będ" n ar paó zdobycz 

Kto w Je jui 

d o której s lacJI 

m inlony czas 

przyJecha l? 

• 

• 

Róża Dornascyna 

1 T o masz Nawka • 

Ofiara pająka 
Spiew jesieni 

Organy gr~Ją 

osll'tn i śpiC\Y 

myśl 

jak ostatni odelech 

Który " martwych 

zna odpowlcdi 

Któr)' z martwych 

powie dokąd • 
ta droga pro•~adzi 

Zgaś światło . 
Daj myślom 

wolność SzukaJ 

odpowiedzi tam 

gd7.ie ir6dlo pyta{, 

Tam 
l 
gdzie ich grób 

• • 

\ 

' 
• 

• 

, 
• • 

Zamknięta w kla tce 

Czekam. l słyszę 

Jak u uu po tapecio 

Jak po suficie biciy. 

Skok 

l jut na ścian ie 

kosma tY l wielk i. 

' 
Zastygła w drz"iacb -

sieci pajęczeJ 
• 

driQ 

l palnę w swoje oczy 

Jego czarno-białych i r cn!c. 

Gdybym tak ptakiem była 

r:.. !e tdołalabym ociec? 

• 

• 

• 

Z gómołuiyclc:iego przeloiyła 
Alicja Patey-Grabow~ka 

Liczący około stu tysi~cy osób naród serbołużycki lub. jnk 
wol~ inni. lut.ycki )'OSiada interesującą lllcr<~turę. Utwor:,­
JuriJ_a Bretann. J ur•Ja Kocha. Kito Lorenca. B. Budara. że­
by s•ę tylko do tych nazwisk ograniczyć, tnane są w wielu 
krajach. równlct wydawane u nas. Literatura t.użyczao two 
rzooa w dwu J~zykacb górno i dolnolutyck,Jm, posiada także 
bogatą tradycję. 

:>ocel, których wiersze, publikuJemy. "'' takie WSI>Óiorganl· 
zstornmi wspom':i~nego sympozJum. 13ened~t Oyrlich, g!6W· 
ny organ ł za tor teJ Imprezy. jest retyserbru , mscenizatorem w 
teatrze w Dudzlszyńie gdzie grano •4 sztuki w obu lutyck lch 
Językach oraz w niemieckim Tomasz ~jlwka to aktor 1 mu· 
zyk . Maria. ~r":wcec jest nauczycielką serbołuiyckiego w 
Jednej z WICJSk,Jcb szkóL PozostaU pracuJą w różnych insty. 

Kaidego roku w Bud•iszynie. najwa\niej.,;ym oórodku ży. 
cia kulturalnego t.użyc:tan. odbywają się sympezja poświę­
cone wybitnym pisanom serbołużyckim, jak np. Jakubowi 
Bartowi - Cislńskicmu. Jurijowi Cbytce, M. Kosykowi, Ja­
nowi Skal! Spotkania te "'' jCS%0 .. jedną okazją do umani­
festow~nia orte-z Łużyctan sweJ narodowej t kultura lnej toż­
samości . 

tucjach. 1 

. Pisat•c łuiyccy, to równocześnie dzlnłncu społecinl. orga· 
rnzatorzy *ycla kulturalnego Luiyczan, redaktorzy. wydaw· 
cy. nauczyciele Jętyk6w łużyckich. · 

.. Nadcirte" od _da\\:na wspólpra~je z redakcją .. Nowero 
<;&sn!ka ~ Cboc1ebuzu. Ukazuje liC on w języku dolnołu· 
zyck1m ! Jest organem Domowiny - organlucji Luiyczan. 
Często na jego lamach prezentowana Jest pro.a i poezJa pisa· 
r-,.y tego najmniejszego dziś narodu słowiańskiego. posiadaJą· 
cego polną autonomię kulturalną w Niemieckiej Republice 
Oomokrntycznej. 

, 

WakacJe· kata 
Lata czterdzieste, czas okupac ji, te­

ren Zamojszczyzny. Ludzie i y ją w s tra 
cbu. Działaj~ w konspiracji. Są też ta­
cy, k tórzy współpracują z gesta po. W 
Zamościu zjawia się podchorąży AK 
.,Smukły" z oddziału likwidacyjnego, zaj 
mującego się wykonywaniem wyroków 
śmierci. ,.Smukły" przybył tu z kolej ­
nym rozkazem. 

Jednak pewne okoliczności powodują, 
że młodego bohatera ogarniają 'wątpli­
wości, rozterki, aź wreszcie bunt. Docho 
dzą sprawy sercowe: milośt do pięknej 
piose.nkarki z ·nocnego. loka lu, NiemKi i 
kochanki oficera SS. Właśnie tego, któ­
rego "Smukły'' z rozkazu swego dowód· 
CY,, ma zabić. Czy wykona zadanie? 

Wątek osobisty bohatera ciągnie . s!~ 
poprze: wydarze nia związane z pacyfi­
kacją Zamojszczyzny. Straszne sceny! 
Film ten jest dziełem (o ile pamiętam, 
debiutem fabu larnym) reżysera Witolda 

J • 

Orzechowskiego. Scenariusz napisany zo 
stał na podstawie opowiadania J erzego 
Gieraltowskiego p t .. Wakacje kata". Za 
wlera Cragmenty au tentycznych kronik 
filmowlech z czasów okupacji. J est praw 
dziwy, rea li.;tyczny, autentyczny. Ale 
mie jscami trochę teatralny. 

W głównych rolach męskich - na­
szkicowanych i granych bardzo intere. 
sujqco, występu j ą popularni aktorzy: 
Wojciech Wysocki i J e rzy Bończak. O­
bok nich widzimy k ilku aktorów z NRD. 
W roli piosenka rki jut nie najmłodsza 
gwiazda zacbodnioniemieckiego k ina Do 
r is Kunslrnann. 

\ 

Porywacze i ·terroryści 1 

Jest 27 czerwca 1976 roku. W samolo­
cie Alr-Francc zmierzaJącym ~ Paryża 
do Aten ujawniają się nagle porywa­
cze. Są to czlonkowle ekstremistycznej 
grupy palestyńskiej. Ządają lądowania 
w Libii, następnie w Ugandzie. Tam, na 
lotnisku w Entebbe, część pasa terów od 
sylaJą do Europy. Część zatrzymują w 

cha rakterze zakładników Wuyscy ukła 
dnicy rą Zydaml. \V . zamian :.a Ich u­
wolnienie porywacze żądają uwolnienia 
mzystkich terrorystów, przebywających 
aktualnie w więzieniach w kilku kr a ­
jach Europy l w Izraelu. 

Dramaty ludzkie na tle sytuacjf pol!­
. tycznej. Opowieść o wydarzeniach. które 
miały • miejsce na prawdę, jednak pro­
wadzona zbyt statycznie. bez napięcia i 
dreszczyku , Jaki chciałoby się odczuć 
podczas oglądania takiego filmu. Z na­
gromadzonych tu raktów, spięć. poty­
czek l rozmait ych niepewności mógł po­
wstać mrożący krew w żyłach thriller. 
A powstal obraz zrobiony dobrze, rze­
te lnie, a le przyc!~żko 

W mlę'dzyńarodowei obsadzie specJa­
·lista od ról bruta li Amerykanin Char les 
Bronson, N1emiec Horst Bucho lz. Japoń­
czyi Yophct Kotto. ponadto sławny Pc­
ter Finch l inni. Film retyserowal lr­
vin Klrch ne, ten sam. który póf.nlei 
wsławił sic: wielkim k inowym hite-n 
.,Imperium kontratakuje". Natomiast ty­
tul Ci!mu, o k tórym mowa, brzmi: .,na­
id on Entebbc". 

... ta 
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B :-a:Cowalo mi towarzystwa Ewki, jej ch:· 
pła, dotyku, uśmiechu. Chciał~ wyzdro­
Wieć jak najprędz.ej, ale sama ochota nie 

wystan:zała. Kiedy usilowalem wstać, paralito­
wal mnie przerailiwy ból brzucha, który trwał 
kilka minut. Wyczołgiwanie się z klatki, żeby 
oddać mocz, 6ylo tak straszliwą m<:Ćz.arnią. że 
C7.<:sto rezygnowałem i załatwiałem się pod sie­
bie. 

Wres7.Cic zajna ł l Makar. który zagroził, ze 
Jeśli w ch1gu dwóch dni nie wrócę do pracy, od· 
da mnie chłopom. Wybierają się właśnie z do· 
~lawą na stację, więc przy okazji chętnie pr7.C· 
katą mnie ni emleoklej ź.andarmerii. 

Zacząłem chod-zić. Nogi uginały się pode mnll 
l nybko się męczyłem. 

Pewnego wieczoru usłyszalem w obej.ściu ha­
lasy. Przyloż,Yiem oko do szpary międ:ty deska­
mi. Zobaczyłem, jak Przepiórka prowadzi kootla 
do ojcowskiej Izby, oświetlonej tylko nikłym 
światłem l<lmpy naftowej. 

KozJa rzadko wypus7.Czano z komórk i. Była to 
wielka cuchnącli bestia, dzika i nie lękająca si( 
nikogo. Nawet Dydko wolał nie wchodzi6 mu w 
drogę. Kozioł atakowal kury i indycZki, trykał 
łbem w ploty l pnie drzew. ~ledyś pogonił za 
mną, ale ukryłem się pośród króliczych k latek 
l w końcu Pnepiórka go zabrał. 

Zlnt.rygowany tą d:z.iwną wizytą u Makara, • 
wspiąłem się na dach szopy, aby leplej widzleć 
wnętrze !:oby. Wicrólce wesz.la Ewka, owlnl<:ta 
~,>rześclcradłem. Makar podszedł do kozła 1 brwz.o 
·wą wulką zaczął co gładzić po podbrzuszu. Na­
stępnie kilkoma lekkimi uderzeniami witki, zmu • 
sil bestię. by slanęla przednimi nogami na nis­
kiej półce. Ewka zrzuciła pr,teścieradlo, uJrza­
łem ze ~rotą, że jest naga. Wsunęła się pod ca­
pa, przywterając do niego jak do mętczy2.0y. Ma 
kar co pewien czas odpychał ją na bok l Jes7.C7.C 
bardz.iej podniecal koz.la. Po chwili znów zaczyna 
la spółkować ze z.wicr:oęciem, obejmując Je na­
mięt.nle i poruszając energicznie biodrami. 

,.._ l . 
""ś we mn!e P<:klo. Moje myśli rozsypały sic: 

i potłukły na ckobne kawalki podobnie do sko 
rup rozbitego dzbana. Ozulem się pusty Jak ry­
bi pęcherz, dziurawlony raz po raz, który zapa­
da się w głęboką, mu listą wodę. 

Nagle cały ci.1g wypadków wydal mi się jas~ 
ny l oczywisty. Zrozumiałem powiedozenie, jakle 
często slysz.~lcm w odniesieniu do ludzi, którym 
powodziło się w życiu. ..Są w zmowie z dia­
błem". ( ... ) 

Nie c:tulem już bólu. Podczolgalem się do cha­
t~ 1. zajrzałem .przez okno. W izbie zakończyły 
się IgrasZki z koz.lem; besl!a stała spokojnie w 
kącie. Ewka bawiła się teraz z Przepiórką. Obo 
je nadzy, to skakali jak żaby, to kładli się na 
siebie l tarzali po podłodze; szczepieni w podob­
ny sposób, Jak uczyk. mnie Ewka. Makar rłfw­
nleź nagi, obserwował ich z góry. Kiedy Ewka 
zac7-<:la wlcrz,gać nogami i dygotać, a PN.eplórkn 
zesztywniał nagle jak polano, Maka.r ukląkŁ 
pr.zy nich, pnysuwając się do twarzy córki; Je­
Co masywna sylwetka zasłoniła Ją przed moim 
wzrokiem. ( ... ) . 

Obudz.Ilem się w cieplej izbie na obszernym. 
niskim loiu przysuniętym do ściany l wyloto­
nym owczymi skorami. W blaslru grubeJ śwlt'Cy. 
ujrzałem klepisko, bielone wapnem ściany, spód 
słomlanego poszycia. Na gz;ymsie nad palenis­
kiem wlsial krzyt. Przy ogniu siedziała kobieta 
wpatrzona w wysokie płomienie. Bosa, w obci­
słej spódnicy z Sllmod'Zialu, na ramiona miała 
zar:tucony dz.lurawy kaftan z królfezego tu.tra 
rozpięty do pasa. Widząc, że się z:f>ud'Zilcm, po­
deszła l usiadła na lótku, któze at jęknęło pod 
jej cl<:ź.arem. Ujęła mnie za brodę 1 przyjrzała 
mi się bacz.nlc. Kiedy się uśmiechnęła, n ie za. 
kryla ust dlonlq, jak to było w zwyczaju tutej­
szych W·ieśnlaków. Odoważnie ukazała dwa r7.<:dy 
żółtych, krzywych zębów. 

Mówiła w mlt-jscowym na~tzeczu, które nie do 
końxa ro:r.umlalcm. Ciągle nazywała mnie swo­
im biednym ,Cyganiątkiem, małą żydowską znaj­
dą. Począt.kowo n ie chelala uwierzyć, że je­
stem niemową. Co jakiś czas zaglądała mi w 
usta, uderzal;l w krtań lub próbowala mnie prze 
straszyć, ponieważ jednak \\'Ciąż milczałem, 
wkrótce dala za wygraną. 

Nakarmiła mnle gęstym, gorą~ym barszcz.em, 
po czym obejrula moje odmroione usży, dło­
nie l stopy. Powiedz.lala, te nazywa się l:.ab!na. 
Czułem się u niej bezpieczny i było mi dobru. 
Bard:oo ją lubiłem. 

W ciągu dnia Łabina chodziła do co bogat­
szych gospodarzy pracować jako służąca; zwła­
szcza dQ tyoh, k tórzy mieli duio dzieci, lub lotó­
rym chorowały iony. Często zabierała mnie ze 
sob.1. iebym mógł zjeść porządny p06iłek, oho­
ciet w wiosce szeptano, te należy mnie oddać 
Niemcom. Łabina reagowała na takie słowa po­
tokiem przekleństw, wykrzykując, że przed Bo­
giem wszyscy są równi, a ona nie jest Judaszem, 
teby spr:ocdać bliinlego za srebrniki. 

Wieczorami Labina przyjmowała gości. Męt­
czyźnl. którym udało się wykraść z domu, przy· 
cnocnili do jej chaty, przynosząc gorzał.<ę l koS% 
jedzenia. 

W chacie znajdowalo się jedno lc!e, które 
mcgło z łatwością pomieścić trzy osoby. Odsuną­
wny Je n ieco od ściany, w pówstalą szparo; La­
bina rzuciła stos worków, starych szmat l bara­
nich skór; tam było moje legowisko, Zawsze kła-

• dlem się spać przed zjawieniem się gości, ale 
c:o<:sto budziły mnie ich śpiewy i hałaśliwe to­
asty. Udawałem jednak, ie śpię. Nie chclalenl 
ryzykować bicia. na które - jak często, choć bez 
przekonania powtarzała mi Łabina - zasługlw~­
lem. Pr7.CZ zmrużone oczy obserwowałem, co dz1e 
je się w Izbie. 

Libacje clągn<:IY się do pótna w nocy. Zwy­
kle jeden chłop wstawał, kiedy inni wychodzi­
li. Siedział obok Łabiny i oparci o nagrzany 
piec, pili z teg0 samego kubka. Kiedy kobieta 
zaczynała się chwiać niepe·wnie i poc:llylać w 
stronę mężczyzny, kładł wielką, czarną lal)<: na 
jej zwiotczałych udach i powoli wsuwał Ją 

pod spódnicę. . 
Łablna początkowo zachowywała się obojętnie, 

potem trochę siC: broniła. Męic1.yzna wsuwał dru­
gą r.::kę w dekolt Jej koszuli l ściskał piersi ko­
biety tak mocno. te krzyczała i za.czynal.a dy­
szeć chrapliwie. Czasami klę.kal na klepisku l 
wpychał gwałtownie Iwan między lei nogi, gry­
ząc ją przez spódnicę, a równoczetnie obiema .-ę­
kami ściskając za pośladki. C:oęsto uderzał Ją 

' 

znien.acka kan~ dłoni IW krocze: schylała się 
wówczas pojękując. 

Gas:oorio świecę. Łabina i chłOp Tozbierałl się 
po ciemku, śmiejąc się i klnąc; potykali się o 
meble i o siebie, niecierpliwie ciskall • odzlez 
na klepisko, przewxacall !Iaszki, które toczyły 
•ię po całej izbie. Kiedy padali na łóZko, balem 
się, że się zawali. Podczas gdy ja rozmyślałem 
o lfnieźdiących się w chalupie S7.Czurach, Labi­
na i jej gość miotali się po łóżku. dysząc, wal­
cząc, wzywając Boga i Szatana; mężczyzna wył 
jak pies, kobieta pochrt..1kf.wala jak ma~iora. 

Zdarzało się, ie w nocy budziiCI\) się nagle, wy 
rwany z glębokieg0 sn\l, na klep.lsku pomiędzy 
lótkiem a ścianą. Łóżko nad~ mną dygotało .• w 
końcu zaczynało zjeźdź.ać po pochyłym klepis­
ku na sam środek izby. 

Ponieważ worki l skóry zsuwały się, jeśli moje 
go legowiska nie przytrzymywało lótko, musia­
lem przeczołgiwać się pod nim na drugą s~ron<:, 
a następnie pchać je z powrotem do ściany. Do­
piero wówczas moglem się znów poloiyć. Na 
zimnym l wilgotnym sklepisku pod łóżkiem wa· 
lały się koele odchody i s7.Ctątkl przytas7.C:oonych 
przez koty ptaków. Pclznąc na brzuchu, rozrywa 
Iem w ciemnościach gęste poJ<:ezyny; wystra­
swne pająki przebiegały mi po twarzy i· wło­
sa oh. Myszy o małych, ciepłych ciałkach ociera­
ły się o mnie. czmychaląc do nor. 

Fizycwy konlllkt z tym mrocznym światem za 
wsze napawal mnie wstr<:tcm l lękiem. Wygrze­
bywałem się spod lóżka t czekałem na odpowie-

· Jerzy Kosiński 

dnią chwilę, by przysunąć lóżko bliżeJ !elany. 
Stopolowo mój wzrok p11zyzwyczaja! się do 

ciemności. \Vidz.ialem, jak spocone, :r.wall.ste ciel­
sko mężczyzny opada na dygocz.1cq kobietę. Obej 
mowala jego mięsiste pośladki nogami, ~tóre 
sterczały spod niego jak skrzydlą ptaka zmiaż· 
óionego kamieniem. 
Chłop, stękał l sapiąc clętko, wsuwał rękę pod 

kobietę i przygarnlal ją do siebie, po czym uno­
sił się l wierzchem dłoni bil jq po piersiach. Roz 
legały się głośne plaśnięcia, jakby mokrym płót­
nem uderzano o głaz. Osuwając się na nią i z 
powrotem, przygwaźdtal ją do lóżka. " Łablna, 
pokrz)·kując niezro:oumiale. okładała go kulaka­
mi po plecach. C1.asami chłop podnósll Ją z po­
słania, zmuszając. aby klękała na lóil<u wspar­
ta na łokciach. i wchodzll w nią od tylu, nt· 
micmie waląc w jej ciało bn.uchcm i udami. 
Przyglądalem się z rozczarowaniem l obrzY· 

. :oeniem icll splecionym, dygoczącym pos~aciom. 
Więc to miała być miłość: dzika jak buhaJ diga­
ny ostrym kołkiem, brutalna , cuchnąca. pełna po 
tu? Taka milość kojarzyła mi się z biJatyką: ko· 
bieta i mętczyzna walciyll ze sobą: usiłując .wY! 
wa~ jedno drugiemu rozkosz. oboJe otumamem. 
nie:odolni do myślenia, zaspani, barduej zwier:oę-
cy nit ludzcy, ' 

Prz)'POmnialem sobie chwile SP<:d~ne z Ewką. , 
Jakie 'IMczej odnositern się do n iej. Mój dotyk, 
był łagodny; moje dłonie, usta, język tylko mus-

\ 
• 

Sceny miłosne w literaturze pięknej 
kały jej skórę, miękkie i delikatne jak babie la­
to unoszące się w ciepłym, bezwietnnym po­
wiettv.u. Ustawicznie wyszukiwałem nowych 
wraż.liwych miejsc nie znanych nawet jej samej, 
oźywi11jąc je dotykiem, po~obnie jak promienic 
słońca przywracaJ~ do źyc1a motyla ZZJębmętc· 
go podczas chłodneJ jesiennej nocy. Paml~talem 
swoje najro:omaitszc wysiłki wyzwala jące z ela­
la dziewczyny t<:sknoty i drżenia, które Inaczej 
pozostałyby uwl~uone w niej na zaws1.e. uwał­
n ialem je, bo pragn:~lem wyłącznie tego. aby sa­
ma w sobie od:Crywala rozckosz. 

Miłosne uściski Łabiny i jej gości rychło się 
kończyły. Były jak przelotne '~oscnne ulewy. 
które roszą liście l trawy, ale ntgdy rue slęgaJ'I 
kor:ocni. Tymczasem moje zabawy z Ewką właś­
ciwie nie ustawały; Jedynie przerywaliśmy Je na 
króLko, gdy Makar lub P·rzeplórka wkraczali '': 
nasze zycie. T-rwały długo w noc, ruczym o~lcn 
tortowy lagodnie rO:tdmuchiwany przez WJatr. 
Ale nawet ta milość zga~la tak szybko jak plo­
n~ee żagwic, !Qt6rc pastuch :octu sza derką. K 1c· 
dy tylko okazalem się czasowo niewolny do pie­
szczot, Ewka o mnie zapominała. Od ciepła mo­
jego ciała, delikatnych objęć ramion. łagodncl(o 
oolyfsu palców i ust, wolała cuchnącego. wio-
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chate;:o capa, k tóry wnikał w nią głęboko. ohy­
dnie. 

Wreszcie lóżko przestawało się trząść a zwiotcza­
· te ciała, leżące nieruchomo jak sztuki ubitego by­
dła zapadały w sen. Wtedy przesuwałem lótko 
na 'miejsce, po c:tym - przechodząc nad śpiący­
mi - kładłem się w zimnym kąoie i naciąga­
łem na siebie wnystkie baranie !>kóry. 

W deszczowe popoludnia Łabinę ogarniała me· 
lancholia; opowiadała mi o swoim mętu, Łabie 
który nie ył od lat. Kiedyś t.abiM była piękną 
dziewczyną, o której rękę zabiegaJ! na jbogatsi 
chłopi. Ale wbrew rozsądnym radom za~ochala 
się w Labie przezywanym Krasnym, najbiedniej­
szym parobku w całej wsi, l \V)'Sz.la za niego. 
Łeba rzeczywiścle był urodziwy, wysmukły 

iak topola, zwinny Jak wiewiórka. Jego włosy 
lśntly w słońcu. cerę mial gładką niczym nie­
mowlę, oczy bardzieJ błękitne, niż najczystsze 
niebo. Wystarczyło, te spojrzał na kobietę, a 
krew wrzała JeJ w tyłach. umysł zaś wypełnia­
ły lubieżne myśli. Łaba orientowal się. te jest 
przystojny l te wzbudza 1v kobietach podziw i 
pożądanie. Lubił paradować nago po lesie i ką­
pać się w stawie. Spoglądając na krzaki wie­
dział. że obserwu ją go stamtąd zarówno młode 
dziewki, 'Jak l mężatki. 

• 

Był jednak najbiedniejszym parobkiem we wsi. 
Cierpiał rozliczne upokorzenia ze strony boga­
tych gospodarzy, którzy go naJmowali do pracy. 
Chcieli poniżyć go za to, że żony l córki wzdy­
chały do n(ego. Dręczyli również ~abinę, wic­
dz;Jc, że jej ubogi mąż jest od nich zależny i 
może tylko przyglądać się bezradnie. 

Pewnego dnia Łaba nie wrócił z pola. Nie wró­
cił ani nazajutrz, ani dwa dni pó:f.nlej. Prze­
padł jak kamień w wodę. 
Sądzono, że albo się utopił, albo wciągnęły 

go bagna lub może jakiś zazdrosny konkurent 
dtgnąl go nożem i ~kopjll nocą w lesie. 

Zycie toczyło się dalej bez Łaby. Jedynie po­
wiedzenie .,krasny jak Laba" przetrwało po nim 
w wiosce. 

Minął rok, dla Lablny rok samotności. Ludzie 
Z<~pomnieli o Łabie; tylko ona wierzyła, te tyje 
l wróci. Pewnego letniego dnia, kiedy wieśniacy 
odpoczywali w kr.ótkim cieniu drzew, z lasu wy­
łonił sl<: wó1. ciągnięty przez spoconego konia. 
Na wo:oie jechał wielki kuler prz.~ryty płótnem, 
a obok wozu maszerowal Krasny Łaba w pięk-nej 
skórzaneJ kurtce zarzuconej po buzaraku na ra­
miona, w spodniach z najlepszego materialu i 
lśniących butach z cholewami. 

Dzieci rozbiegły się po chatach, roznosząc no­
winę, chłopi i baby wylegli na drogc:. Łaba po­
witał wszystkich niedbałym skinjeniem ocier.ti~c 
pot z czoła l pof)<:dzal konta. 

t.<ibina czekała w progu chaty . Ucałował io­
n<:, po czym ściągnął z wozu ogromny kufer i 
wniósł do środka. Sąsiedzi zebrali się przed do­
mem i oglądali z podziwem konia oraz wóz. 

Czekając niecierpliwie na Łablnę, 1artow~li, 
że pewnie w&koczyl na nią jak cap na kó~ę i 
trzeba ich oblać zimną wodą. ( ... ) · 

Wieczorami po Łabę zajeżdżały konie l zabie­
rano go na przyjęcia, które często odbywały się 
we wsiach odległych o dziesiątki wiorst. Łablna 
pozostawała w chalupie ledwo iywa z wyczer­
pania i upokorzenia , unęczona t.ros7.C:oenlcm si~ 
o gospodarstwo, konia oraz skarby mc:ta. Dla 
Krasnego Laby czas się zatrzymał ale l:.abina 
starzała się raptownie: jej piersi robiły się ob­
wisłe, uda wiotczały. 

Mina! rok. 
Pewnego jesiennego dnia l:.abina wracając z 

pola, myślała, że jak zwykle znaJdzłe mc:ta na 
3tryszku, pośrodku jego skarbów. Strych był 
wyłącznym królestwem Łaby; na piersi obok 
medali~ z wizerunkiem Najświętszej Panlenki, 
nosił kłflczyk od wielkiej kłódki zabezpieczają­
ceJ drzwi. Ale chata wyglądała dziwnie spokoj7 nic. z komina nie unosil się dym, nie było te~ 
słychać śpiewu Łaby, który na ogól o teJ porze 
przebierał się w cieplejsze u~ranl~. 

Wystraswna Łabina pędem wbiegła do chaty. 
Drzwi stryszka były otwarte. Gdy wsplc:la się 
po schodach, ujrzala .• ~\r,;lsl'.I).Y. Qbraz, .. l;ł\1. środ­
ku stal kuter ze zerwanym wlekh:m; widać by­
lo puste, białe dno. Nad kutrem dyndal trup. 
Na tym samym haku, na którym wczcśnlej za­
wieszaJ swoje garnitury, wislal llUit l:.aby. Ko­
łysał się na kwiecistym krawacie niby powolne 
wahadło. W dachu ziała dziura, przez któr;:a zło­
dzieJ wyniósł zawartość kufra. Słabe promlenie 
%<~chodzącego słońca oświetlały sinq ' t warz Kra­
snego Łaby l fioletowy język sterczący mu z 
ust. Opalizująco muchy bzykały dookoła. 

Łabina domyśliła się, co zaszlo. Kiedy t.aba 
wrócił z kąpleli w jeziorze i chelal się przeb­
rać w bardziej elegancki strój, zobaczył dziurę 
w dachu l opróżniony kufer. Jego wspanial.e 

. stroje znikły. Powstal tylko jeden krawat, leżą­
cy jak ścięty kwiat na :.deptaneJ słomie. 

Wraz z zawartością kufra Łaba utracll sens ży­
cia. Brak strojów oznaczał koniec uczt wesel­
nych, na których nikt nie patrzył na pana mło­
dego, koniec pogrzebów, kiedy to wszyscy talo­
bnicy z uwielbleniem wpatrywali sic: w Krasne­
go Labę stojącego nad otwartym grobem koniec 
ekshlbicjonistycz.nych seansów nad jeziorem i 
dotyku :!;:adnych kobiecych dłoni. 

Zręcznymi, niespiesznymi ruchami, których 
nikt w wiosce nie umiał naśladować, Laba po 
raz ostatni zawh<zal krawat, po czym przysunął 
sobie opróżniony kufer i wyciągnął dłoi1 do ha­
ka. 

Łablna nigdy się nie dowiedz-lala, w Jaki spo·· 
sób mąt wszedł w ·posiadanie swoich skarbów. 
Nigdy nie mówił o okresfe nieobecności. Niko­
mu się nie przyznał, gdzie był, co robił, jaką 
cenę zapłacił za przywlezione wspaniałości. Cala 
wioska \viedziala jedynie, ile go kosztowała ich 
utrata. 

Nigdy nie znaleziono ani złodzieja, ani skra­
dzionych przedmiotów. Kiedy przebywałem w 
wiosce, plotkowano, te zloddeJem był zdradzo­
ny mąt lub narzeczony. Inni podejrzewali ja­
kąś szaleilczo zazdrosną kobietę. Wielu mien­
kańców podejrzewało samą Labin<:. Kiedy slysza 
la te 03kartenia, dostawała wypieków, ręce za­
czynały jej latać, a z ust wydobywal się zjełcza­
ły zapach żółci. Rzucała się z pazurami na osz­
czercę l muslano ich siłą rozdzielać. Potem wra­
cała do chaty, upijała się do nieprzytomności i 

· tuląc mnie do piersi, szlochała jak bóbr. 

Podczas jednej z takich awantur P<:klo Ła­
binie serce. Kriedy ujrzałem groml!dę mc:żczyzn 
niosących jej martwe ciało w stronę chaty, zro­
zumialem, że pora uciekać. Napełnilem kometę 
tlącym! się węglami, sięgnąłem pod materac i 
)YYdobylem schowany tam przez Łablnę cen­
ny krawat, ten na którym powiesił się Krasny 
t.aba, po czym opuściłem chatę. Wierzono, ie 
sznur samobójcy przynosi szc7.<:ście. Miałem na-l 
dzieJ<:, te nigc!y nie zgubię tego skarbu . 

• 
(Na tym końctymy druk fragmentów powldd Je­

rtogo Koa:h\sklego ")t:łlowany ptłk'', wydtmeJ prze~ 
SW ,.Czytelnik .. w 19$9 r. w przekładzłe TomL17.& Mlr­
kowlcz,a), 
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Panowie spod znaku Wagi · 
f • 

Dzień Twojego urodzenia wypadł 
między 24 września a 23 październi­
ka. Królował wówczas na Zodiaku 
znak Wagi, pozostający w ścisłym 
wzajemnym powiązaniu z planetą 

Wenus. Po,winieneś wiedzieć, ie Wa 
ga (podobnie, jak Bliźnięta i Wod­
nik) jes t znakiem powietrznym: webo 
dzi w skład 'frygomr P owietrznego. 
Stąd też Twoim żywiolern jest Po­
wietrze . 
Przyszedłeś na świat pod 'wspania 

lym znakiem! Osoby urodzone pod 
wpływem Wagi wyposażone bowiem 
zostały nadzwyczaj hojnie w zalety, 
tym ceniejsze, bo dające się stwier\? 
dzić na pierwszy rzut oka. A wi~e 
niekiedy decydujące o powodzeniu 
Twoim osobistym oraz Twoich ra­
cji! Wszyscy wiemy, jak wa:tne jest 
pierwsze wrażenie, które wywiera­
my na ludziach . 
Mężczyźni spod znaku Wagi są cza 

: ru iący. ·Posiadają· ten nleodp.arly 
: wdzłl:k;·który .spr<lwia; · że IU~it!, 
: zwłaszcza kobiety, akceptują ich na­
'"' tychmiast, bez względu na okolicz-.. 

.. -

.. ności. Pomyśl - i przypomnij so-
: bie, He to razy dopomogły Ci w h­
:; ciu takie Twoje cechy, jak miły spo ---.. ... .. ... --.. ... ... .. ,.. .. -... .. ... ... ... ... ... .. ... .. --.. -

sób bycia i mila powierzchowność. 
Ile tei razy, nie starając się o to, by­
leś obiektem milości "od pierwsze­
go wejrzenia". 
Wśród Twoich zalet, do k tórych 

należą m.in. poczucie piękna, dobry 
gust, skłonność do oztuk pięknych -
nawet artyzm,· jest też pewna cecha 
rzadko posiadana przez mężczyzn, 
mianowic,ie: bezstronność. Waga. ma 
dwie szale, jednakowe, identyczne, 
sprawiedliwe. Taki też bywa Twó.j 
osąd w ·każdej sprawie, posiadajqcej 
tzw. strony. Jem wybierzesz zawód 
prawnika, będziesz bardzo sprawie­
dliwym sędzią, dogłębnie rozważają­

: cym ws~ystkie ,;za" i "przeciw". 
: Rozwinięte poczucie partnerstwa 
:: n ieustannie popycha Cię ku ludziom. 
- Masz mnóstwo znajomych i przyja­
: ció). Miewasz te-L przy jaciólki, ko­
: chające, wierne i oddane, które obda 
: rzasz tymi s·amymi uczuciami. Je .. 
: dnak ta Twoja łatwość w nawiązy­
.. waniu kontaktów i ten Twój urok 
: sp!'inviają, że nie jesteś zbyt stały w .. 
.. miłości. 
: Rozstanie z kimś kochającym Cię i 
:: do n iedawna kochanym przez Ciebie, 
:: przychodzi Ci równie łatwo, .co nawlą 
: zanie nowego .zbliżenia z kimś in- . -.. -.. -----

nym. 
W dziedzinie zawodowej i spoicez 

n e i pano,vie spod znaku Wagi ozna­
czają się zazwyczaj wielką ekspan­
sywnością. Lubią pokazywać się pu­

~ blicznie, zadowolenie przynosi im 
: poklask, dąż.1 do sławy . Są ambit­
: ni. 
., Mają niesłychanie rozwiniętą ce-... "' ChG, którą może nazwać - uspolecz = nieniem. Uzewnętrznia się ta cecha 
: w róiny ·sposób: czasem w t wórczoś~ 
: ci - nie typu .. sztuka dla ;ziuki'', 
: :cez służącej ogółowi, czasem w bez 
"" interesownych działaniach publicz· -• uych. 
: Spośród pozosta!ycb Twoich 7A'IM 
: trzeba jeszcze wymienić tolerancję i 
: kon1oromisowość, pozostajqcc w 
: zwią.zku i \Vtajemnyrn przenikaniu. 
: "Z uspołecznieniem ... lVIęskie" \Vagi = kochają ludzi i Świat. a mając do ży­
: · cia stosunek wybitnie stoicki. gotowi , 
- są na każdy układ. który w efekcie 5 przyniesie spokój,' pogodę i równo­
,. wagę ducha. 
: .. Ja r:ie jestem taki znów cukic­
: rek'' - pow:edzial mi niedawno ktoś 

' 
' 

--spod znaku Raka, komu wytnieni- : 
Iem kilka jego, rzeczywistych zresz- : 
tą, zalet .. Tak te1 i Ty - spójrz przez : 
moment na siebie krytycznie i spró- ;;; 
buj w swoich cechach pozytywnych : 
dostrzec slabo$ci. Bo Ty też nie jes- : 
teś taki ,,cukierek"! : 

Przede wszystkim Twoja bezstron : 
ność i kompromisowość, jeśli w nich : 
przecholu jesz, łatwo zamieniają się : 
w niezdecydowanie. Waga czasem .:; 
bardzo dlugo waha się, nim podej- -
mie decyzję. Prawda, że ,.co nagle, : 
to po diable" - jak mówi. staropol- : 
skie przysłowie. Ale nazbyt długie : 
wyczekiwanie na rozstrzygnięcie w a : 
żnej kwestii bywa, dla . czekających, : 
dolegliwe, a dla sprawy - szkodli- .. . ... 
we. Wagom zaś nie przynosi spłen- :;: 
doru . · ... 

Dalej: ten urok, wdzięk i czar nie- : 
kiedy zawróci w głowie ta~ bardzo, : 
że szanowany pan gubi się całkiem, : 
zatraca samokrytycyzm i staje się : 
śmiesznym facetem, przez nikogo nie :i 
branym poważnie. · • 

Ponadto mężczytni spod znaku Wa : 
gi, kochając życie; kochają też wszy :: 
s tkie jego przyjemności, a więc rów : 
nież jedzenie. Z biegiem lat okrągle : 
ją, nabierają nowych, nienajlepszych :;: 
dla zdrowia przyzwyczajet\ (np. sie- : 
dzenie w fotelu, brak ruchu). MyśiG, ;: 
że powinieneś korzystać ze swojej ,., 
dobrej passy, i. wspomagany wszyst :: 
kimi swymi zaletami charakteru, du : 
żo pracować, być aktywnym i otwar : 
tym, co pozwoli Ci "spalać!' wszyst : 
ko, cokolwiek, ~chłoniesz drogą po : 
karn1ową. ' :: 

Znaki powietrzne dają byskość u- : 
myslu, świeżość spostrzegania, re· : 
fleks, wspaniałą, barwną wyobraź- :;: 
nię, umi.ejętność widzenia w sposób ,. 
abstrakcyjny, zainteres-owania szero- : 
ko pojętym pięknem. Znak W'agi kon : 
centruje w sobie zwłaszcza ostatnie z : 
wymienionych wyżej poj~ć. Panowie : 
.,Wagi" częstO najdoskonałej r eali- : 
zulą się w pracy za"(odo.węl i <po- :; 
łecznej. zwią·zll}lei z t)Vorzenlem, bąd~ : 
popularyzacją sztuki. Sami .też bywa ·~ 
ją bardzo utalentowani w różnych • 
dziedzinach. :: 

Pytanie: z k im chce&"< przebywać ·i : 
z kim Ci. jest najlepiej? Z kim zwiió : 
zek wróży dla Ciebie najlepszą przy- :; 
szlość? Odpowiedź uzyskamy stosu- :; 
jąc kole jno cz.tery kombinacje iw- : 
wiolów: Powietrza z Ogniem, na- : 
stępnie z Ziemią, Wodą i Powie- • 
trzem. Biorąc pod uwagę wszystko, : 
co o Tobie zostato powiedziane, ta- : 
kie próby i 'przymiarki robiłeś zape- : 
wne wiele razy, może tylko 'nie przy : 
cljodziło Ci do głowy, by zapytać :: 
partnerkę pod iakim znakiem się u- : 
rodziła. • 

Tak czy owak, odradzam Ci wi~- : 
zanie się z osobą sp'od Twojego zna : 
ku - · czyli Wagi, oraz spod pozo- : 
stałych dwóch znaków powietrznych: : 
Bliźniąt i Wodnika. Powietrze z P o : 
wielrzem, to zbyt dużo wyobraźni, : 
intuicji, domysłów, spostrzeżeń i za- • 
milowa!\ do sztukł. $ 

Lepiej wygląda związek Powietrza ,. 
z Ziemią (znaki: Byk, Panna i Ko- : 
ziorożec). W życiu codziennym po- : 
wietrze spełnia dużą rolę w spul- : 
chnianiu ziemi. Z kole i z.iemia nasy- : 
~a powietrze zapachami i czyni .je : 
pożytecznym dla płuc. .. 
Cie~awe mogą być zbliżenia Powfe : 

trza z Wodą. Powiet rze mar,;zczy po :: 
wierzchnię wosly, a . poruszając je j : 
masę potrafi spowodować powstanie : 
sil. • Woda z kolei pr zydaje powie- : 
trzu wil'goci, tak potrzebnej istotom : 
iy jącym. Jednakże znaki wodne, to .. 
romantyzm i zmienność nast-rojów, o : . 
czym Waga, przy swym braku sta- : 
loścj, nie powinna zapominać. : 

Najbardziej interesujący wydaje : 
si<: mariaż Powietr7.a z Ogniem (zna : 
ki : Baran, Lew, St.-telec). Znaki po- = 
wietrze i ogniste nawzajem się in- .. 

·spitują - i to bardzo >ilnie. a z in- : 
spiracii tych . powstają poiy,teczne : 
idee. Powietrze podsy~a lub, zmiei- : 
sza płomie1\. Z kolei ogień powietrze : 
ogrzewa, czyniąc je ciepl,ym, a przy : 
większej intensywności wprawiając : 
je w ruch. ., 

P od znakiem Wagi urodzili się : 
m.in. pianista Janusz Olejniczak. ak- : 
tor Mieczysław oiechowicz, Lech Wa : 
ięsa. a z nieżyjących /1l.in. kompozy :: 
ton:y Karol Szymanowski, Franci- : 
·>zek Li;zt i John Lennon. : 

Twoim dobrym dniem się . p,iątek : 
Następny odcinek .. Dzieci Kosmo- • 

suu ukaże się za mie,siąc, dla ,pat\ : 
spcd :onaku Skorpiona. : -EWA FOSS : ·- ... - .. .. 
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Je.r-zy l\1. niozsm MleleJ6bt..7m się nie len1 w siebie na ·wersa1ce. Kl'edy . rkofi 
wyri>inlał. Owszem, poł«afU czasami ~zyła się plylta ~ wino w butelce, Irena 
poźartowa6 l rM.bawlc to\vanyst\Yo, ale zapro~ala Jerzemil kąpiel. Dbalją-
nikt ro nawet nie POdejrzewał, te mo- cy n4' ogół o higienę osobistą Jerzy M . 
że stać slę .bohaterem sporee-o skanda- zaaprobo.wał pomysł. Z-dumiał się tylko 
lu. Sam mawiał zrcsdl\ o sobie, że jest co1<olwie'k, bo Irena weszła. do wanny ... 
liiellpotykanie spokojnym człowiekiem. wraz z n im. Co pra.wda wanna była 
:Cy.mozasem c>kazał się niezłym firla- . wyóątkowo dUIŻa, przy k·tórej ta. w jego 
r2cm... · s-półdzielczym mieszkani·u przypomina­

. 35-leLni Jerzy M. prowadzil normal­
ne życie. Zona - domatorka, dwie 
udane córeczki. Nic nie wskazy.walo, 
by mogl0 coś zmienić się w układzie: 
praca - d.om - rodzina. Po trzynastu 
(nomen omen?) latach maliel1sbwa, J e 
rzy M. 1.acząl przechodfić metamor!o­
zę. Nudziło gp przesiady·wanie p0 pra­
cy przed tele~vi7.ore/1l. Tę<~knil do swia 
ta: Ilekroć proponował żonie, by poszli 
do teatru lu b na jakiś koncert, zawsze 
~łyszal: ,,Jes.zcze tam mnie nie bYlo!". 
Z e1.asem postanowił chodzić sam. Wy­
pady na imprezy kulturalne tak go 
wciągnęłY., że do domu wracał dość 
P.ó0no co najmniej raz w tyg9dni.u, a 
pote.m i c~śoiej. Pani M. patrzyła na 
to wszyostko z pobłażaniem, a może i z 
poHtowaniem, zaś jej komentarze mę­
i.owi stawały się coraz bao·dziej obojęt 
ne. · · 

• 
W4elką namiętnością Jerzego M . stały 

się koncerty mu>.yczne. zwłaszcza jaz­
zowe. Wz.:ęlo się to i stąd, że sam w 

la brytfannę, ale szok wz.iął się stąd, 
że nigdy przedtem takiej ką;pieli nie za 
żywa!. Nawet ·z żoną. 

Oporów jednak nie stawiał. Zresztą 
nie było kiedy, bo nawet nil! z-dążył J:oO 
wied.zieć słowa, gdy oboje pluskali siG 
w spienionej, cieplej wodzie. Po roman 
tycznej kąpieli wylądowali razem ~v 
sypialni w przytulnej pościeli. Sympa­
ty~zny nas~rój lal< na Jerzego wpłynął, 
że bez.wiednie niemal poddawał się 
wszystk-iemu. ' 

Irena, namięlna do szaleilsLwa. była 
w lóż.~u nie do podrobienia. ,.Nie to, 
co moJa 1<ura domowa" - pomyślał Je 
rzy M . Co było dalej, nie trudno sobie 
wyobrazić. Kochali się do bialeg0 ra­
na, do którego zresztą nie było dale· 
ko. Irena była wciąż nie nasycona,. a 
Jerzy.dzi,wił . się, skąd ma w sybie tyle 
energu. Dla zony potrzebowal Jej znacz 
nie mniej i. niestety, rzadziej. Co inne­
go Irena. Nie dawała spokoju. Ucichli 
na chwil{:, gdy za oknem zac~li hałaso 

NIESPOTYKANIE 
SPOKOJNY 
CZLOWlEK ' 

kawalerskich czasach trochę muzyko­
wal, grywał amaW)rsko na trąbce. Kic- . 
dyś zdarzyło się nawet. że przyłączył 
się do grania podczas jam-session. Na 
koncertach po,~nawał nowych ludzi, 
sfa! się bywalc<.'m wśród melomanów . 

Nowe znajomo.ici były coraz bardziej 
s;>mpatyezne i zażyle. Po par·u mlesią 
cach Jerzy M. nadeż<~l do najbardzJeJ 
lubianych postaci w światku meloma­
nów i muzyków. Sam łapał się dość czę 
sto na, tym, że wśród tych ludzi ciu)l! 
się macwie lepie j niż w domu. Po ia­
kim.ś czasie zaczął sic: czuć ·coraz milej 
w towarzys~wie niejakiej Ireny Z. By 
la to starsza od niego. citerdzi es toparo 
letnia, świetnie trzy.mająca się i zac:iba 
na, nauczycielka, która również uwiel­
biała imprezy muzycwe i na każdej 
bywała. 

Począt.kowo ta nić sympat>i mięc:izy 
obojgiem pr7.ejawiala się tym, że sia­
dywali obok siebie na koncertach i 
przy drinku, na który udawali się całą 
~rupą . Jeden z koncertów był wyjątko 
wo pa(lliętny, bo pó;;niej zasiedli w klu 
bie razem z muzykami, a wesołym roz 
mowom i lampkot'n \Vina noie było koń 
c a. 

Dz~ już nie sposób dociec, jak to się 
stało. F~tem jest. że Jerzy M. zamiast 
ja>k zwykle do swego domu, w c~ułym 
uścisku z Ireną Z. udał się do... jej 
mieszkania. By~ już środek nocy, ale 
im to zbytnio nie przesukad~alo. Pani 
domu nastawiła płytę z dobrą mu7.yką. 
przy której dale j sączyli wino. ·Alko­
hol dodał odwagi oboig·u, a :.wlaszcza 
Irenie, bo po jakimś czasie · leieli wtu-

• 

wać murarze na budowie stawianej po 
sąsied~ku w~l1i. Ireńa zac;ągn~ła zasło 
nę i love story trwała nadal. 

' 
Miłosne igrasoki przerwane zostały 

zu.pelnie rueoczekiwanie. O~worzyiy się 
nagle drzwi syp~alni, stanęła w nich 
dziewczyna i, najwyraź11iej speszona . 
zdołała tylko powied>zieć: "Mamo, wsta 
waj· do pracy". "To moja córka" - rze 
kła nie mniej speszona Irena, gdy d,.,:ew 
czyna wyszła. 

' Jerzy M., czło,viek wrażliwy. wczuł 
si~ zak ło-potany. Więcej zimnej krwi za 
chowywala Irena: "Nie martlv się. Tak 
to załatwię. że · wszys~ko będzie w po-

. rządku. A po~· tym mogłaby smarkula 
pukać". J eny dopiero teraz zaczął się 
rcnglądać po mieszkaniu, a przy tym 
doszep ł do wniosku, że nic. o ltenie nie 
wie. bna - jakby ozytając w jego my 
ślach - co nieco opowied?Jala. 

Otóż mąż Ireny pracuje w de!egacji 
na dTugim końcu Polski i przy.jeżdża 
do domu ra~ w mieśiąc~. Mają dwoje 
dzieci . Syn jest w szkole wojskowej, 
a ta sma.l1kula, to Aneta, 19-letnia cór 
ka, ~tóra jest już mętat.ką. ,.Wpadła" 
z kolegą · z liceum i pobrali się. Ona 
wychowuje d·ziecko, które ma teraz ro 
czek, a on studi·uie i odlwiedza lch co 
d.wa . lub trzy tygodnie, ostatnio nawet 
rzadziej. Ta·k więc praktycznie we dwie 
mies~kają w tym domu. 

Tyle zdąży.ła OJ»wied·zieć. po czym 
poszła do pracy. Jerzy w tym dniu 
mial wolne, toteż z wdzięcznością przy 
jął propozycję !.reny, żeby sob ie pos­
pał, a dopiero potem !>Qiizedl. Przed wy i 
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śclem s domu kena: ·~ raz pny~ 
•zła do IYIPiall.nJ, ucałowała Jer~o S 
szepn~la! ,.Spij, kochany draniu". J •· 
rzy pr~żyl w.rate1\ co nie miara, wię4 
westchnął tylko i zamarzył ·o śnie. 

Ale wa·ażenia się nie skoi1cz.)'ły. Krbt 
ko po wyjściu lrf;eny, g-dy Jarzy ~ 
nie zdążył zasnąć, dra.wi sypialni oWło 
rzyly się znów. Uniósł powjEiki. W pro• 
gu stała ,.smarl<ula". Podeuła bez; sło 
wa do lóiika, zdjęła podomkę i tak, lak 
ją Bóg stworz;yl, wsunęła ~ię poci koł­
drę i polożyła ol»k Jerz.ego. lColejuy 
szok odebrał mu mowę. Zresztą . i t ak 
nie zdążyłby pewnie nic powiedzieć, bo 
Aneta wtu·liła się weń nie mniej na­
miętnie, niż jej mama. Akcja· znów po 
toczyła się wart·ko. Dziewczyna łk·ała r: 
roZlkoszy, a Jerzy w nielicz.ny<:h ch•vi­
lach spokoju ponownie dziwił się, skąd 
w nim tyle mocy i jak te ' diablice po­
trafią ją· z niego wykrzesać. "Tak po 
trzebowalam mężczyzny ... " - sq.epn'ęła 
~neta. · 

P rzed powrotem ma~ki, Jerty, nakar 
miony przez Anetę, po&zedł do domu. 
Dcpiero później, spok{)'jnie, odLwarzał 
w pamięci całą historię. Nie \Viedzial, 
co o tym myśleć. Na wszelki wypadek 
postanowił prtez ja kiś czas rzade\e-.i 
chodzić na imprezy muzycme, 'z dale­
ka siadać od Ireny i w ogóle n ie . od­
woedzać jej domu. 
Trwało to ładnych parę dni i n ie wia 

demo, ja'k potoczyloby się ·dalej. gdy­
by nic telefon od Ireuy Z. "Co się sta 
ło. że mnie unikasz? Przyjdź. wieczorem 
na kolacJę. Pa!". Jerzy M. wahał się, 
ale w końcu zdecydował &ię 12ójść. Wie 
czór był sympatyczny nad~wyczai. Spę 
dzali go we trójkę, a· Jerzy czuł sję 
jak basza. Obie kobiety dogadzały mu 
pny stole ponad miarę. dawędzili, słu 
chali muzyki, popijali drinki. Gdy przy 
szła ooc, h·ena z.,'lbrała Jerzego do sy 
pialni, a Aneta pos.zła do swojego po­
koju. Rano po wy iściu mamy, "smarku 
la" Zlnów przyszła ogrzać się do Je.rze 
go ... 

Czas mijał, J erzy M·. c:~ouł się coraz 
lepiej w tym osobliwym układzie, tym 
bard.ziei że i matka. i Aneta zachowy 
waly wobec siebie całkowitą tajemni­
cę i jed!la o drugiej nie w4edziala. że 
mają .. . tego samego kochanka. Zadnego 
in~eresu w wyjawianiu sekretu nie miał 
i pan Jerzy. Kto wie, jak długo żylil:JY 
w tym szatańsk4m trójkącie, gdyby nie 
przykry przypadek ... 

Pewnego dnia. kiedy Jerzy w najlep 
sze ba·raszkowal z Anetą. Irena niespo 
dziewanie znacznie wcześniej wróciła z 
pracy. T)'fll razem ona stnęla w progu 
sypialni i ujrzała to. co niegdyś jej 
córka. Wybuchła awantura. Matka z 
Anetą skakały sobie dą oczu. Walczyły 
jak lwice o prawo do Jerzego, któ.r'y 
obu spragnionym paniom dawał tyle 
st.częścia. 

KcOleca zaZdl'.OSC - JaK powiaaaJą -
mcie nisu:zyć z siłą tornada. P rzeko­
nał si~ o tym nie .tylko Jerzy M., ale 
i. .. mężowie jego gorących i pożądliwych 
kochanek. P ierwsza nie zdzierżyła Ane 
ta i przy najbliiszej okazji opowiedzia 
la ojcu o wyczynach matki - meloman 
ki. Irena nie pozostała tedy dłużna i 
,.sypnęła" córkę prz.ed zięciem. W grę 
weszła teraz u.rażona duma męska. Wy 
'buch! skandal. Wkrótce o sprawie wle 
działo coraz więcej osób. Dotarła o:1a 
i do ... żony Jerzego M . 

W sądz;ie zanosiło się na sensację, 
gdy w krótkich odstępach czasu traCi 
ły tam trzy sprawy o rozwód: h·eny Z . 
z mężem. Anety z.e studentem l Jerze 
go M. z małżonką. A w każdej z ruch 
główną rolę odgrywaJ niepozorny wy­
clawaloby się właśnie Jerzy M . 

Do sceny !inałowcj przed obliczem 
·sądu jednak nie doszło. Po śporych per 
turbacjach, wszystkie trzy · malieństwa, 
każde na swój sposób. doszły do ugody. 
Tylko tu i ówdzie pan ie. zna jące przy­
!(ody J cnego M;: poszeptują: .. Patrzcie·. 
patrzcie. l któż by się pod:z.iewal. ie tak i 
niespotykanie spokojny czlówiek ... " 

KRZYRZTOF MAZUR 
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Najdroższy znaczek Połsk~ 
W u.biegłym roku z okazji 70-lecia od 

zyskania przez Polskę niepodległości zo 
stała wydana tzw. seria portretowa 
przedstawiająca na 8 znaczkach poczto­
wych polskich polit.y.ków. Na znaczku o 
nominale 15 zl jest Wił'centy Witos (1874 
- 1945), na następnym również 15 zł .-, 
Ignacy naszytiski (1866-1936), 'na znacz 
kach o nominale 20 zł - Wojciech Kor­
fanty (1873-1939), 20 zl - St.anisław 
Wojciechowski (1869-1953), - 20 zł -
Jul:an Marchlewski (1866-1925). zaś na 
znaczkach po 200 zł: Gabriel Naruto­
wicz (1865-1922), Ignacy Paderewski 
(1860-1941) i Józe! Pilsudski (1867-
1935). Nakłady znaczków są wielomilio­

.nowe. S,eria ta nie przypadła do gustu 
wielu polskim zbieraczom. Oczeki.wano, 
że będzie ona wydana tak, jak na to 
wskazywałyby okoliczności, a więc w 
!ormaoie ozdÓbnym, a portrety'będą bar 
dziej .dostojnie zakomponowane. · 

Znaczki po 200 zł wydano również w 
okoli~znościowym 'bloku. Nakład bardzo 
niski, bo tylko 100.000 sztuk. Nic był ten 
blok ;dostępny dla zbieraczy a:li w abo­
namencie pocztowym, ani też nie znai· 
do wal sic: w okienkowej .. sprzedaży w 
urz~dach pocztowych Większą cz~ść na 
kJadu, blisko 213 wy_eksportowano za do 

lary do krajów kapitalistycznych. 30.000 
sztuk tych bloczkó\v przydzielono Fol­
skiemu Związkowi Filatelistów, który 
rozprowadzał je dla swego aktywu (PZF 
liczy obecnie ponad 400.000 członków i 

'uczestników). Na rynku krajowym ce­
na na ten walor wykazywala liczne sko 
ki. Początkowo placona nawet 25.000 zł 
za ł sztukę, od miesiąca marca ustabili­
zowała się na poziomie 12.000 - 14.000 
zł (nominalna wartość 600 zł) w zależ­
ności od miejsca .sprzedaży. Najwyższe 
ceny płacone są na Sląsku i w Gdań­
sku, niższe w Warszawie i Poznaniu. 
Wielu filatelistów kompletujących swo­
je zbiory generalne znaczków polskich 
sprowadza ten walor z Republiki Fede­
ralnej Niemiec lub .Berlina Zachodnie­
go, gdzie można go dostać za 5 marek, 
a przy zakupie większej ilości nawet ta 
n iej. Filateliści mają pretensje: de> .. Pocz 
ty Polskiej", że sprzedaje ten walor na 
Zachód, natomiast nic wprowaoza go 
do sprzedaży za dolary czy mar~i RFN 
w bankach lub sklepach .,Pewexu" czy 
.. Baltony·•. Nikt przecież nie wmówi 
nam. że · zachodnioniemieccy kupcy tra­
cą na obrocie tymi bloczkami. Kiero­
wnictwo Folskiego Związku Filatelistów 
winno rozwaiyć możliwość zorganizowa 
nia własnego kantoru wymiany, gdzie 

za dolary Cilateliści mogliby uzyskać po 
szukiwane walory filatelistyczne pod wa 
r:.~nkiem, że taki kanlor .,Poczta Polska 
- Telegraf - Telefon" traktowałby na 
równi z zagranicznymi kontrahentami. 

M. Slawomfr 

Poczta Republiki Federalnej Niemiec 
wydała 5 maja br pamiątkowy znaczek 
o nominale 60 fen z okazji 700-lecia Por 
iu Hambuq;. 
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27.1X - S.RODA 
PROGRAM I 

8.05 Poz.~aj swój k~aj 
8.35, 10.40 ,.Domator" 
8.50 ., Ooruowe przedszkole" 
9.25 "Babcia chyba .oszalała" - komedia 

obycz. prod. CSRS 
11.10 Najnowsze dzieje Polski 
12.50 Fizyka - Mikr'Oświat · 
13.W 'ITR - Prod. roś!., sem. 1 - Pogoda 

i jej zmienność · 
14.00 T'fR - Prod. z w., scm. l - Układ 

mi~śmowy i powłokowy 
15.00' Współczesna genetyk'a, ·kl. l - 4 lic. 

- Siochemia komórki 
. 15.30 NURT . 

16.15 Ot - Wiadomości , 
16.20 Loso\van ie Express i Super Lotka 
16.25 Ola młodych widzów: ,.Jim Henson 

przedSt.lwia świat teatru lalkowego .. 
- film dok. prod. aogielskiej 

n.30 ,.Spoji.·z.enia'' - mag. pa:\stw socjali-
stycznych . 

13.00 "'1'elcwizyjny inforn1ator wydawniczy 
1~.20 •• DawnieJ nit wczorajn 
13.50 11 10 minut" \ 
19:00 Dobranoc .,Porw·anic Baltazara Gąb­

ki'' 
19.10 Progr~m publicystyczny , 
20.10 Studio Sport - Puchar Zdobywców 

Fucharów w p.n. Legia Warszawa -
FC Barcelona 

22.00 Kroniki PAT - Tak było ... 
22.15 "Raport'' 
22.35 .,Przez ogier\ i wodę" (3-ost.) - film 

dokumentalny 
23.30 Dt - Echa dnia 

PROGRAJtl U ' 
17.00 Studio Sport: Puchat· Klubo.wye h Mi 

strzów Europy - Sredec Sofia 
Ruch Chorzów i ok. 

·li.45 P•·ogram lokalny 
19.00 uKonkurs video-clipów" 
19.:W ,.Zwierzęta "'-okół nas" 
20.00 .,Snopy z piasku" - !Hm fa b. p rod. 

CSRS . , 
21.00 ,.Ojciec'' - rep. 
21.45 .. w labiryncie" (39) - serial TP 
22.15 Studio Sport: I runda Europejskich 

Puchar6w - mecz Juventus Turyn 
- Górnik Zabrze 

23.50 Komentarz dnia 

28.1X- CZWARTEK 
PROGRAM I 

8.05 Rytmy ciała 
8.35. 10.10 ,.Domator" 
8.50 ,.Domowe przedszkole'' 
9.25 HPolicjanci z Miami" - uPolicjańt 

o dwóch twarzach" - s. kryminalny 
produkcji USA 

11.10 Z naszych dziejów k). VI 
13.30 TTR - Mech. roi., sem. III - Mech. 

nawotenia mineralnego , 
14.00 TTR - Prod. zw., scm. III 
15.40 Rolniczy film oświatowy 
16.00 Dt - Wiadomości . 
16.05 ,.Polskie Zdroje" - Busko Zdrój 
16.25 Dla młodych widzów: ,.Kwant" •oraz 

film z serii : "'S wiat. w którym ży­
jemy" 

1'7.30 "Zolnierzc majora Hubala" rep. 
17.55 "Sonda" ~ 
18:25 Program publicystyczny 
18.50 .. 10 minut" 
19.00 Dobranoc ,.Przygody rozbójnika Rum· 

ca'J'sa" • • 19.10 ,.Teraz" - Tygodnik gospodarczy . 
20.05 uPolicjanci z Miami .. - · .. Policjant o .. 

· · dwóch twarzach" - serial kryminal-
ny produkcji USA 

20.50 Kroniki PAT - Tak było 
21.05 Studio. Sport - MS w boksie 
21.20 .,Pegaz'' 
22.10 ,.Czas" - mag. publicystyczny 
22.40 ,.Zawsze po 21-szei'' 
23.20 Dt - Echa dnia 

17.30 

. 18.00 
IS.W 
19.00 
19.30 

20.00 
21.00 
21.45 

23.40 

PROGRA~t · JJ 

,.Skarby kullury polskiej" - . .Sk.ar­
by ;Jagiellonki" (2) - film dok. 
Program lokalny 
Program publicystyczny 
Magazyn ,.102" ' . 
,.Swiat roślin". (13-ost.) - senal przy 
rodniczy produkcji CSRS 
Studio Sport . 
.. Ekspres reporterów" 
Kino Studyjne "Dwójki" - .. Norma 
Ree'' - dramat spoleczny prod. USA 
Komentarz dnia .. 

29.1X- PIĄTEK ' 
PROGRAlit l . 

8.0r• Wśród ludzi - Społecz~ństwo 
8.35. 10. 15 ,.Domator" . 
8.50 ,Domowe przcdsz.kole,. ,, 
9.25 ,.Numer popisowy ~askader ko- · 

n\edia prO,<I. CSRS . 
11.10 Drogi do n•epodległeJ, kl. VI.I 
12.50 W Europie nowozytne), kl. !1 he. 
13.W 'I'TR - Mat.. sem. ł - Zbiór liczb 

rzeczywistych 
, 14.00 T'fR - Spotkania z literaturą, sem. l 

- Sof.,kles - ;~An tygona" 
15.00 .,w szkole l w domu" 
15.20 NURT 
15.50 Dt - Wiadomości 
15.55 .. Intersygnal" 
16 25 Dla mlodych widzów 
!6.50 Dla dzieci . ,.Okienko Pankracego" 
17.30 ~,Nic-znany żołnierz" - woj. pr. ?-.ok. 
17.45 .,Z Folski rodem" - mag. polom)ny 
18.10 .Skarbiec" -. mag, h1storyczny 
13.5() :.10 minut.'' ." 
19.00 Dobranoc .,Kret na pust ym 
19.10 .. Monitor rządowy,. · 
20.05 Kino Muzyczne Kydryr\skiego .. ~•-

wa" - tilm fab. prod. USA. 
22.25 Kroniki PAT - Tak było ... 
22.40 i 0.05 , ,Otwarte Stud io" · 
23.40 Studio• Sport 
23.50 Dt - Echa dnia 

PROGRA~t 2 
17.30 .;wzrocko,va Usta przebojów ~!3rl;a 

Niedżwiecklego'' 
18.00 Program lokalny . N 
18.:W z czego śmieją si~ sąsied_z, - ··' asz 

nowy człowiek'' - . komedia o bycz. 
produkcji NRD 

19.00· .. Andrzeja Pągowskiego miasto pla­
katów" - rep. z .. zachęty" 

19.30 .. Dookoła świata" - Operacja .. Za­
giel '89" 

20.00 Magazyn .. Piątek" 
21.45 Profesor Józef Bogusz" - film dok. 

" 

• 
22.:W Filmy Faula Coxa: ,.Moja pierwsza 

żona" - dramat psych.-obycz. prod. 
australijskiej 

0.10 Komentarz dl)la 

30.1X- SOBOTA 
' 

PROGRAIII I 
7.00 TTR - Mat., scm. III - Funkcja 

wykładnicza 
7,25 TTR - Hist., sem. III 
8.00 ,.Tydzie1\ na działce" 
8.20 ,.Na zdrowie" - pr. rekreacyjny 
9.00 .,Drops" oraz w Kinie .,Dropsa": "Po 

strach miasta" (l) - s. prod. ang. 
10.40 "stare. nowe1 najnowsze" 
11.15 "Zdrowie" - wojskowy mag. pub! . 
11.45 Telewizyjny koncert Życzell 
12.15 TV Teatr Prozy: Jarosław Iwaszkic 

16.20 · Dt - Wiadomości 
16.25 "Luz" - progratl,l nastolatków 
17.:W ,.Gorące linie" 
17.55 ,.Następny proszę" (Ił)- s .. p,rod. ang. 
18.45 ,. JO minut" · . . . 
19.00 Dobranoć '- "Ja ci jeszcze pdkażę• 
19.10 ,.W Sejmie i Senacie'' 
20.00 Studio Sport 
20.15 Teatr Te!cwizji - F r iedrich DUrren 

n1at - , .Sędzia i jego kat", rei. WojM 
ciech Adamczyk 

22.00 ,.Obok nas·• - reportai 
22..:W Dt - Echa d n i a · 

PROGRAM n 
• 17.30 Antena "Dwójki" 

17.45 Ojczyzna - pelszczyzna 
18.00 Program lokalny 
18.:W Przegląd PKF 

. 19.JO Pll'ogram rozry·w,kowy 

• 

• 
27 wrześn ia - 10 października 

• 
' 

17.55 Sonda 
18.25 Program publicystyczny 
18.45 "10 minut'' 
19.00 Dobranoc ,.Przygo~ rozbójnika Rum 

cajsa ·• 
19.10 .,Teraz" - Tyg. gospodarczy 
20.05 .. Glina z wyższych sfer" (l) .. s •rzal 

z daleka" - s. krym. prod. ang. 
21.35 ,.Pegaz".l · 
22.05 .. Czas" ~ mag. pubqcystyczny 
22.35 Dt - Echa dnia 

n: :w 
18.00 
18.W 
19.00 
19.30 

PROGRAM U • . 
.. Skarby kultury polskiej" - .. Pano­
rama Racławickan (l) - film dok . • 
Program lokalny · t 
,.Magazyn 102" 
.. Piccolo Coro dell Antoniano" 
Zielone Kino: .,Przyroda polska" 

•• 

Codziennie: 17.15 Teleexpress, 9.15, 19.30- Dziennik (pr. l); 2 1.30 Ponoroma dnia (pr. 11) 

wicz - .,Sława i chwała"' · (4--ost.); 
ret. Lidia Zamkow 

13.55 ,. W pyle wrześniowych dróg" - · wi­
dowisko artystycznę 

H.2S ,,Chic" - program o modzie 
14.55 Komedi<.>, komedie, komedio! .. .,Lata 

dwudzi•ste lata trzydzieste" - korne 
dia muz. Janusza Rzeszewskiego; 
wyk. Tomasz Stockinger: Grażyna 
Szapolowska · 

16.35 Losowanie Oużcgo Lotka , 
17.00 Studio Sport: MS w boksie - Mos-
1 kwa '89, Finały 
18.:W "Butik" - pr. Grażyny Szczęśniak 
19.30 Dobranoc ,.Przygody mjsia Colargo-

la" · . 
19.10· .,Z kamerą wśród' zwierząt" 
20.05 .,Napad" - film fab. prod. USA 
21.55 .. Tydzień w polityce" . 
22.05 Telewizyjny przegląd sportowy 
22.25 ,.Tele-gram" - pr. rozrywkowy 
23.10 Telegazeta 
23.15 Kino Sensacji: .,Nieuchwytny 1nor­

derca" - dramaf kryminalny prod. 
· · włoskiej 

PROGRAM ll 
10.20 Trzy godziny z TV Katowice 
i3.i0 ,.Konkurs ~ m'il'ionOw\~ 
14.05 ., \V świEicie ciszy" 
14.30' Telewizyjny koncert hczeń 
15.05 Małe Kino: .,Dzie<:i Boie" film 

dokumentalny . 
15.W 5- 10-15 - pr. d~a dzieci i młodzieży 
17.00 Robert de Ńiro w Warszawie 
18.00 Program lokalny 
18.30 n'\Vielka gra" 
19.30 .. Alfa i omega" 
20.00 Stanisl;o.w Nawrocki kompozylor przy 

pomniany (1884-1950) 1 
20.50 ,.Ach. kobietki; kobietki" wido-

wisko muz.. 
21.55 ,.Chateauvallon" (21) -s. prod. franc .. 
2.2.5() Komentarz dnia 

1.X.- .NIEDZIELA 
' PROGRAM I . 

7.20 Notowania 
7.45 "Po gospodarsku" - mag. 
8.15 ,;tydzień" - magazyn 
9.00 . Teleranek oraz Kino '.Celeranka: uJan .. 

ka" (2). ,.Spełnione marzenie" - s. 
prod. pol-RFN ' 

10.35 ,.Ku brzegom dalekiej Oceanii" -
film dok. prod. ZSRR 

11.25 Tadeusz Kutrzeba - ·)"Oj. pr. dok. 
12.00 "Ku.j za mia$tem" 
12.W Telewizyjny koncert życ~eń 
13.15 1'eatr dla Dzieci: Brian Patten 

,.Słoń i kwiat,.; reż. Stanisław Pie­
nialt 

14.05 ,.Bylo to :W lal temu" - pr. roi. 
14.45 ,.Antena" 
15.05 "Panna dziedziczka" (21) - s. prod. 

brazylijskiej 
17.00 Studio Sport: MS w boksie - Mos­

kwa '89. Finały 
19.00 Wieczorynka .,Siostrzef1ey Kac·zoi'a 

Donalda" 
20.05 .,Klan" (5) - serial prod. !ranc. 
21.05 ,,7 dni - Swiat" · 
21.35 Sportowa niedziela ' 
21.55 .,Pegaz,' - wydanie jubileuszowe 
22.55 Telegazeta 

PROGRA~lll 
9.05 Przegląd tygodnia (dla nieslyszących) 

9.40 Film dla niesłysz. uKlan" (5) - s. 
prod. franc. 

10.40 ,.Magazyn lotniczy" 
11.10 Lokalny koncert tyczeń 
11.35 ,.Jutro poniedziałek" . 
)2.10 Polska Kronika Filmowa 
12.20 Kino familijne: nNic.bezpieCZ? a 1..3-

·loka" - s. prod. kanadyjskieJ 
13.15 .,Aktualności kulturalne"· ~icasso w 

Poznaniu 
13.30 Podróże w czasie i przestrzeni" 

J~adacze nteznanych kultur'' (4) 
l Bronisław Malinowski s. dok. prod. 

ang. 
14.25. 16.20 Formula I 
14.40 100 pytań do... . . " 
15.10 .,Prawdziwa histona Frankensteina 

- film. dok. prod. ang. 
16.30 ,.Polacy". - film dokumentalny . 
17.15 ,.13yl: tutaj" - gawęda prof. W. Zr na 
17.:W .. Bii?.ej świata" - przegląd TV sat. 
!9.00 Spotkanie z Ryszardem Rciffenl 
19.30 .. Kwiat Magnolii '89'' - Turniej 

tańca towarzyskiego 
19.55 .. :'l'l !ędzynarodowy Dzler\ Muzyki" 

Koncert galowy z Moskwy 
20.50 Studio Sport 
21.45 · .. Wojna i pamięć" (5)- s. prod. USA 
22.45 Komentarz dnia 

2.X - PONIEDZIAŁEK 
PROGRA:\1 l 

13.20 TTR - Nasze spotkania, sem. 1 
14.00 TTR - Hist .. sem. I. O sztuce rządte 

ni a 
15.:W · NURT - Człowiek Inteligentny 

19.30 ,.Zycie muzyczne" 
20.ÓO ,.Auto-Molo-Fan-Klub 
20.W .,Osądźmy sami" . 

• 

21.15 ,.Rozmowy o cierpieniu" 
21.45 Biografię: ,.Arthur Miller'' - fi lm 

dok. prod. angielskiej 
22.40 Komentar~ dnia 

3.X- WTOREK 
PROGRAlll I 

8.05 Z naszych dziejów, kl. VI 
8.35, 10.55 Domator 
8.50 L>omowe przedszkole . 
9.25 ,.Cyklon •rracy", cz. l film prpd. 

australijskiej 
12.00· Spotkania z literaturą, kl. IV. 
12.50 Wiedza o społeczeństwie 
13.30 T'l' R - F iz., sem. III. 
H.OO TTR - Biol., sem. III. 
15.:W Kim być~ - decyzje piętnastolatków 
16.20 Ot - Wiadomości 
16.25 Dia dzieci: ,.Tik-Tak" _ . 
16.50. ,.Cudowna podr6i'' - serial anim. 

prod. austriackiej 
17.30 ,,Spojrzenia'· 
17.55 .. Klinika zdrowego czJowieka'' 
V.\.lS ,,M.<n.alka narodowości" - re\)ort'hi 
18.45 ,.10 minut" 
19.00 Dobranoc - ,.Wesołe przygody Pika, 

Kwika i wieloryba Grubaska"t' 
19.10 Protram publicystyczny 
20.00 Studio Sport 
20.05 .. Cyklon Traey", cz. l - film prod. 

austriackiej " .. 21.40 Leksykon polsklej muz. rozr. - .. 
22..25 Studio "Solida,rnośC" 
23.40 ot - Echa dnia 

PROGRAM II 
17.30 11Klub ludzi z przeszłością'' 
18.00 Program lokalny 
18.30 Program publicystyczny 
18.50 .,Swiat i Polska" 
19.30 " BU.sko nieba" - , n'la~. alpinistyc·z.~y 
20.00 .. Non stop kolót" 
21.00 uW świecie sztuki'' .. • 
21.45 ,.Kobieta i kobieta" "- fi lm · fa·b.-

prod. pol., ' 
23.:W Komentarz dnia 

4.X- śRODA 
PROGRAM I 

8.35, 10.50 Dómator 
8.50 Domowe przedszkole 
9.25 ,.Nikogo nie zabiłem" - film !ab. 

prod. bulg. · 
11.10 Drogi do nicpodleglej 
12.00 Spotkania z literaturą. kl. V . . 
12.50 Wśród ludzi - rrawa l obow1ązk1 
13.W TTR: Fi z., sem. - Rodzaje ruchu 
14.00 TTR'. Mech. roi., sem. I - Materia-

łoznawstwo 
15.00 Poznaj swój kraj 
15.20 NURT: Edukacja kulturalna 
!6.15 Ot - Wiadomości 
16.20 Losowanie ·Ex_press i Super Lolka 
16.25 ,.Latający Holender'' - . 
16.50 Dla dzieci: Wyprawy pro~. Clekaw-

sklego • 
17.30 uGry wojeone .. 
17.50 .. 1939 - w pan1ięci pekolenia" 
18.45 · .. 10 minut" l 
19.00 Dobranoc .,Porwanie Baltazara Gąb 

ki u 

19.10 ,.Wydarzenie tygodnia'' ' 
20.05 Wojna i film .,Kukułka w ciemnym 

lesie" - film fab. prod. poi.-CSRS 
21.40 S t re! a wolnoroz-rywkowa Sz.cze· .. 

c)n (3) 
22.35 Dt - Echa dnia 

* . PROGRAlit II 
17.W ABC - teleturniej językowy 
!'8.00 Program lokalny 
18.:W .. Czarny kwadrat" - film dok. ZSRR 
19.:W Zjednoczone Emiraty Arabskie - pr. 

dokumentalny · 
20.00 Wirtuozi wiolinistyki - Hanna .La-

chert · 
21.00 Syberyjskie losy - reportaż • 
21.45 " \V labiryncie" - serial TP 
22.15 997 - Kronika kryminalna . 
23.15 Komentarz dnia 

5.X - - CZWARTEK 

• PROGRAM I 
8.35. 10.40 Domator 
8.50 Domowe przedszkole 
9.25 "Glina z wyższych sfer" (l) ,.Strzał 

·z daleka" - s. krym, prod. ang. 
li. lO ,Polska w ' latach międzywojennych 
12.50 Spotkania ,z lit., kl. I lic. 

. 13.:W TTR - Prod. rosi., sem. III 
14.00 TTR - Prod. zw., sem. III 
15.00 ,.Rytmy ciała" 
16.00 Dt - Wiadomości 
16.05 .. Polskie Zdroje" - Nałęczów 

· 16.25 Dla młodych widzów: ,.Kwant" oraz 
film z serii .,$wiat. w którym żyje-
my" • 

17.:W .. Zolnierze gen.. Kleeberga" - wojsko 
wy pr. dok. 

• .,Hajstra - bocian ciemnego ląsu" 
- film przyr.xłniczy .prod. polskiej 

20.10 Studio Sport - Wielki tenis 
21.00 Ekspres reporterów 
21.45 Studio Teatralne ,.Dwójk i" : Ludmi-

ła Pietruszewska "Nasz skład'', 
rei.. Jan Buchw~ld 

23.00 Komentarz dnia 

6.X - PIĄTEK 

PROGRA~I I . . 
8.05 Przybysze z Matplanety 
8.35, 10.50 Domator 
8.50 Uomowe przedszkole 
9.25 "Nie ma liOboly bez slor\ea" - (ilr,n 

obycz. prod. kuba1\skicj 
l !.10 Od Wersalu do Poczdamu 
12.00 Spotkania z lit .. kl. II lic. William 

Szekspir - Hamlet 
13.50 TTR - Mat., sem. I 
14.00 TTR - Spotkania z lit ., sem. l - Mi 

kołaj Rej 
15.10 W szkole i w domu 
15.:W NURT - Młode pokolenie 
16.20 Ot - Wiad<>mości 
16.'24 Rambit - ~\e\.utn\~i 
16.50 Ola dzieci : Okienko Pankraccgo 
17.30 Raport , 

\ 

17.55 ,.Nad kaszu.bskim morzem'' - !ilm 
· dok>~mcntalny 

18.15 Od ,;A'' do ,.Z" 
18.45 Specjalnie na weekend 
19.00 Dobranoc ,.K,rct i guma do żucia" 
19.10 .,Monitor rządowy" _ 
20.00 Studio Sport , 
20.05 Akademia Filmowa> 2001 Odyseja kos 

miczna - film fab. prod. ang. 
22.35 ,.7 dni - Kraj" 
22.55 i 0.10 ,.Otwarte Stu'<lJo" 
23.55 Dt - Echa dnia 

PROGRI\M 11 
H.:W Wzrockowa " lista 'priebojów' Marka 

Niedtwieekiego · ' · · 
18.00 Prognnl lokliny ' , 
18.3IJ Recital Jonasza KoHy 
19.30 ,,Dookoła świata" - .,Na poludniu • 

Afryki" ł 
20.00 Wieczór z ,.Dzięwiątką" . 
21.45 Studio Sport' 
22..25 Filmy Pau!a Coxa ,.Kaktus'' 

fab. prod. australijskiej 
23.55 Komenta·rz dnia 

film 

7.X - 'SOBOTA • 
PROGRAlit l 

• 
7.05, 7.55 T'rR - sem. III Mat i sem. lll 

Język polski 
8.00 ~/.i'ydzień· ~a działce" - mag . 
8.20 .,Na zdrowie" - pr. rekreacyjny 
8.45 Pilkarska kadra czeka 
9.00 .,Drops" - magazyn dla d.zicci i mło 

dzieży oraz film prod. ang.. ,.Fos­
trach miasta" (2) 

lOAO .. Azymut" - wpj. mag. publicystycz. 
11.10 i 13.15 FOLAGRA - międzynarodo-

\"l.\""\Vystawa rolna · 
11.40 Magaeyn "Morze" 
12.00 "Piepr~ i wanilia" .,Nieznany 

kraj" 
12.45 Telewizyjny koncert życzeń , 
13.:W TV Teatr Prozy: Marquerite Duras 

- .,0 wpół do jedenastej '-vieczór, la­
tem", rei. Daniel Bargiełowski. Wyk. 
Maja Komorowska, · Jerzy Kamas, 
Krystyna Janda i inni 

15.05 " Fleszu 
15.35 Losowanie Dużego Lotka 
15.45 Komedie, komedie, komedie: 

"Awans" - film fab. prod. pol. 
17.:W .. Polska Walcząca 1939-1945" (4) -

program dokumentalny 
18.:W ,.l3utik" - pr. Graiyny Szczęśniak 
19.00 Dobranoc ,.Przygody misia Colargo 

la'' . 
19.10 11Z kamerą wśród zwierząt." 
20.05 .. Miłość od pierwsz-ego wejrzenia" -

film obyczajowy produkcji franc. 
21.35 Telewizyjny przegląd sportowy 
21.55 ,.Tydzień w polityce" 
22.05 .. Pren'lie i premiery" 
23.05 Telegazeta 
23.10 Klub filmowy: ,.Niebieskie kołnie­

rzyki" - film fab. prod. USA. 

PRoGRAM II 

14.00 · Bariery 
14.25 ,.AfrykaJ\skie antylopy" - -!ilm przy 

rodniczy prod. USA 
14.50 "Spektrum" 

, 15.05 .,Ordy" - s prod. japońskiej 
lS.:W .Meandry architektury" 
15.50 .• Chińskie rzeźby z iedeitu" - film 

dok. prod. chińsl<iej 
16.10 Spotkania z Maciejelli Iłowieck im 
16.25 Studio Sport · 
17.00 Prógram muzyczny 
18.00 Program lokalny 
18.30 Program rozrywkowy 

J 

19.30 "Galeria 37 milionów" - J uri.j Czt r r 
sz·nikow 

20.00 Koncert laureatów Jubileuszowego 
Ogólnopolskiego Konkursu Akordeo-
nowego l. 

21.00 Program publicystyczny 
'21.45 ,.Chateauvallon" (22) '- s. prod. fran<;t 
22.<W ,.J acek Stwora - Co jest za ~ym l')U 

retn" 
22.55 Komentarz dnia 

8.X :... .NIEDZI.ELA 
'PROGRAM 1 

• 7.00 Blok programów Red. Rolnej 
. 9·.oo Teleranek oraz film z s . ,,Janka" (3) · 
10.35 S.O.S. z gór lasów i łąk - .,.Gipące 

olbnymy" - !!im t>rżyrod. C.SRS 
11 00 Kraj za miastem 
ll.:W Telewizyjny koncert życzeJ\ 
12.15 Teatr dla Dzieci: Waldemar Smigasie 

wicz - ,.Włóczykij". rei. \Valdemar 
Smigasi'ewlcz 

13.30 Studio Sport 
15.10 .,Antena" . 
15.35 ,.Panna dziedziczka" (22) 

brazylijskiej 
s. prod. 

17.30 Program publicystyczny 
·18.1_5 .. Haftowane galgatly" 
19.00 Wieczorynka: ,,Siostrzer\cy .Kaczora 

Donalda" 
20.05 "Klanu {6--ost.) - c. prod. franc. 
21 OS ,.7 dni - świat" . 
21.3ó Sportowa niedz.iela 
21.55 ,.Dzień samby" - pr. muzyczny 
22.25 Telegazcla-
22.:W ,.Premiery po latach" - film dok • 

P ROGRAM 11 

• 

9.40 Przegląd tygodnia dla niesłyszących 
10.15 Film dla nieslyszących: .,Klan" (6-

ost.) - s. prod. francuskiej 
11.15 .,Peryskop" - l'rogram wojskowy 
11.45 ,.Jutro poniedziałek" · 
12.20 Folska Kronika Filmowa 
J2.W ,,Aktualności kulturalne" 
).2.45 100 pytań do... ' 
!'3.W Kino familijne: ,.Niebezpieczna zalo­

'ko'' - serial produkcji kanadyjskiej 
l4.:W .. Polacy" - film dokumentalny 
15.00 Podróie w czasie i pM'.estrzeni: ,.Ba 

dacze nieznanych kultur" (5) -serial 
dokumentalny produkcji angielskiej 

15.55 Syć tutaj· - gawęda pro! W, Zina . 
16.10 .,Legendy filmu" - Jack Nicholson 
17.10 Studio Sport: Wyścigi konne .,Wiel-

ka \Varszawska" 
17.3Q Bliżej świata - przegląd TV sat, 
19.00 Wywiady Ireny .Dziedzic f 
l9.:W Program publicystyki kulturalnej 
20.00 Studio Sport 
21.00 Program poetycko-mw.yczny 
21.~5 .. Wojna i pamięć" (7) - s. prod. USA 
22.45 .. Jacek Stworo" - Co jest za tym 

murem 
23.00 Komentarz dnia 

9.X- PONIEDZIAŁEK 
P ROGRA!\11 

13.W, 14.00 TTR - som. I Chcm. i sem. I 
Biologia 

15.00 Powtórka przed maturą. Historia 
15.W NURT. Człowiek inteligentny 
16.20 Ot - Wiadomości 

' 16.25 ,.Luz" - program ·nastolatków 
17.30 .~orące linie'' . 
17.55 .,Następn,y proszę" (12-ost.) "Niewiele 

brakowało" - s. '()rod. angielskiej 
, 18.45 .,10 m.anut'' 
19.00 Dobranoc "Ja ci jeszcze pokaię" 
19.10 .. W Sejmie i Senacie" 
20.00 'Studio Sport . 
20.16 Teatr TelewizJi: Anatolij ' Ryba'kow 

.:.. .. Dzieci Arba tu", ret. K. Kutz 
22.35 ,.Obok nas" - reportaż 
23.05 Dt - Echa dnia 

PROGRA~I II 
17.W Antena ,.Dwójki" 
17.45 o;cz~na - polszczyzna 
18.00 Program lol<alny 
18.30 Przegląd PKF 
19.10 Muzyka rozrywkowa 
19.W 'Folsl<p muzyka w Serlinie - Kon­

cert ';; okazji SO,Iecia wybuchu II 
wojny światowej 

· 20.00 "Auto-Moto-Fan-Klub" 
20.30 l('ilm dokumentalny · 
21.15 Gawędy J. Lubicz-Lisowskiel:O 
22..35 Biografie: .Samuel Beckett - cie­

nie, portret i premiera" - film. dok. 
produkc-ji RFN-ang. • .. 

23.35 Komentarz dnia 

10.X - WTOREK. 
PROGRAlit I 

8.35 i 10.55 Domator 
8.50 Domowe przedszkole 
9.25 .,Cyklon Tracy" (2) - film prod. 

australijskiej 
11.10 -Historia kl. I lic. 
12.00 Spotkania z literaturą, kl. VI Ballada 
13.30, 14.00 TTR - sem. lU Fiz. i sem .. III 

15.:W 
-16.20 
16.25 
16.50 

Biologia • 
"Kim być?" - pr. dla maturzystów 
Ot ~ Wiadomości 
Dla' dzieci ,,Tik-Tak" , 
.,Cudowna podróż" 
prod.• austriackiej 

17.30 ,Spojrzenia" 

s. animowany 

17.55 "Klinik4 zdrowego człowieka" 
18:15 Program rolno ... ekonomiczny 
18.45 " 10 minut,. 
19.00 Dobranoc ,. Wesołe pnygo<ly Fika, 

Kwika i wieloryba Grubaska" 
19.10 POLAG RA - reportaż 
20.00 Studio Sport 
20.15 .,Cyklon Tracy" (2) - film prod. 

australi!skiej 
21.45 ,,Flesz" cz. 4 
22.15 ,.Zawsze po 21-S?.ei" 
22.55 ~ Dt - Echa dnia 

PROGRt'lcM II 
17.30 Klub ludzi, z l'rzeszlością 
18.00 Program lokalny 

• 

J8.:W Programy religijne 
19.30 .. Blisko nieba" - na skrzydłach . 
20.00 Program rozrywkowy 
21.00 .. w kręgu sztuki" . .,Początek foto­

grafii" (2) - serlal dok. prod . ang. 
21.45 Studio .,Solidarność" 
22.W .. Wojna światów" - .. Następne stu­

lecie" - !ilm fab. prod. pol.. rei. 
Piotr Szuikin Wyk.: Roman Wilhel­
mi. Krystyna Janda, Marek Walczew 
ski. Bożcna Dykiel ' l inni • 

0.10 Komentarz rlnia 

e RedakCja nic odpo,~ada za zmiany w 
programie dol;onywane przez TVP w 
ostatniej chwili. 

._ ________ ;,._ __________ :---------·--...,..---------~--" 
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Da w no, dawno t-emu, w czasach glę'­
bokiego :feudalizmu, jednak w Europie, 
pe,9ien władca posiadał piękną, na do­
datek inteligentną córkę. Miast cieszyć 
się z tego, te c.órka została tak obficie 
przez naturłt obdarowana za­
letami, z biegiem lat Cloło władcy wy­
razalo troskę 1 zmartWienie. 

- Fanie! granice są bezpieczne, spi­
chlerz& pełne, sl<axbiec wypłacalny. Lud 
ciebie miłuje. Wyjaw nam, co jest przy-
czyną twoich trosk? ' 

- O doradcy moi - rzekł władca -
macie rację, spostrzegając u mnie o!>ia-

: wy złego samopoczucia. Są przyczyny. 
Wiecie mili moi, że stan państwa jest 
istotnie zadawalają·cy, Pow'ód mojej tros 
ki jest jeden: ·moja córka, którą z po­
wodu jej zalet, -mam nadzieję, kocha­
cie jak mnie samego. Córka, jak wie­
cie, dawno już ukończyła dwudziestk~. 
Powinna wyjść za mąi: po to, abym 
mógł nacieszyć się wnukami. Niestety, 
nie zanosi się na to. Zagraniczni narze­
czeni, potencjalni sojusznicy, dawno 
przestali smalić cholewki. OdstręczyJa 
ich swoimi odmowami. Na rynku kra­
jowym poważnych narzeczonych nie wi­
dać. Panowie! Mojej córce grozi s taro-• . 
panief1stwo, zaś nam wszyst!Gm u tra-
ta dynastii. Elekcja i te wszystkie de ­
mokratyczne dyrdymały sprowokują in­
trygi zagr"anicznych dworów, :falę prze­
kupstwa i napięcia społeczne, które pqc 
kształcić się mogą w wojnę domową. 

Po słowach władcy dworzanie pogrą­
żyli się w zadumie. 'l'roska jego mia-
ła !>Owaine tród!o. Kłopotliwą ciszę 
przerwał marszałek dworu. t 

• 
Ostatnio 11ad polskim speedway'em 

zebrałv się wyjqtkowo czarne chmmy ... 
Faw z!orzeczeit wezbrała po fatal­

nym występie Polaków w f inale dnt­
':i.ynowych mistrzostw świata w Lesz­
nie. Jako gospodarze ;imprezy, n•ieliś­
my za)>ewniony w niej udział ,.z -urzę­
.clu". Wiaclomo było o tym ocl co naj­
mniej dwóch łat. Pozostawalo więc 
.,tylko'' przygotować odpowiednio dwócl• 
żużlowców i sprzęt . • O wvsoki poziom 
organizacji t1tmieju ;możnh było być 
spokojnym - tak też się stalo, bowiem 
w Lesznie to potrafiq. l 

1 
Trelter kadry narodowe;, Marian Spy 

chala, l>rzed Iinalem mial twardy o­
rzech do zgryzienia: kogo z kadrowi­
czów J>oswć do boją? Postawil 11a r u­
tynę i na młodość wielkiej nadziei pol 
·skiego żużla, mistrza krajtt ittniorów -
Piotra Swista. O ile gorzowianin 11ie za 
wiódl., cho~ stać go bylo na więcei, to 
doświadczony leszczynianin mial cz~rny 
dzier\, o jakim nie śniło mtt się pewnie 
w =igorszych snach. Ostatnie miejsce 
l]iolskiego duetu przy;ę~o jako totalną 
k]ęskę. . 

Czara g_oryczy prze)>elnila się w ty­
clzieit później, na torze w Debreczynie 
11a Węgrzech. Zaden z Po!aków 11ie zdo 
la!. wywalczyć awansu do finalit ind y ' 
widualnych mistrzostw świata. Od te 
go moment,. wszystko, co z J>O!skim 
żużlem jest zwiqza;te, zaczęto malować 

· wvlącznie w czarnych koloraclt. 
Nie obyło się też bez spektakular­

nycli aktów desperacji. Główna Komi 
sja Sportlt Zuż!owego PZMot., ]>Osta­
nowiła m.in. przyjąć rezygnację trenera 

"ERA W 

P USTY:"'IA K UL'l'URAL:"'A "l ,Artur .O. 
Liskowacki, dziennikarz tygodnika .,Mo 
rze i Ziemia'' ze Szczecina, zwabiony 
tekstem Haliny At\skiej w .,Nadodrzu·• 
pt. ,.Bunt w teatrze'', szybko przyje­
chał do Zielonej Góry. którą jako o­
braz pustyni kulturalnej opisał w n-rze 
33 swego pisma. ,.RozmawiaŁem w Zie 
!onej Górze - pisze autor - z wielo­
ma Ludźmi: dziennikarza.mi, twórcami 
i odbiorcami sztuki. Każdy z nich ina 
czej t!umaczy to, co się dzieje. Ale 
wszvscy ,.- pryuzatnie - czarnymi tar 
ba»ll mal owali obraz kultury w tym 
stutysięcznym mieście z pelną rtadziei 

"zieleniq w nazwie. Czy zresztq może być 
. coś wymowniejszego niż fakt, że !lis­
mo, w którym ów .bu!wers11jqcy a~ty-· 
kul o 11/)adającym teatrze się ukazał -
samo, z ogromnym trudem, walczy · o 
przetrwante? że wtaśnie to 11Nadoclrze" 
- dziś dW11tygocinik kulturalny o pięk 

' • nych tradyciach i ogó!nopolsl<iej reno­
mie - zejść ma, J>odobno z prasowej 
sceny?" l!>ziękujemy za · zatroskanie. 
Gdyby t ak wszyscy myśleli, gralibyś-

l 

' ' 

• 
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·Gruziński toast 
•. 

• 
- O panie rzekł. . jest 

wy iście . z te i sytuacji. Ogłoś-
my konkurs, raczej lurnici rycerski, któ 
rego zwycięzca, główny laureat, otrzy­
ma w nagrodę rękę twojej córki a po 
skonsumowaniu małżeństwa, następstwo 
tronu. 

Po słowach marszałka zapatl!a ogól­
na radość. Przekrzykiwano się w P9my­
słach l ustalaniu szczegółów regulamino 
W)ICh. \Vładca ogłosił wielki turniej ry7 
cerski. Heroldowie roztrąbi li po kraju 
jego warunki, zaś księżniczka .chcąc i 
nie chcąc musiała się z wolą ojca i .dwo 
tu zgodzić. Wyznaczonego dnia, na 
oczach nieprzeliczonej gawiedzi, na 
specjalnie zbudowanym podeście, doko­
nała w takt muzyki kompletnego strip­
tisu. Gdy" zdjęła ostatnie szatki, prze-t 
tłum przeleciał okrzy.k zachwylu, ona 
zaś z w!a~ciwym sobie wdziękiem u!o­
źyla się na estradzie w pozycji hot,yzon 
taJnej . . Władca skinął, i rozległ się hejnał 
dający początek rycerskill). popisom. Ry 
cer z, który . wy losowal pierwszy nu mer 
startowy, wsiadł na ko!l, przeżegnał się, 
w pełnym pędzie zblfiy! się do estra­
dy, dotknął mieczem dziewiczego łona 
pięknej księżniczki, zaś eksperci orzek­
li, źe ukazała się kropelka krwi. Zawod 
nik numer jeden wrzucony zoStał do 
przepaści. Jego mienie przepadło na · 
rzecz skarbu pallstwa. ·Zawodnik numer 
dwa, też w pełnej zbroi, nie dotknął 
dz.iewic-tego łona. Też wrzucony został 
do przepaści, a dobra jegą zostały skon 
fiskowane. Trzeci rycerz 9kryl się hat1-
bą spadając z konia. Poszedł w ślady 
swoich poprzedników. 

Tego dnia kwiat rycerstwa kraju 
stracił :iycie w przepaici, zaś skarb 
pailstwa poważnie się w·tbogaci!. 

Tutaj tamada się . zamyś!H i dodał: 
- Gdy wspominam te dawne, dawno mi­
nione czasy, przychodzi mi do głowy toa~t: 

iaGW#PCW O- 4W 
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wypijmy za rewolucję październikową, 
która zlikwidowała tak barbarzyńskie 
obyc-zaje. 

' RYSZARD ROWIŃSIH 

P S. Dramatyczny czas, w którym ży­
jemy, nie sprzyja rozwojowi życia aka­
demijnego. Istnieją poważne obawy, że 
nawet tak czcigodna rocznica jak ta -
wielk·iei socjalistycznej rewolucji paź­

dziernikowej, która wycisnęła swoje pięt 
no na naszym wieku i na nas ·tu i y iących 
~ przeminie bez wielkich uroczystości . 

Na wszelki jednak wypadek, gdyby ktoś 
obchody rocznicy organizował, zamiast 
gniotu - utrwalam drukiem gruziński 
toast. • 

• Spotykając wokół niepokojące stany 
umysłów, oz:achwiane stany równowagi 
ideologicznej, utrat<: wiary w ogólnie • 
przy jęte wartości, myśl<:, że czynię siu 
sznie. · 

- Mieszkam w Leningradzie - wy­
znał znajomy znajomemu. 

- Nie słyszałem o takim 
Gdzie ono jest? 

mie~cie. 

- Jak to nie słyszałeś? Przecież · tam 
była rewolucja! 

- Co ty mówis.z, · rewolucja? A 
1o miasto się nazywało przed nią? 

jak 

- PeterS>bu.rg. 

- A s!ysza!em. To istot-nie, bardzo pię 
kne miasto .. Mówisz, że tam byla rewo 
lucja. Powiedz mi, jak .ta rewolucja się 
zakończyła? 

To pytanie, jak si<: wydaje. 
do przy j~cia, nawet w naszych 

jest nie 
czasach. 

wrm 

• 
UKOSNIK DWULITEROWY 

PRA WOSKOSNIE: 

l. Jedna z przcsxlck poczto­
wych. 2. Kwaśny na zupę. 3. 
Zwierzę b\Jdzące przerażenie. 
l.l. Harcerski z.espół. 

U >WOSKOSNIE: 
2. Wierzchołek. 3. Figurn akro 
bacji lotn iczej. 4. Fant. 5. Ro­
d>.aj oliary ms7.alncj, okrągły 
opla lek. 

' 

Rozwiązanie, przynajmniej jednego 
zadania, należy przysłać pod adresem 

l redakcji w okresie 10 dni od daty uka­
zania s1ę numeru. Na .kartę pocztową 

' 

Zlikwidować żużel? .... 
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reprezentacji, rozwiqzać kadrę narodo 
wą i zakazać :żużlowcom wyjazdów do 
krajów zacllodnich. Dvmisja Spycllaly 
nie byla zaskocze~tiem. On sam, po fa­
tal"Y'" \"Ystępie w Z..esznie, na lamach 
.,Panoramy Leszczy;1$kiej" zapowiecjzia! 
że jeśli i w Debreczynie będzie kla­
pa, zrezyg~tuje z funkcji trenera ka­
dry. Tak się sta!o, · 11iestety, i ellwala 
Spychale przynajmniej za lo, że nie rzlt 
cal s!óU> na wiatr. 

Pewne zdumienie bt<dzq natomiast 
dwie pozostałe, wspom11iane decyzje. 
Jest to J>Opadaltie ze skrajności w skraj 
jriość. Naj)>ierw duży optymizm przec! 
stawicieli władz żużla . a potem takie 
drastyczne cięcia. IV przec!dzie1t lesz­
czyil-Skiego find!u, 110 oficjalnym trenin • 
gu na konferencji prasowej, szef pol­
skiego żużla, Andrzej Grodzki stwier­
cl::il, że kierownictwo GT<SZ usatysfak 
cjonuie piąte · htb wyższe miejsce na­
sze; !>ary. Bylo dziewic1te, ostatnie ... Co 
zatem można )>owiedzi.eć o k ieroumict 
wie, które buja w oblokach. ma.rzeft, za 
miast realistycznie oceniać możLiwości? 

Jak zrozumieć rozwiqzaitie kadry i za 
kaz startów za granicą? Przecież wlaś 
nie brak występów w silnie obsacl.zo­
nych imprezach za 11ranicq, zwlas.,cza 
w Lidze angielskiej. odbija się w wi­
doczny sposób na poziomie naszyclt żu 
żlowców. Zamiast więc gmpie m.lodyclt 
i tl!alentowanycll zawodników umożli­
wić kontakty z czo!ówką światową, to 
czytli się akurat odwrotnie. 

Najgorsze chyba jest jednak to, że 
po L.esznie i Debreczynie za]Janowała 
moda na bezlitosne krytykową•tie żtt-

żla, iakby nie by/o, jednei· 2 najpopu 
lorniejszych dyscyplin sporttt w na- 1 
szym kraju, co zresztq Zq(tmiewa goś-· 
ci z zaoraniey i rodzimycli socjologów. 
Poziom l>Olsk{ego speedwa'a ;es t · fąk­
tycznie niezbyt 1'>YSOkr, co do tego ni~ 
ma wqtp!iwoki, ale kopiqc nie pomo~e 
się przecież le~qcemu. Zresztą przy­
czyn regresu jest · wiele, żu~el nie funk 
cionuie w oderwani!• od sytuacji w ca 
lym naszym cherlawym svorc·ie, totez 
warto wystrzegać się zbyt pocllopnych 
i pobieżnych opinii. 

Nad drogami wy#cra 2 impasu p;a­
cuie sPecja!na komisja pod kie run­
kiem wiceprzewodniczącego GKSZ, \VIa 
dyslawa Pietrzaka. Czas pokaże, czy 
r/ojclzie ona do twórczych w~tiosków i 
czy uda się wprowadzić JC w życie. W 
żużlowym światku wrze i stychać ·gLo­
sy, że za11osi się na. b1trzę w GI<SZ. 

Bez wzg!ęclu "r!a to, co się dzieje na 
scenie i za. kulisami, uparcie twierdzę) 
że 11ajrnmiej są winni żużlowcy. N1e 
.wierzę w to, że nie chcą iaździć Mi· 
'lepie; jak potrafią. M uszq być jednak 
S)Jel>li&ne wanmki. by mogli jeździć na 
światowym pefZiomie. Dziś dominuje 
improwizacja i clta!u.pnictwo, a z tym 
we wspólczesnym sporcie niewiele się 
zwoj11je. Pora zatem na konkret1te i 
nowoczesne dzia!.ania . W khtbaclt l 
GI<SZ. A póki co - nie wylewajmy 
d~iecka z kąpielą. Nie potępiajmy 
speedwa'a w czambuł, dajmy mrt s~an· 
sę, bo jeśti i żużel zli kwid'4 jemy, to 
;>eizaź )>olskiego sport11 będzie już ba1 
dzo smut~ty ... 
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' my dalej p1·zy otwartej ls:urtynie. A 
tak, pozostaje zejście w podziemie_. .. 
ZŁOTO DLA ZUpiiWAŁYCH. Jak in­
formuje tygodnik .,Veto" (nr 37) 78 osób 
otrzymało złote odznaki Zasłużonego 
Uziałacza Ruchu Konsumenckiego, '''śród 
nich Edward Karasiewicz z Gorzowa 
i Teofil Engcl ~ Zielonej Góry . . To ma • 
my jeszcze zuchwałych na tym gang­
sterskim rynku? Niesamowite! 
CIEKA WOSTKA Z KATOWIC. W uka 
zującym się tam tygodniku ,.Tak i 
Nie (nr 36), w ,.Notesie kulturalnym"" 
czytamy: ,.Po w-ystawie Krystiana Zi­
mermmw na 38 Festiwal" Kantobry js­
kim w Santander llis.zpaitski dziennik 
.,.48C" określi! artystę jako "tytana 
fortepianu"'. Pianlsta wykonywa! V 
Koncert Beetho~ena ·•. Na fortepianie 
wiszącym na ścianie? 
NAIWNYCH NIE SIEJĄ. Marek Sznaj 
der ·w .,Tygodniku Kulturalnym" (nr 
38) ,y tekście pt. ,.Przegrane pieniądze" 
pisze o plajcie spółki .,\Vartex'': "Jl 
zanosiło się na sukces. "WuTte.t10 wy ... 
rósl jak grzyb po cleszew w )>o_lowic 
1985 roku, 11a fali 11owej przedsiębior­
cz'Ości gospodarczej. W telewizyjnynt 
maga~ynie ekonomicZltym "Teraz" .4ciam 
8ronikowski stawia! spółkę i jej pre­
zesa za wzór godny powiela1lia. A ten 
wzór od poczqtktt ')>OS!ugiwal się kilko 
nw chwytami - prymitywnymi, choć 

• 

skt,tecznymi, ale do czasu. Z pomoc(! re 
k!amy w środkach masowego 1>rzekaz" 
rozgłaszano o wyższynt oprocen.towa -

. niu udziałów w spólce niż wkladów 
pieiliężnych w banku, by ściqgnqć w 
ten sposób jak Mjwięcej wspólników 
i ich gotówki. ( ... ) Józef 8 . z Z ielonogór 
skiego jest emervtowanym ;uwczyci"t­
le>" Mieli z źonq odlożonych 50 tysię­
cy, od dzieci pożyczyli jeszcze 500 
lVJ>Iacilt "Warte:rowi"' , kttp!<jq< 5 "' 
działów". E>zisiaj udziałowcy z całego 
kraju wspólnie z sąde~n zastanawiaj<! 
si<:, jak odzyskać wielomilionowe kwo­
ty. Kie kaida jaskółka nadaje się do 
dobreJ spółki. 

ZASADNA T ROSKA. W tym samym 
n-rze .,Tygodnika Kulturalnego" frag: 
n1enty listu Stanisława Turowsk<ego z 
Brodów <1 pauRCryzacji polskiej inteli­
gencji: ,_, ... wykształceni, zclotni, t'czciwz 
i pracowici Ludzie spychani sc1 systema 
tycznie do poziomu szałasu, i drewnia·· 
nej palki. Nie potrafię tl)skazać kraju 
bogatego. nowoczesnego, w którym inte 
!igencia żytaby w ubóstwie,. gdzie n1e 
premiowano by należycie wartości u­
mys!u, twórczości, gdzie absolwenta wyż 
szei uczelni nie stać by było na pójś­
cie do tea·tm czy M)tm1szy samoch.ócl'". 
Wszystko .się w zasadzie zgadza. poza 
tym źe nie jesteśmy ani krajem boga 
tym, ani ńowoczesnym ... 

1 • • • • • -·. • • . 

W0TJZ. Pod takim tytułem .,Tak i .Nie" 
(nr 36) drukuje rozmowę Marka Bas te · 
ra z Leszkiem Moczulskim. szefem 
KPN. Wreszcie wiemy, kto jest wo­
dzem narodu poiskiego i jakie ma za­
patrywa nia: ., W tej chwili "zbliżamy się 
do · stanu dw.ttw!adzy. Niestety, So!idc.r 
ność nie zrobiła clot{!cl solidnej analizy 
rzeczywistości s;>olecznei i politycznej 
w Polsce. Oni Lepiej zna;q - bo o ty>n 
przeczytali - procesy społeczne zacho­
dzące w Hiszpanii. C...! Prawdq jest 
także, że .moja osobowość budzi obawy. 
Wiem o ~Y'"· l<u!t jednostki jest w Pol 
sce w ogromnej mierze skompromitowa 
r.y. Ale nie wylewajmy dziecka z kqpie 
lq. Osobiście chciałbym ograniczyć wszy 
stkie elementy ttjemne tego zjawiska, 
ale w wamnkach wielkiego zamiesza­
nia, kie.dy sytuacja rozwija się niesły­
chanie szybko. trzeba podejmować_ sŻyb 
kie i stanowcze decyzje To oczy wiście 
prowadzi do mnocnienia roli przywód 
cy. ( ... ) I<iec!y PZPR stanie się norma!-· 
nq partiq polityczną czy też trafi do 

. opozycji, nie będzie nam przeszkadza­
la. Jeśli będzie z nimi calkiern źle, mo­
gą zwrócić się do nas - 1Ldzie!imy im 
wspa rcia". Nic, tylko westchnąć: Wo~ 
dzu, prowadź! " 

POEZJA SPOŁECZ:"'EGO NJEPOKOJU. 
Gorzowski bard liryki interesująco 
wzbogacal swoje pejzaże .. W 4 zeszycie 

' 

' 

• 
' rec:l. STANlSI..AW l'ATYCKl l 
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POZIOMO: 
. 

l. Imię prof. Pieniążka. 5. Dre-
• 

wno brzozy lub topoli cenione w 

meblarstwie. 6. Peleng. 10. Ro­

ślina oleista. 12: Msza odprawia­

na w noc Boiego Narodzenia . 13, 

Pojemnik na inkaust. 

PIONOWO: 

l. Większy kuzyn, myszy. 2. Opła­

ta za naukę w szkole. 3. Aler­

giczna choroba skóry. 4. Jeden z 
satelitów, którY -przekazu je pro­

gramy TV m.in . do Polski. 7. Znie 

chęcenie, obojętnÓść. $. Wyspa 

grecka na M. Egejskim (Sporady). 

9. Górnik na przodku. 11. Nocne 

widziadło. 

lub kopertę należy nakleić kupon. Wśród 
prawidłowych rozwią~ań redaltcja roz· 
losuje 3 cenne nagrody książkowe. 

ROZWIĄZANIE KRZYZOWKI Z NR 18 

· Litera Z występuje w d iagramie 20 
raty. 

Nagrody książkowe wylosowali: · DA­
NIEL DUBOWSKI z Kamiennej GórY, 
REG INA KOSAKOWSKA z Piastowa 
ora~ łliERONil\1 MIKOŁAJCZAK z 
Zielonej Góry. Gratulu•iemy. 
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Rys. LESZEK HERllt A:"'OWICZ 

%1 MZCA..,.. 

"Poezji" Zdzisław .Morawski, nie ucie­
kając w abstrakcyjne refleks;e, prczen 
tuje trzy nowe utwory poetyckie: .,Sta 
re gazety", .,Supozycja i uSprawozdanie 
z rozbiórki". \V ,,Supozycji" stawia wy 
Z\Vania współczesnyrn poetom. .,Niech 
W!lkażą ~wq przyclatność l Niech się 
staną użyteczni'". Kt6i dziś słucha poe­
tów? - drogi Zdzisławie. 

POEZJA (POZORNIE) l:"'TROWERTl" • 
CZNA. Uzdolniony wychowanek Zdzi­
sława Morawskiego. gorzow ·anin Kazi 
rnierz Furman przedstawia natomiast 
swoje utwory w najświeższeJ ,.Twór­
czości" (nr 3), zatytułowane : .. N!onoton 
na podróż 'do starości'" ... Nowe obręcze 
samotności" . i .. Zjawid!o··. \V brew po­
zorom, nic jest to poezja ,ntrowertycz 
na, wiele w niej społecznych konteks­
tów \V ,.Monotonnej podróży 1do starcś 
ej'' poeta pisze: . . ,Przenoszę się skra;e>lt 
kraj" l Te bliźniaki / Noc i sen l 
Jedno ]Jodobne <irugienw l Jak para rę 
ka·wiczek 1tałożonycl1 na tnróz / wa­
clz~ się w te] pcxlróży l Ze s!otvem l 
O Boga ·i 1>artię / A u· be:senrtym lu­
s_trze l Twarz starzeje się l Zgodnie z 
rozkladem jazdy··. Podró7 do kresu 
zwątp!en!a, ale jeszcze ni<-. rczyg:1acji. 
I tak oto nicspodziewan:e u~zei1 stanął 
"-' szranki z nauczyc!.,lem. W wałce o 
rozległość spojrzenia i głębię poctyc­
k!ej zadu:ny ... 
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